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Przemysł pończoszniczy 
GŁOS ROBOTN,ICZY 

XLIV sesja Unii Pierwsze 
3 powiaty 
w kraju 

wykonał zadania 
Planu 6-leiniego 

Międzyparlamentarnej 
No popoludnlewym posl1d1onlu XllV sosfl U~ll Mlęd<YPorlomonlamoJ w 

dni\ł 25 bm. ro1p0ttywano wnl•slona prie1 ltodę Unił Międ1yparlal'flal'łtarn1j 
poprowti do ni1klórrch ortykulów statutu Unii. Po dr1ku1ji poprawili Hslaly Pl'IJ· ORGAN KW •J KŁ POLSICIEl ZJEDNOCZONEl PARTH ROBOTNJCZD i•'•· 

N„141>nle podf•lcl sostolo dysłiusfo nod sprawosdonlom Hkrotarsa gon„ 
rolnego . ' w dniu u bm pnemysł poń czon.nlczy wykonal we wakat- 1 nl.kacb llOŚclowych zadania Pl&nu 6-lełnłero, Nil IM (MM) ROK XI tOD:t. SOIOTA n I Nl!DZl!LA n Sllł!PNIA 1m KOKU CENA 15 Gii 

Po po1lod1enlu grupa Flnlondil wydalo w gmachu sefmu llĄ1klat10 prsrJ.­
cla dla uc1t1!nlków XLIV 1e1jl Unii Ml,d1rporlamente1rneJ, 

' Do przedterminowego wy-------------------------------------------------------~·--------------------1"::::::::::::::::::::::::::::: 
konania planu przyczynila slę 
ofiarna praca poszczególnych 
załóg. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują ZPP im. Jur­
czaka oraz Zduńskowolskie 
ZPP. Ponadto ną uznanie za• 
służyli robotnicy Z~P im. Zu­
brzyckiego - którzy w bieżą­
eym roku stanęli w rzędzie 
przodujących załóg, 

Oceniając pracę przemysłu z 
perspektywy 6 lat trzeba pod­
kreślić, że najpoważniejszym 
osiągnięciem było opanowanie 
produkcji wyrobów steelono­
wych. Obecnie zastosowąnie 
przędzy steeJonowej w prze­
myśle pończo5znJczym jest du­
żo szersze. W związku z tym 
wartość użytkowa skarpet i 
pończoch kilkakrotnie wzro­
ata, 

Na podkreślenie zasługuje 
również fakt, że rok bieżący 
w przemyśle pończoszniczym 
..- poprzedzający bezpośrednio 
.tart do nowych zadań Planu 
5-let niego - zaznaczy! się wy­
datną poprawą jakości produ· 
kcji, szczególnie wyrobów 
steelonowych. Uzyskana z te­
go tytułu w okresie I pólrocia 
dodatkowa akumulacja wynosi 
56 mln. zl, 

465 nowych szkół 
7-klasowych 

i ponad 
!J tqs. nowych nauczycieli 

• rozpocznie pracę 
w nadchodzącym roku szkolnym 

1 wneśnla br. - w dniu ro:i:poC2ęc!a roku 57.kolnego mlo• 
dzteź otnyma ł65 nowych szkól 7-kłasowych. Powstaną 
one w wyniku przekształcenia w pełne szkoły podstawowe, 

~----------,---------... ·I 
Na polach 
,,,,,,, ...••.•..•.....•. „ ..... „„,,,,,,,,,,,„, ••.•.•••........•. „ ..• 

Rolnicza w szkól 0 mniejszej dot)'chcza.s liczbie klas. i 
Ju~ w ub. roku 89 proc. becnie w kraju naszym na I 

dzieci w wieku szkolnym jednego nauczyciela przypada 

Powiatowo Wystawa Kutnie województwa 
,„,,,„„,,„,„„,1111111l1u1utu111111111l1oh1111uu1101tlllllllll1111111un iii 

możność ukończenia przeciętnie 32 dzieci, tj dwu- _______ ._, 
7-kl<isowe 1 w miejscu krotnie mniej niż przed woj- Spójrzmy dziś z pł'rspl'ktywy końt•lą!'r~o •lę miesiąca na 

swego zamieszkania. Dzięki oą. wyddrzenia mając.,. n~tatnio mit'Jsce w 11ronMdach i wsi.ich 
zorganizowaniu nowych szkół na~7egu wojPwód1.1wa, 

Radziecka 
deltgacfa rządilWI 

przyb 1ła do Sztokholmu 
SZTOKHOLM. 

W 1wlqdu 1 roi:poctynojqc:ymł si, 
27 bm. m1ęchynorodowymi łcugonu 
pnem.,słowymi, " ktOrrch uc:reslnlc:iw 
równio! ZSRR, 25 bm. pn:ybjlo do 
Szto'Kho\mu radslecko delegoc}o nq­
dowa. 

W skład derogacji wchad1q: mlnlstet 
H11ndlu Zagraniunego ZSRR I. O. Ko· 
bonow (przesodnlciqą delegacii), mi~ 
11:1J\er Prtemrsłu POQ\Hniaego I 
One·•n•go ZSRR F, D. Worolizln, 
pierwszy 1a1tępca ministra Ha~dlu 
ZSRR A. I~ Smirnow, taJtępca m\n11\ro 
Przemysłu Stocrnio•ego ZSRR M. W. 
Jegorow, zo1b;pc:o ministra Pn:em,sł~ 
tle1c:trotechnictne90 ZSRR N. ł. Bon· 
Hn\o ' kltrownik Wydziału Handlu l 
K:ajum\ tachodnim\ w Mlnislersrwie 
Handlu Zagronlc1nogo ZSRR N, I, Cse­
•tin. 

7-klasowych odsetek ten w I -------------, 
bież . roku znacznie wzrosn.:e. I 

Na3w1ęce1 nowych szkół 
7-k lasowych otr7ymu)ą wo;e­
wodztwa: wrodaw3k1e. lubel­
skie. warszawsk ie, łódzki e 1 
kieleckie. 

Ten nowy krok naprzód na 
polu upvwszechnienia pelne­

go wyksztalc1w1a podsu.wo­
wego sta1e sie możliwy dlięk1 
wz.nies!eniu wielu nowych bu­
d ynkow szkolnych. rozbudo­
wie 1uz 1stnie;ących oraz dz11:­
lti zw .ększeniu kRdry peda­
gogiczne1 w szkołach. Pracę 
w szkolnictwie ogólnokształ­
cącym w nadchoqzącym roku 
nauki rozpocznie bowiem bl:· 
sko n 3110 nowy ch no uczycie­
li - absolwerttow llceow pe­
dagogrcznych 1 wyższych szkol 
pedaaogit'znych oraz ponad 
250 przewodników drużyn 
harcerskich. 

W wyniku systematycznego 
powiększania kadr pedago­
gicznych w szkołach 1uż o-

Odznaczenie 
Hilarego Minca 

orderem 

„ Sztandar Pracy " 
1 KLASY 

Za wybitne zasług\ w po\­
~kim rewoluc:nnym ruchu ro­
boln .czym oraz w pracy l)ań­
stwowe; i społecznej Rada 
Pmistwa odznaczy/a orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy 
tow. Hilarego Minca, członka 
Biura Pol itycznego KC PZPR. 
I zast~pcę prezesa Rady Mi­
nistrów w związku z 50 rocz­
nicą 1ego u rodzin. 

W bleżqc11m •ok11, pndohnle 
jak w roku ttbieglym, w ~li po· 
wiatach otwarte będą w11sta­
wy rolnicze Ober11ie w 11•lęk­
swści tyc:lt powiatów prowa­
dzi się ostatnie przygot11wa­
niu do otwarc111 wystaw Nie· 

1 

~-ó~al~~t~:uni~~ ~~źw~::~c::; 1 Przed Dn1·em Kole1·arza" Wystawa Rolrncw w K•llme. . 
Wystawa w l< utnie szeroko o· ' ' 
brawje osiągnięcia w produk-
cji ro§Linnej I zwierzęcej przo- Z • k J • • b • • , 
dujących gospodarstw in:111wi- 1 Wlę SZą TeffU 8Tfl0SC IeflU pOCllJ(JOW 
dualnych spółdzielni pr!>duk-1 

cyjrrych, 
0

PGR I POM te110 po· ) ·podniosą załadunek WBqOfiÓW ·Obniżą 
wiatu. W c\ą[lu krlku dni od • 
otwarcia w11staw11 iwiedz1lo ią koszty własne 

ok. 30 tys Ludzi. 
NA ZDJĘCIU: sadzarka dn ku­
kurydzy - dar I 1ekret11r 1 

KC KPZR N S Chruszc1owa 
dl11 PGR Domaników 

CAF - foL Mot11 

Coraz więcej koleJany UOKl'·ł.ódi podejmuje cenne zo• 
bowiązanla. Rl'alizacja tych zohowiąt.ań pr'l)ICzyni sit: w po• 
ważnej mierze lło usprawnienia dv.ialalnoścl transportu kole• 
Jowe1u I obniż1.•nia koutow własnycb, 

Wydarzenia w Afr~ce Północnej 
Pracownicy służby MJC'hU 

stacji Kutnu zobow1ązall się 
podnreść regularn11ść blel!:U 
puciągów ga~ażtorskich I towa• 
rowych, skrócić średni pnstól 
wagonów towarowych oraz 
zwiększyć średnie obclążenre 
pociągu towarowego o 3 tony, Według doniesień prasowych z Maroka, woJska francuskie. prowadzą akcję ofens~nl\ 

w środkowym Atlasie, wymierzoną przede wszystkim pn:cc~wko plemionom Berberow. 
Szczegóły tych działań są pod awane bardzo skąpo. Jak J.!Od a~e agencja France . Presse, 
dowództwo francuskie wezwa lu plemiona te do poddania się, obiecując amnestię dla 
wszystkich z wyjątkiem tych,klórzy brali bez;pośredni udział w krwawych wypadkach w 
Oued Zem. 

Powołując się na komunikat 
Ot\oi1lny agencja twierdzi, ze 
„W bl.aroku panuje spokój'', 
równoc.i..Snie jednak infor­
m uje o s\.:"ciac h i potyczkach 
w różnych miejscowościacn 
Maroka. 

W calrm Mnroku odb""°jq się or•n· 

nlepodl eglości Maroka w ra­
mach ścistego i trwałego ze­
spolenia z Francją", 

Premier Faure doiy sprawoz:danle ~ 
ro-zmOw w Aix·łe.s Bains gabinetowl 
froncu1łdemu w niedrielę, 28 bm. W 
t7mie dniu spot1i:o się on 1 pt•JYd•n· 
Iem Coty, 

f1 będtie 1l3fawowała wład2ę do crasu 
powołania no bon konstytucyjnego suł­
tana. Ze 5łrony del~o<ji francuskiej 
brak jedn<:ik oficjalnego potNierd1enia 
w tej 5prn wie. 

Prncowmcy ekspedycji ko­
lejowej w Pabianicach pod­
niosą ta ładu nek $la tyczny wa­
gonu towarowego, 

Cenne zobow1ątanla podjął 
dyżurny ruchu stacji U>dź­
Kahska, Anns Cichowska. 
Zobowiązała się ona utrzymać 
regularność biegu pociągów 
pasażerskich w J no proc. 

W ramach swego cąnu za­
toga stacjr Slol winy przetoczy 
bt>zawaryjme 165 tys. wago­
nów, 

Pracownicy odlewni paro­
wozowni r.ódź·Ołechów wy­
prnrluk11ją ponHd plan 2 tony 
odlewów I zrealizują swe 
roc1ne zadania do dnia 30 Us­

Obowiązkowe dos!awy 1.bo­
ża - k.ażriy to prt.y 1.na - są 
"' tp\ chwilt n11szą (•tm1ralną 
sprawą Ale ch„cra7 •vie „,,!l­
;:rH u11n•u1ą one O>IRtn•p w 
7.)'CIU n "'eJ "s1, or11an!1~cii 
p;i1·ty1nrch. rad nAr•od""Y<·ri 1 

apar11tu >kupu, tempo c!c>ta1>• 
ie~t nadal n1er.llriowAla 1ące 

dnm~kn. K111nn I Sieradz są 
p<lni?e1 pr„•c1etneJ wo1ew~ri1-

~ie.1 rnpha " t.vrh p11w1~ta~f) 
or~11m1„wa<4 w e1 e.i 1,hiorr•­
wych ri"Fl11w. r.ak jak to mia­
łu rn •e l><'e np. 

WE WSI Mlf;SOSNIA 
" [}li\\.' Io-

./ 

-

Manifestacyjna dostawo ze •»sł Mięsofa!a w pow lowtc­
kim. 

Do 23 s1erpn'a woJewćciz.two 
nasze wvkonRIO U1le<lW1t' 64,4 
pruc. Pldnu m:es1ęC].lle110 (po-
1.<1nno dustarc.zyć co najm11leJ 
75 proc. zbot.i pr-Lewid7.iane~o 
planem) Na nme tylkn 5 po­
v.·latów >.e •k1ernlew1ckim na 
czele (90,3 pr"i:.) dl"ll'tarcu1 
ziarno ~orin!e 1. planem. P'>­
zostałe zaś - slCZególnle R.1-

wickim. w pon1ed1lałek 22 
bm, pl"l.l)óuJący rolnicy rorg"­
n17.owah manifesl,acyjną d,,.. 
siawę. Gospodarze: Stefnn 
Dęb.~kl, S1efan Ole.!nie1.llk, 
M1ec7.y~ław St·•larczyk, J'17ef 
Szadkowski, Wlady>ław Ru· 
sacha t wielu innych - wyltv· 

1Dal11ey cl111 na 11tr. ZI 

Napięta sytuacja 
W SUDANIE 

Według wiadomości z Chartumu, w oficjalnych kolach 
Suda.nu nadal ocenia się sytuację panującą w tym kraju 
Jako napiętą. 

Rewolta, która wybuchla 
18 bm. wśród żołnierzy kor­
pusu stacjonowanego w po­

powstańców ultimatum naka­
zując im złożenie broni w cią­
gu 24 godzin. 

łudniowej części kraju, nie ------------­
z.ostała dotychczas stłumiona. 
Powstańcy, których liczbę o­
kreślają dzienniki sudańskie 
na, kilkaset osób, ukrywają 
się w lasach tropikalnych. 

Premier Sudanu Al Azhari 
wezwał zrewoltowanych żoł­
nierzy do za.przestania oporu 
i złożenia brnni. Powstańcy nie 
usluchali tego wezwania. 

Konferencja 
sierpniowa 
nauczycieli 

TECHNIKÓW MPL 
Zawodowych I 

łowan'.a. Agencjo Uniltd Press inłor· Agencjo france Pre5'5e twierd1t, . ~e 
muje o łi<::1nych altack „batoiu no pnedstowkiele ~rtil htiidal 1taw10Jq 
łt'renie Maroka. D1ienni!U 9Qdkreilajq joko waruMk ra1adnlcry usunięci• t 
eJtrutnr chaialcter represji ftalowonych tronu obecnego sułtana Moroka, Ben 
J;irzet woj!lla wobec łudnoki t'łllarolcań- Aiafy, Koncepcja rządu francuslr~go 
sic:ej. Nłehtónr korespondenci \nfonnu„ pnewlduje - jak twierd1i ";encjo Reu. 
jq m. in. o tym, te iołnierHt '-"'l•i Cu· tero - utwonen10 w Maroku rad, re· 
dltn;emskiej posługują się a~q I gcncyjn•1 która po ustąpieniu Ben Aro-

cio?gomi prry nisz~zeniu. domo!", pod -------------------------------------------------------tt&rych ru:nami gmq m1enkaną. W -
Algene nadal t.rwojq starcia "'1'!d1y I 
poNstcńcomi a wojska mi francusi. lłll, 
J :i~ po~oje fo-igłośnio poryska, g~ 
tałnt gubernator Algeru .soustelle. •· 
i wicd( tff, ie 11 pu,wr6ceme spokoi.u „ 
Co"stant1'1e b~drie wymagało dłunie. 
go c1asu". Soustelle st.viord2il, ie głO"!" 
na siły powstań:1e sk0ftce.1lrowoły ''!' 
obec:nlo w rejo"ach gOrskich na grant· 

Lop11da. 

Gubernator Sudanu, który 
25 bm. przybyt do Chartumu 
z Londynu, wystosował do 

W związku z pogłoskami, że 
rozpatrywana jest możllwość 
usunięcia z tronu sułtana Ben 
Araty, zasługuje na uwagę 
jego oświadczenie przeslane 
przez Jednego z wyższych u­
nędników dworu, iż Moham­
med Ben Arafa nie zamier.1a 
ustąpić z tron u i będzie „kon­
tynuować swą świętą misję". Wczoraj w sali Techn ikum 

Jedwabniczego przy ul. Za­
kątnej roz.poczęla obrady kon­
ferencja sierpn:owa nauczy­
cieli szkól zawodowych Mini­
stersotwa Przemyslu Lekkiego. 
Na konferencję przybyło po­
nad 250 nauczycieli i wycho­
wawców Techn '.ków Zawodo­
wych przemysłu odzieżowego j 
skórzanego, dziewiarsk'.ego: 
jedwabniczego i innych - z 
Krakowa, Pozn&iia, Radomia, 
Sla-rogardu Gdańskiego, 
Chełmka i Łodzi. 

ą Tunłtu. 

* * * W piątek 26 sierpnia pre-
mier Faure 1 czterej mimstru­
wie francuscy nadal prowa­
clzih w A1x-Jes Barn~ rok<>­
wania z Marokańczykam:. 
Według informacji agencji ui­

chodnich. porozum1E'nie m1ę­
dzv obu stronami ma być u­
s1iign i ęte w snbolę 27 bm. J ak 
stwierdza korespondent Asien­
cJI Reutera, dPlegaeja frnn­
CU8ka pD dl u?nyrh rozmo­
wach z przedstawiciela mi ma. 
rokańskich u~rupowań nal''O­
nal\stycznyC'h u~tnłlła o!nn 
rozwiri1.ania problemH ma1·n­
kańskiego .,na 7.asadzre przv-
wróccnia pokoju na bazie 

··············;·····„··················!'~ 24 sierpnia br.. o qodz. 15, l;oryto rzeki Wo:.:i n ~rl m;••f~m Gorki pner11<lfl<.0ne wslalo kamie11nq tamą nowej, notęż­
ne; elektrowni wud11ej, Od tei chwiti poczę!o ró$ć nowe Mo :e Gorkowsk.ie, którego 3esz c;;e d:H nie m.a na ma oach 

W prezydium konferencji 
zastedl1 m. in, przedS>taw.ciel I 
KC PZPR, tow. Grzegorczyk, 
przedstawiciel KD Polesie 

I 
tow. Kowalczyk, wiceprzewo­
dn i cząca ZŁ ZMP tow. Mikuć, 
przedslawiciele Ośrodka Me­
todycznego DOSZ. 

Referat wyglcsil dyrektor 
' Centralnego Zarządu Szkolni- I 

ctwa Zawodowego MPL, tow ' 

I Jan Fuks. Dokona) on a.na!izy 
pracy szkó l i wyn 'ków na- I 
uczania za rok ubiegły oraz I poruszył sprawy stalego lcon- 1 

lołdady Andrychowski• 1q w state) rot• 
~udowie. Dwa lata tt-mu powstało no„ 
woczesna hala ci~nkAprrędno, a obec• 
nie na ullońcu!!niu 1q proce pnr budo· 

wie now•i hoU iredniopnędn11. 

Andrychowslcie Zokłody Pn•myslu la. 
"·'ł! lnionego produkują m. In. poj:)tlintt, 
iF\let (no wsypr), batyst oror mat•rioly „„ płaucre • prochowce . Ci~Sć ;noduk-

cjl kierowano iHt no eksport. 
NA ZOJ~Cll.I : frog.,..n1 hall oddslalu 

cienlcopnędnego . 

Odkryli Polskę7 Któż to 
taki'/ - uipytacie -

Podróżnicy, badacze? Nie, 
po prostu dz.1cnn1karLe 
Pierwszy z nicto nazywa siE; 
Peter N1chob l reprezentu­
Je londyński „Times'', d1u­
gi - R M. W .(son z „The 
Financial Times", trzeci -
Wiliam Clark z „Man.::he­
;;ter Guardian"'. czwarty._ 

Wybaczcie. Czytelnlry, ale 
1\1 uµ<1 .. odkrywców Pol>ki'" 
1est tak liczna, że nie je­
steśmy w sL8nle wymienił 
wszv$1kirh nazwisk Dzien­
nikarze Ci bawlh ostatnio w 
nas7.ym kraju 1 do swych 
dt.iMnik~w przestali hczne 
koresponrlencie. w których 
dlielą su: wrażeniami z 
wvc1e1·zk1 Py!<it·ie, dlacze­
i:o nazwah~m.Y 1rh „odkryw­
CRm1"? Dlatego, że to, co zo­
baczyli w Polsce. było dla 
nich zupełnie nowe. odkryw­
cze. Ale nie uprzedzaimy 
faktów„. 
Głos ma Peter Nichols 

(„Times'): 
„My~lenle o Polsre jako o 

kraju ruzwiJająl'ym się prze­
m.vslowo, a nie rolniczo. wy­
maga pewne110 wv~lłku 
mńzgowego, ale zmiana ta. 
w strukturze 1ospndar<'zej 
Polski Jest dobne Ilustrowa­
na pny pnmB•·:v dwóch za· 
wart~·rh n•talnlo przrz rz11d 
Polski układów z krajami 
Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodowej". 

Po przedstawieniu założeń 
naszego Planu 6-letniego I 
stwierdzeniu, że Polska 
.,zrnhila dostaterznie poważ­
ne pn~l~py. aby móc wkro­
czyć ' na rynek eksportowy", 
Nichols omawia rozwój na­
szego przemyslu okrętowe­
go 

zwolnione 
od miarek 

i odsypów 
3 powiaty woj, bialo­

;tockiego Białystok, 

Kolno i Łomża - przekro­
czyły już 90 proc. rocznego 
planu dost.aw zboża dla 
państwa. Są to pierwsze w 
kraju pow iaty, które w 
tym roku uzyskały ten wy­
nik. Zgodnie z przepisami 
o obowiązkowych dosta­
wach, rolnicy z wymienio· 
nych powiatów. którzy ~al­
kow:cie wywiązali się z o­
bowiązku dostawy zboża z 
legorcx:znych zbiorów, 
zwolnieni zostali z dniem 
26 bm. od miarek i odsy­
pów, pobieranych przy 
przemiale zboża. 

W pow. Białystok ze 
zwolnienia od m iarek i od­
sypów korzyst<>.ć jui może 
IO tys. rolników spośród 
14 tys , zobowiązanych do 
dostaw Tylu bowiem chło­
pów całkowicie rozliczyło 

I się z państwem z obowiąz­
ku dostawy zboża. 

pnedslewzlęcla" Jest Fabry­
k;; Samochodów Osobowych 
ua żeramu l stalownia No­
wa Hu ta. pociągająca za so­
bą zbudowan ie „całkiem no­
wego miasta", 

Wilson przytacza następ­
nie szereg liczb, obrazują­
cych rozwóJ naszego prze­
mysłu. 

Wiliam Clark, specjalny 
wysłannik „Manchesler 
Guardian" potwierdza opi­
nii: swych londyńskich kole­
gów, pisząc, że Polska „kraj 
niegdyś rolniczy. stała się o­
becnie krajem pr«!myslo· 
wym". 

Wiele korespondencji z 
Polslti ukazało się również 
na łamach prasy zachodnio­
niem1eck iej. Oto co pisze na 
temat Targów Poznat'lsk ich 
I rozwoju przemysłu pol­
skiego hamburski dziennik 
„Die Ze11·•: 

„Polska z 1.350 wYStawca­
m1 państwowego i prywat· 
negu przemysłu dowiodła, ie 
Jest na drodze do szybkiego 
rozwoju, że stanie się .led­
n~·m z rzołuwycb państw w 
Europie··. 

I dalej: 
„Najbardziej decydujące 

umowy zawarte były w Po­
znaniu w pierwszych dniach 
1'argi1w. Początkowo pań­
stwa blol1ów wschodnich 
sprzedawały eksponaty mię­
dzy sobą, a pÓŹnlej rozpo­
czął się „run" przedstawi­
cieli zachodnich na polskie 
przedsiębiorstwa handlu za· 
i:rankznego. Uznanie zdo­
był ciężki przemysł polski. 
który dominuje na Targach 
I o którym Polaey mówią. :i:e 
zajmuje piąte miejsce w 
Europie". 

Sprawom przemysłu po­
§w 1 ęcił również artykw 
..Oesterreichische Neue Ta­
geszeitung". oio fragme nt 
arlykulu; 

„Polacy - pisze Ni<'hols 
- są dumni ze swych o· 
~lą2nlęć. l\lłodv . bo 35-letnl 
narzelny d~rektor storznl 
czuje się dumny z tego, że 
rii~ zoslalo stwononc z ni­
czego, en~ co dało PolAre 
mlei8ce wAród narodów bu· 
duf;fc~·ch. okręty, rzego daw­
ne nądy kapltałlstycine nie 
zrlolaly nslągnąC.. 

Pod wieloma. w111lędaml 
mają oni rarJe I mogą slu~z­
nle h31ć dumnJ z siebie sa­
myth". 

Inny korespondent lon­
dyński. R M Wil son opo­
wiada czyteln ikom o poby­
cie w PolsC'e w czterech ko­
leJ nych artykułach I on pe­
łen 1est podziwu dla „prze• 
mian przemysłowych rui­
ski". 

.. Odbudowa Warsza~ -
pisze Wilson - Jesl minia· 
turą rozwoju pnemysłowt'KO 
f>nlskih. Polska ZMlała prze­
k•ztaleona z rołnitze.:n kra· 
lu w <·zułowy W&Nl:r.tal prze. 
m.vsłuwy. Osiąl!nh;rie Io w 
nhliM:u slraszliwP~o powo· 
lrnnr110 zni•z<·zrnla hvłu 
moiliwe dzi.-kl uzyskaniu 
da Włl.vrh niemiet•kll'b tere. 
nów przl'mv5lowyrb.h dziekl 
uomoey radzil'<'kie1 pod po­
~tal'ł„ wyposażrnia przemy­
słoweęo I terhniczneico I 
dzirki rządowi pul~klemu .•• ~ 

„Oficjalne władze Polski 
są przt>kunane, źe intensyw­
ne upnemysłowienie kraju 
jesl jedyną drugą uzyskania 
dobrobytu I dlatego podej­
nrnją prudukcję w takich 
gałęziach pnemyslu, o kló­
l')"l'h przed wo.Iną nikt w 
Polsce nawet nie marzyl. 
Przykładem tego Jest budo­
wa statków. Wprawdzie w 
Polsce zostaty pu wuJuie 
dwie stoc:znie poniemieckie, 
le<.-& h31ły one w 70 proc. zni­
szczone. Bezpośrednio przed 
wojną Polska w~·huouwała 
w Gdyni jedną stocznię, w 
której produkowała jeden 
typ statków. Zupełny hrak 
rachowcó,v w tej dziedzinie 
przy":i,·nil się do Jll)wstania 
w okre~ie powojennym sze· 
regu nkól inź.vnierów I tet·b­
nikńw budowy statków. 
ł'ny łidańskie.I Politechnice 
powstał wydział stoczniowy. 
kadziecc) specjaliści przy. 
ezy nili się do Irgo, ie w la­
tach t947 • ł9 przysląpiooo 
do odhudow:11 I hudowy no­
'"eJ storznf. Około I OO s1a l· 
ków npuśrllu już do dnia 
dz1"ieJszego stocznie poi· 
skie" 

Wilson op.su ie daleJ fa· 
bryke lokomotyw 1 wal(O· 
nów „ZISPO· licząrą „11111 
lal żv<'ia I IO lal narjnnali· 
iar,11"" która po womie roz· 
szerzvła zakres dwilanla 
wprowadza 1ąc produkcj~ 
obrabiarek ekspoituwimvt·lo 
przede wszyslk 1m do kra.kw. 
Południowej Ameryki. AU· 
tor stwierdza dalej, 7.e przy · 
!(ładem „l'alkowkle nowea:o 

Powiesz. Czytelniku, że 
sprawy, o ktllrych piszą 

dLienniki zachodnie, są nam 
ar<rne. ie urmemy ocenić o­
s1<1gn1ęda naszego przemy­
s łu Tak to prawda Dla nas 
1est lo oczywi~te. ale dla 
nich dz1enn .karzy prasy ka­
pitalistyczne), to. co ujrzeli 
własnymi oczyma. było 
wprost zdumiewające. Oni 
dop'ero teraz odkryli nową 
Polske. i OZIS b STRON j 

1 • ••...•••••.. „ •.••••••..••...•.••.•••.. , ~wiata, (ZJięcie wykonono priy pomocr !ololelegro!u), I 
taktu z absolwentami. podno­
szenia kwalifikacji zawodo-11 
wych nauczycieli, poznawania 

nowoczesnej Lechnik.i. '""------------------------------·--------------~-..: _ _,,,.r 
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!TR. I 

"'YDARZENIA --
TYGODNIA 

U ble~ly ~dzleft przyruósl ezereg wydal"Zeft, które 
. .z: JedneJ strony wzbudzają wielkie nadzieje na 

~1ec1e , z drugiej zał strony Pl'Zejmują ludi.kość głęboką 
troską. °°: pierwszych należy przede wszystkim wynik 
~enews~ · eJ. konferencji atomowej i at111;o.sfera, w jakiej 
iozpoczJ'. n.aią się w J?Oniedtialek, 29 sierpnia, obrady 
podkom1SJ1 rozbroJeniowej ONZ. Do drugich, które za­
piszemy na ha11bę kolonizatorów, należą przede wszy~t­
kim akty gwałtu dokona~ego w Maroku i Algerze 
oraz wydarzenia w Sudanie i Goa • . 

Symbol pokojowej współpracy 
Z acznijmy od <?n:ówienia tego wydarzenia . które wy­
.. tycza ludzkosci di:igę w przysz.łość - od konferen­

CJi" atomowe;: W wywiadzie udzielonym „Trybunie Lu­
du przez w1clk1ego uczonego polskie;<>, prof. Leopolda 
Infelda, czytamy co na~tępuje: 

„Konferencja gene~ska . byla najba•rdziej przekonują­
cym pr.z:ykładem mnzl1wosci pokojowego współistnienia 
krajów <> różnych ustrojach i współpracy naukowców, 
kto~y ie reprezentowali. Energia atomowa staje się 
wspolnym dobrem, łączącym wszystkie narody świata . 
~ydaje mi się, że to polityczne znaczenie konferl'.ncji 
Jest ogromnie \~a:i;~e i _nie można przecenić różnicy, ja­
ka zaszła w tei dziedz:me w o.kresie ostatnich kilku ty­
godni w rezultacie obydwu 'konferencji nad pi~nvm 
,Jeziorem Lemańskim". · 
Najwyb~tniejsl uczeni świata znaleźli wspólny jf:zyk 

naukowei współpracy. Nastąpiło · to w dziedzinie tak 
czujnie s.trzeżonej do. nii:cła~na - w dziedzinie wiedzy 
ato~oWeJ. Okazało s ię, ze zelazna kurtyna, jaka ta.su­
nę!! politycy J,zimnej wojny", jest zwyk.lym nonsen· 
sem. 
.wy~iki ob;t konferencji genewskich ~ kooferencjl 

w 1elk1eJ cz.worki oraz konferencji .naukowrów - stwa­
nają niewątpliwie pomyślną atmosferę dla obrad pod­
komisji J'ozbrojeniowej ONZ. Jak donosi prasa, w toku 
nowo3orsk1ch rozmów rozbrojeniowych, przedyskutowa­
ne. lx:dą czte1?' plany: radzierki, amerykański, brytyj­
ski 1 francuski. Plany te oparte są na uchwałach kon­
ferencji szefów rządów c2Jterech wielkich mocarstw. 

W chwili gdy piszemy te słowa, do Nowego Jor'ku 
przybyli już szefowie angielskiej i francuskiej delegacji. 
~zef ,dl'.legacji . angielskiej, sekretarz stanu, Nuttin>(, zlo­
zył osw1adczenie, w którym powiedział m. in.: „Mam na­
dzieję, że możemy zbliżyć się o dalszy krok do rozwią­
zania problemu rozbrojeniowego.„ Usprawiedliwione 
jest twierdzenie, że dyskusje prowadzone na lwnferen­
cji rozbrojl!'niowej w Londynie nie tylko zmniejszyły 
roz.bieżności w sprawie spornych zagadnień miedzy 
Związkiem Radzieckim a mocarstwami zachodnimi. lecr 
ró)\'nież - i to jest ważniejsze - przyjęły one bardziej 
real1Styczny ton", 

W jaskrawej sprzeczności 
Ta~ .oto w Iud:llko~ć wstąpiła mde.ieja, że jej wysilkl, 
. . JeJ walka o tirwały pokój, jej walka o zmniejszenJe 
c1ęzarów wynikających z „zimnej wojny" i wy~ci1tu 
zbrojeń przynosić zaczyna owoce. 

W jaskrawej sprzeczności z tym nieuchronnym kie­
runki.em rozwojowym, w jakim idzie ludzkość, są wy­
padki TOT.grywające się na terenie francuskich kolonii 
w Afl'yce Północnej. Wypadki, które wydają się kosz­
marnym snem z czasów hitlerowskich. 

W przeddzień drugiej rocz.nicy u.sunięcia poprzednieizo 
~uu.ana francuskie władze kolonialne dowiedzialy 6ię, 
ze ludność Maroka przygotowuje wielką demonstrację. 
Nowy rezydent generalny gen. Grandval unobili.zowal 
większe siły, aby sterroryzować ludność. Kolonizatorzy 
dokonali masakry demoru;trantów. Lud Maroka, a takie 
lud Algeru zaostrzył walkę. Odpowiedzią wladz kolo­
nialnych było wprowndzenie do akcji blisko 100 tys. żoł­
nier·ey, któriy podjęli regularną ofensywę przeciwko po­
V.'Stańcom marokańskim. Na froncie długośc i około 100 
km crolgi I samoloty niszczą wioski marokańskie i al­
aersokie. Liczba zabitych wynosi już lXJ'nad 3.000. 

Naród francuski wstrząfo1ęty jest do głębi. Jego my• 
Lili wyraża odezwa Francuskiej Partii Komunistycznej, 
stwierdzająca, że „problemy związane z Marokiem i Al­
gerem oraz innymi krajami kolonialnymi mogą być roz­
wiązane tylko przez zastosowanie polityki zadośćuczy­
nienia aspiracjom narodów, domagających się wolno­
lci ; niepodległołici". 
Państwa kolonialne nie 1ą skłonne zadośćuczyinić asJ)i­

racjom .narodów. Dowodem tego jest również sprawa 
pl'vwincji Goa w Indiach, będącej kolonią portugalsklil. 
Ludność prowincji Goa pragnie z.rzucić jamno kolo­
nializmu portugalskiego. Rząd IndJi niejednokrotnie wy­
stępował do rządu portuga1skiego z wnioskiem o poko­
jowe uregulowanie tego problemu. Rząd fJrtugalski od­
powiadal na to wzmocnieniem aamizonów okupacyj­
nych. 

W J)rowincji Goa ludność wystąplla przeciwko wla­
drom kolonialnym. I oto w krajach zachodnich rozległy 
się gl06Y oburzenia.„ Oburzenia na ludność prowincji 
Goa. Raz jeszcze kolonializm zilustrował knvawymi re­
presjami znane powiedzenie, te to „królik jest winien, 
iż zjadł go wilk". 

Obawa przed porozumieniem 
w przcmow1eniu, wygłoszonym w Filadelfii, prezy­

dent Eisenhower pow1e<izial, że dwa systemy spo­
łeczne walczą o pozyskanie sobie poparcia ludzkości. 
Ostateczna ocena systemu - mówil prezydent Eisenho­
wer - zależna będzie „nie tylko od pokojowych sto­
sunków z innymi krajami, lecz również, w takim sa­
mym stopniu. od postępu wewnątrz tych krajów i od 
zdolności udzielania pomocy innym państwom". 

Nie ma czlowieka, który by się nie podp:sał pod tymi 
słowami. I wyda.ie się, że wydarz.enia ubie~łego tygod­
nia, zwłaszcza walikl w Maroku i Algerze, wskazują aż 
nadto dobitnie, że ustrój kolonialny, niosący ze sobą 
ucii;k narodów, nie ml'>ie liczyć na poparcie lud2lkości. 

Prezydent Eisenhe>wer uznał za potrzebne zaiąć się 
również krajami demokracji ludowej. Trzeba raz jesz­
cze powiedz ieć, że sprawa ustrojów naszych ll;rajów -
to jedynie i wyłącznie sprawa nasi.ych narodów. One 
to zadecydowały o przemianach społeeznych i politycz­
nych w swych krajach. I podnoszenie tej sprawy jest 
niczym innym, jak ingerencją w wewnęllrz.ne sprawy 
innych narodów. Jak wiadomo, podcza;s konferencji ge­
neW$kiej prezydent Eisenhower poruszył już tę kwe­
stię. Za zgodą wszystkich uczestników konferencji te­
mat ten nie stanął na. porządku obrad . Tym 
diiwniejsze wydaje ~ię powracanie do tego tematu w 
pnemówienlu, poświ~onym w zasadzie sprawie odprę­
tepia w sytuacji międzynarodowej. 

Prasa amerykai\ska pisze, że ton t1rzemówienia pre­
zydenta Eisenhowera wyn 'ka z faktu, iż .iest on obec­
nie przedmiotem coraz gwałtowniejszej krytyl<i ze stro­
ny niektórych polityków amerykańskich. Słyszy się zda­
nie - pisze „United Presse" - „że atmosfera dobrej 
woli w stosunkach między Zachodem a Wschodem od­
bije się negatywnie na jtdności celów i sil bloku atlan­
tyckiego''. 

Jak widać z tego, ciągle jeszcze działają na arenie po­
lltycwej sily, którym nie w smak idzie odprężenie w 
sytuacji międzynarodowej . I one to usiłują hamować 
rozwój wvdarzeń rozwi jających się zgodnie z wolą 
przytlacr.ająeej więkazości ludzikości. Mówi! o tym to­
warzyH Chruszczow na uroczyste.i akademi: w Buka­
reszcie, która odbyła ~ię z okazji jedenastej roczinlcy 
wyzwolenia Rumunii z pod jarzma faszystowskiego, 
Niewątpliwe są sukce:<y - powiedzi ał towarzysz 

ChrusllCzow- na drodze uzdrowienia sytuacji międzyna• 
rodowej i z.łagodzenia napięcia w stosunkach między 
p1ństwam1 . Musimy jednak trwźwo ~eniać te sukcesy. 
Wiele jest jeszcze przed nami tmdnoścl. Są na świecie 
siły, które przeszkadzają l będą usllowaly przeszkadzac! 
w osiągn ięc iu tego wielk iego celu. Potrzebne są olbrzy­
mie wysiłki, koniecwa jest wytrwałość I upór w walce 
0 sprawę pclmju 1 bezpieczeństwo narodów. Wszyst­
ko to obowiązuje nas do kontynuowania wnlki o umoc­
nienie potęgi n aszych krajów. Takie wnioski z sytuacji 
międ7.ynarodowcj wycią~a również nasz naród. 

KAZIMIERZ GOLDE 

az:os 1tosoTNrczy 

Robotnicy Francji 1 

walczą o uwzelędnienie 
ich żądań podwyżki płac 

Z Francji w dalszym łliuu napływaJll wiadomolci. o wzmożonej wal­
ce strajkowej. 

W Nanl.es, które było niedawno wldownlll krw&wYch sta.rć z policją, 

robotnicy nie dali się zastr&Siyć, odrzucill kompromisowe rozwiązanie 
proponowane Im przez przedsiębiorców i konłynuuj4 watkę 0 pełne 

uwz1lędnlenle Ich żądań POdwYżki plac. 

·Metalowcy Brestu, La Rochelle I La Palli-u pnerwalf pra.cę domaga­
Ją,11 się PDdwYźki płac; w mleJacowoćełach łyeh odbyło się szereg :wie­
ców, pochodów 1 innych demomtracjl, 

Przed&łęblorcy zosia.ll smuszeni do ulłępirłw. Dzięki sweJ nieugiętej 
poetawie robotnicy odnieśli zwycłęisłwo uzy1kuJt,e podwYikę ,Pł&c.· 

!Mimo rozłamowej akcji kie­
rownictwa chrześcijańskich 
związków zawod<1Wych i „For-

Premier Czou En-lai 
wyiedzie 

do Egiptu 
PARYŻ, 26. 8. 

Jak donosi z Kairu agencja 
AFP, rremie.r Chińskiej Re­
publiki Ludowe.1 Cz.ou En~lai 

przybyć ma w końcu bieżące­
~ roku do Egiptu. 

ce Ouvriere", robotnicy za­
kładów hutniczych i stoczni 
w La Seyne nie odstąpili od 
swyoh żądań. Strajk trwa na­
dal, pny czym członkowie 
chrześcijańskich związków za­
wodowych oraz FO niezależ­
nie od stanowiska swych 
przywódców porozumiewają­
cych się z przedsiębiorcami 
walczą wspólnie z powszech­
ną k~nfederacją pracy {CGT), 

·w ktorej szeregach skupia się 
00 proc. robotniików La Seyne. 

Str:ai'~ujący . domagają się 
usumęc1a oddz,1.alów ż..aodar­
merii, okupującyeh zabudo­
wani-a fabryczne i tylko pod 
tym warunkiem i:odzą się na 
przystąpienie do rokowań w 
sprawie podwyżki plac. 

Na polach województwa 
(Dokończenie ze str. 1) 

nali w 100 proc. sw6j obowi11-
zek wobec państwa. Trzeba 
uznaczyć, że jest to druga 
malllifestacyjna dostawa zbóż 
z gromady Popów. Pierwszą 
zorganizowali chłopi ze wsi 
Po~ówek. Aktyw gromadzki, 
maJąc poważne ambicje, aby 
11romada Popów, jako jedna 
z pie1"\Wzych w pow. łowic­
kim, rozliczyła się z państwem 
- przygotowuje obecnie trze­
ci Il zbiorowia dostawę. Czyt 
trzeba jeszcze podknśłać te 
w POl)Owie z rozmysłem, ' po 
gospodarsku kieruje aię pt7.e­
biegiem obowi~owych do­
staw zbota? 

I 
N.ALBO w WALEWICACJI 

starannej opiece ałuiby agro­
technicmej. 

Jak podaje korespondent 
Jan Toma>la niedawno wstał 
zorganizowany w spółdzielni 
produkcyjnej w Waliclmo· 
w.ach pokaz budowy i1ilosów, 
na który przybyli agrono­
mi rejonowi, zooteohnicy 
przodujący rolnicy i chłopi z~ 
wsi Walidmowy. ZOotechnik 
Baranowsk.i <>mówił: sposoby 
kiszenia i znaczenie kisronki 
w go~'!'Stwie, a etarMy 
technik budoWlllctwa wiej­
skiego Kowalskd łq>Osoby bu­
dowy •iloaów. 

W DAOBU DZIUBA 

• 8półdzl.elnl.t, PGR i chłopi 
zaopattuj4 ei.ę obecnie w na­
WOzY azituczne. Z t4 samą 
m)'Wlia pojechali 9P61d.rzi.elcy z 
Grochowa w pow. kutnow­
skim do mll'gazynu GS w La­
niętach po odbiór 10 q azot­
niaku. Jakież było Jednak ich 
zdumienie, kiedy :zobaczy li, 
te nawóz został zamocrony. 
Co więcej, nie zabezipiecrony 
jest także w macazynie su­
perfosfat i sól potasowa. 

A wiecie, jakiej odpowiedzi 
udziela zarząd GS w Lanię­
t.aoh na pytanie - kto zawi­
nił? - Dziura w dachu! 

VANCOUVEll. J<rł< clonotl > Vancou· 
"er a;.ncja United l're111 minłster 
Spraw Z.ogranlcz"ych Kanady Pearson 
pr1emo,wiajqc w klubie kobi.et kc:inadYj· 
1ktch 25 bm. oświadc1ył, ie Kanada błł'" 
dt~• musicrła wkrótce rozpatrzeć spra· 
wę dypłorm::łycmego u1nania nądu 
Chińńlej 11..,uelil<i Ludowej. Pearson 
powied1ioł, ie utnani• a:qdu ChRL 
pn:e1 oqd konadyjł\i odpowiadoć: b4-
d1ie narodow„m lnter•1om Kanadyjc-1r• 
ków. 

PAR.V!. Pr- po...,.ko dor>OSI, łe w 
przynłrm tygodniu udo ,.;~ w podrói 
do Europy :zastępir:a Jekretarzo stanu 
USA Mord>ont, 1tojqcy na crele wr· 
działu europejRiego Departamentu 
SIGnl.r. 

M-haM ocłwlecld Londyn, Parył I 
IOM. JM twltrd1q dl'.ienniłc:i, celem je­
go poclróiy jesl pnygolowanl• •polka· 
nia minis.t.r6w Spraw Zogranicz'"ych 
trHch mocarstw tachodnich pried go· 
newskq lconferencjq mlnisarów Spraw 
Zagrarrici.nych citerech wietkich mo­
cor1lw', które mo 1iit odbyC w paidiier• 
nil<u b<. 

LONOVN. W1łwtN długolrwałl'Ch u­
pałów I wysychanlo nek I strum1.,,;, w 
•ielu elirwach wi•i•kich Wlelkloj 8'1" 
tonli doje 1i~ odczuwać brat wody. Do 
niektórych wsi i form wodtt dowo1i 1h1 
tjłtemomi. 

TEL AYIY. Jolt -I Agencja Reut• 
ra, nqd hroalo opublikował komuni· 
kat. w którym 1twlerd1a, ił całkowita 
odpowiflhialnoit 10 1•rwanie iuael• 
tko • ~łpskic.h rokowań w J,prawie i,,.. 
crtl•ntów granin:n1c:h w rejonie Go1r 
•Pacie na nqd esiiplł<i. 

IERLIN. JDll l'Oclal• ogen<la ADN, 
d)'N1rcj11 roltladów Howaldta, aby da• 
n„ł 1olidornr •trojk 1toc1nlowc6w ham­
burskłch, 1wol"ilo w czwartek wiec10-
rem s ''"' bH wypowlodHnl11 calq 
'"'"'" tj. PIHHIO • l)'I, robolników. 

Słrajk„lqcr potłllłnOWlll w czwonek 
po poludniu kontynuować strGjk, d,.. 
póki dyrtllcja ni• poclwyiHJ Im plac o 
ZO p1..,1g.;,. no goc1s1.,., 

TVNIS. Joll podaje agencja Fronce 
Presse, 26 bm. dokerzy w• wnys'9tich 
portoch TuftilU pro4da.mowoll 21-godiin· 
ny 1trojk, domagaJqc sl'ł podwytkl płac. 

Strajk poparły wnptki• orgonliacje 
Z#iqzlco-M Tunisu. 

LONDYN. A....,.ańokl somołot dwu· 
mcmrowy lecqcy • Argentyny do Alrf' 
kl P6łnocn-i ulesil katastrofie. 5-osobo­
wa u1łoga poniosło imierC. 

MA~vt. Jelt dononq ' Modrytu, 
rrlmo panuJqcrch w His1panil es.ta1J'"' 
niowych upałów, boclcrny ro1poc1,t1 
1ul swój fHlenny odlot do Afryl<I. 

Potężne prace wodno-in­
żynieryjne na r zece Cisa. 
i budo wa Glówne~o Ka­
nalu Wschodniego wzy­
czynią się do przeobraże­
nia przyrody na Węgrzećh. 

W okręgu Cisa przepro­
wadza się obecnie prace 
nawadniające, zakłada. 
stawy rybne i pola ryio­
we, budu3e zbiorniki wod­
ne. W budowie jest rów­
nież elektrownia. wodna 
która :iui na jesieni br. d~ 

energię e!ektrycznq. 

NA ZDJĘCIU: fragment 

budowy elektrowni wod­

nej. 

27 sierpnia 1955 r. (nr 204J 

Prowokacyjna działalność 
kliki Li Syn Mana 
przeciw komisji nadzorczej 

państw neutralnych 
Wedlug ~oniesień z Seulu, w Korei południowej łl'1ft 

pro~o-~a.cyJna dział:lln~ść zapoczątkowana 5 sierpnia wobec 
kom1SJJ nadzorczej panstw neutralnych. 

celu zapewnienia wall'unków 
normalnej p racy komi'Sji nad­
zo1-czej państw neutralnych. 

Tajni agenci Li Syn Mana 
inspirowa li 24 bm. demonstra­
cję 5tudentów Seulu, której' u­
czestnicy żądali opusz~zenia 
Korei poh1dn iowej p rzez człon-1'-------------

W poniedziałek 
rozpocznie sią konternncja 

w sprawie Cypru 

kÓ>W komi~ji nadzorczej państw 
11eu tralnych. 
RównoC1.eśnie n~eduże grupy 

chuliiganów nadal o rganizowa­
ły demonstracje w portaoh In­
czon, Pusan i Kunsan. 

Praca grup inspcl<:cyjnych 
komisji nadzorczej jest w za­
sadzie 9PB1!'alraoWW1a. Wojska 
amerykanskie odmówiły pod­
jęcia jakichkolwiek kroków w 

Angielska marynat'ta 
wy~orzystana do zwalczania 
patriotów mal~iskich 

Jole dono11q i SłnO<lt)ur, ostatnio 
""'y«or1y1tywane były na aterokq 1kal4 
w wolce przeciwka party1antom na Ma­
lajach okr-.t1 onglebkiej marynatki wo• 
jennej. 
Okręty te ostn:eHwujq oboi:r pow• 

stańców. W jednej i: operacji okręty 

15-krotnie ostnellwałr po1ycje powstal\. 
ców. 

LONDYN, 26. B. 

Jak podaje Agencja Reute-­
ra, w pon 'edzfalek odbędiz.ie 
się w Londynie konferencja 
przeds.tawicieli 3 państw 
Grecji, Tur'<lj i i W. Brytanii. 
poświi:oona problemowi Cy­
~ru. W .Piątek odbyło się po­
s1edzeme ga'o'netu brytyjskie­
go dla <>mmvien\a stanowiska 
jak'e An.glia 11.ajm\~ na te} 
konferencji . 

Obrady ekspertów 
atomowych w Genewie 

Reuter pisze, te zarówno 
Turcja jruk i Grecja w oficjal­
nych oświadczeniach zajęły w 
przeddzień kcmferecji bez­
l«>mprom'sowe stanovvi..<ko. 
Premier Turcjl Me<nderes o­
świadczył ;przed ro:z.glośnią 
anlkanką, że Turcja dOllll'igać 
się będrz.ie co najmniej utrzy­
mania status quo. Minister 
Spraw Zai;rranicz:nych Grecji 
Stephaonopoulos pcmowl żąda­
nie, aby ludiności CYIPf\l u· 
d>zielić prawa zadecydowania 
o swym los~ (ł/5 miesit..kań­
ców Cypru i;.tanowi !udność 
grecka). Jak już donosiliśmy, w Genewie obradują eksperci &tomo­

wi szeregu państw w sprawie technicznych warunków poko­
jowego wykorzystania energii atomowej. Posiedzenia ekll­

Na pokładzie „Bat0fe20" 
Turyłcl tranc11cy 
Wli•tbali do ZSRR 

pertów s~ niejawne. 

Agencj.a AFP podaje, że 
dnia 26 bm. opublikowano w 

Genewie krótki kom1.1J1ikat o 
2-godzi,nnym posiedzeniu eks-

------------- pertów sześoiu państw -
Zwią2lku Radzieokiego, Stanów 

Wywiad 
premiera Indonezji 

Jak donosi z Di.akairty ko­
repondent dzienni•ka „New 
York Times", premier Indo­
lleLji Harahap w udzielonym 
wywiadzie wez.wał do usta­
nowienia „bai-dz,iej ścisłych 
stosunk&w między Indonezją 
a Stanami Zjednoczonymi". O­
św iadczył on, że jego rząd 
chciałby otrzymać od USA 
wielką pomoc gospodarczą. 

Rząd indooezyj Siki po-
w !edzial Harahap nadal 
WYJ>OWiada się za polityką 
neutralności w sprawach mię­
dzynarodowych. Jednaki:e je­
go zdaniem s-tosuoki Indone'Zlii 
z Zachodem mogą być .. ,bar­
dziej serdeczne niż w prae­
szłoścl". 

Zjednoczonych, Ang.iii, :F1ra.n­
cji, Ozecthoslowacji i Kanady. 

Agencja &twierdza n.a pod­
etawie IHążących w Genewie 
w.iiadomośoi, że wyniki tej 
„malej konferencji atomowej" 
SI\ zadowalające. 

PARY%, M, 1. 
J11k donosi Of•nc}o Fra••• ~,..,., 

15 bm. • Hawru do L.ningradu eclply· 
nql polski stai.fr „Batory'', na któ_. 
pokłaclzle •najduje •itt ollolo 760 turys. 
tów fraMuolclch. udajqcycn sltt do 
ZSllll. Wiród nich j.sl wi.łu d1iennl­
konr pary1klch I p-lr>elanalnych, "" 
cionrch, pracowr9'1ców utuki J łn. 

Sukcesy przemysłu 
iugosłowiańskiego 

Dziennik „PoHtyka" opublikowa? komunikat agencji ju­
gopress o pracy przemysłu Jugosławii w Upcu br. Komuni­
kat stwierdza, że w lipcu br. produkcja :przemysłowa osiąg­
nęła macme sukcesy w porównaniu z tym samym miesią· 
cero roku ubiegłego. Podczas gdy wskaźnik produkcji prze­
mysłowej w lipcu 1954 roku wynosił 109 (1953 r. - 100), to 
w lipcu roku bieżącego wzrósł on do 123. W okresie od 
&tycznia do lipca 1955 roku produkcja przemysłowa wzro­
sła w porównaniu z tym samym okresem roku ubiegłei<> 
o 21 proc. tj. osiągnęła najwyższy poziom ostatnich 5 lat. 

Tutaj aktyW gromadzki do­
prowadził do tego, że pró~ 
znanych z sumiennoM:l chło­
~6w, wzi41li udi:iał w doeta­
wie tacy rolnicy, jak Stani­
sław i Aniton! Wii'niewscv, 
Stanisław Lodczyk, kt6rŹy 
dawniej tylko w „pojedynkę" 
chadzali. Fakty ta kie, a jest 
ich c?raz więcej, świadczą, że 
cbow1ązkowe dostawy stają 
się sprawą postawy moralnej 
chłopów, ich honoru I dumy. 
Coraz więcej też mamy takich 
chlopów, jak 

PRZODUJĄCY ROLNIK ~i~ ......... -·~ ...................................... _ ... ~ .............. ~ .... ~ .......... ill ... /anmdi ..... (D ........... W\Y ...................... [ .......... ~ ........................... ~~ ........ ,,. ..... __ ... ,, .... ~ .... --_ .... __ ... _ ............... Y; .... -..... _ ... , .... „ .. _ ............ „ ...... ~ ... ~ ... :~ .... : ... ~ ... ~ .... ;·: .... ~ ... : .... ~ ... ~ ... ~ .... ~·u .... r ... l~ ... : ... ~-:"'~·~ ... q ... ;-.... ~ ... ~ ... ~ .... ~-~ .... : ... ~ ... : ... ~-.~ .... ~·~ .... ~ ... ~ ... e ... c'r ... : .... ~·f ... ~ ... ~·~ .... ;·; ... ~............ a~-:ti"s~~1 
.. _ aparatami fotograficznymi. myśl, jak to w życiu się zda- bieżącego przemysł chemiczny 

Rozradowany Logan Urice rza.„ z ludźmi i z p1·otokó- wyprodukował o 42 proc. wi~-
opowiadał gościom, w jaki łami". cej wyrobów niż w analogicz-
sposób powstał napis na WlLLIAl\I WHITE nym okresie roku ubiegłego, 

Wawrzyniec Redlicki. 

Wawrzyniec Red~i~kl ze wsi 
Konopnica w pow. Rawa 
Maz„ który gospodarując na 
2.8 ha ziemi, wykonał już w 
100 proc. obowiązkowe dosta­
wy z;boża, mleka i mięsa, splacil 
podatek oraz sprzeda! ponad 
plan dwie kontraktowane sztu­
ki. Redlicki został prze-L wła­
dzę ludową odznaczony brą­
zowym Krzyżem Zasługi. Ale 
rui szczególne uznanie zasłu­
guje piękna postawa chłopów 

ZE WSI GODASZEWICJ!! 

w pow, brzezińskim. 
26 czerwca br nad Goda­

S1Z.ewicami rozszalala bu­
rza. Uderzyl piorun. Zapalily 
się zabudowan ia. Mimo ener­
gicznej al.\cji ratunkowej, splo. 
nęlo 16 gospodarstw. Wieś nie 
u;łamala s i ę tym nieszc;zę­

ściem. Pierwsza w powiecie 
ukończyła żniwa i pierwsza 
zrealizowała obowiązkowe do­
stawy zboża w 100 proc. W 
tej chwili trwają w Godasze-
wicach przy~otow.ania d<l 
usunięcia skutków pożaru, 
~ tarania o materia! budowla­
ny i warto, naprawdę warto, 
aby Prezydium PRN w Brze­
iinach ze wszech miar pomo-
1:!0 d11ielnym chłopom. 

WYROSLA 
NA TRZY METRY 

Z gospodarskim zadowole­
niem obchodzi swoje 25-.aro­
we poletko kukurydzy Jan 
Piast ze wsi Parcice w pow. 
wieruszowskim. M.a się z cze­
go cieszyć. Kukurydza wyro­
sła u niego już do trzech me­
tr(lw. W ogóle w powiecie 
wieruszowsk im tegoroczne u· 
prawy kukui·ydzy idą dobrze, 
a dzieje ~ię t.ak m. in. dzięki 

• 

' 

• 
l 

,,Zdrawstwujtie'' 
w stanie Iowa 
Moskwa w ldaho 
dli; lłcratbarń&uuc 

,,New Yortc H.rołd Tribune'' 1a· 
mieścił w jednym i si•rpnloWJ<h 
numerów na1t~jq~y reportai: 

przed kilkoma tygodnia-
mi, kiedy ogłoszono w 

prasie wiadomość o przyjeż­
dzie radzieckich rolników do 
USA, dwaj farmerzy ze sta­
nu Iowa Logan Urlce i jego 
syn Cadell-roz.c.za.rowali się. 
Rosjanie mieli podróżować 
autobusem. Trasa wycieczki 
wiodła po różnych drogach. 
Goście mieli zatrzymywać 

się na różnych farmach. Mi­
mo że farma Urice'ów (czy­
taj: Jurajsów) leżała na tra­
sie wycieczki, plan podróży 
nit przewidywał zatrzyma­
nia się tinn autokaru. 

Logan Urice zwróci! się do 
władz o wl;iczenlc zwiedza­
nia jego farmy dl'> programu 
wyciec:zki. Ale di:entelmcnl 
z WaRzyngtonu, prowadzący 
p~·otokół dyplomatyczny, po­
klwall głowami: - Program 
jest i tak przeciążony im­
p rez'lmi i przyjęci.amii 
Wówczas dwaj farmerzy ze 
st~nu Iowa zacięli się n.a­
radzać, co robić„. 

Tego dnia, itdy wycieczka 
rosyjska miala przejechać 
sr.osą nr 216. tuż obok sady­
by Urice'ów, cala rodzina 
zerwała się wc~esnle ze snu. 
Przygotowano kubeł farby i 
pędzle. Zięć Urlce'a, John 
Drill!ng, pr11cown!k oddilału 
reklamy wlnntońą\dej gazety 
„Ccdar-Valley Oai!y Times", 
człowiek o zac!i:ci u malar­
skim, zabrał slę od świtu do 
roboty. W ręku trzymał pod­
ręcznik msyjskiego języka, 
który pożyczył sobie od zna­
jomych w Winntonie. 

Uzbrojony w {arbę i pę-

dzle - Drilling wszedł na 
wysoką drabinę I na ścianie 
stodoły, stojącej tuż przy 
szosie, począł malować. Po 
godzinie na stodole wymalo­
wany był portret krowy rasy 
shorthorns. Takiej rasy kro­
wy hodują bracia Urice i ta­
k.ie właśnie krowy Logan 
Urice chcial pokazać chla­
pom radl'!ieckim. 

Gdy już krowa była wy­
malowana - Drilling po­
sługując się podręcznii>: i em 
języka rosyj>Skiego, zaczął 
i:ialować na ścianie rosyjskie 
litery. Tak powstał olbrzymi 
na.pis „Zdrawstwujtie", n.:łJ 

pis zaopatrzony we wszyst­
kie akcenty. Lecz tut3j już 
skończyły się lingwis.tyczne 
zdolności Drillinga. Dl.;itego 
też n.ast<:;pne słowo „Tova­
rich" {co ma oznaczać „towa­
rzysz") napisane już zos tało 
alfabetem lncit'lskim. 

Ukm\czywszy przygotowa­
nia rodzina Urlcc'ów usiadla 
pod ścianą stodoły, Luz pod 
napisem i czekała, patrząc 

uporczywie na szosę. 

Wlelki autobus pojawił się 
ściśle w przepisunym cza­
sie. Co~cie rosyjscy, spo­
strzegłszy napis w swym ro­
dzinnym J<:zyku, poprosili 
szofera o zatrzymanie samo­
chQdu. Szofer zahamował i 
autobus stanął tuż przed 
stodołą farmer.a. Goście za­
częli poka,zyweć sobie rzad­
kie :i:J.iwlsko - pewit.an!e w 
Języku rosyjskim w samym 
sercu Stanów Zjednoczo­
nych. Autobus znów drgnął, 
ale tym razem ruszył do ty­
lu, aby po chwili wjechać w 
podwórze farmy Urice'ów. 
Z autokaru wyszło dwuna­
stu roześmianych gości ra­
dzieckich. Po chwili farma 
npelnilR się ~amochOO ''m \ -
reporterzy prasowi i fotore-

ścianie stodoły. Rosjanie byli a hutnictwo żelaza - o 39 
zadowoleni. Jednakże do * * * proc. W ciągu 7 miesięcy roku 
Ameryki przyjechali nie tyl-ko po to, aby odczytywać ro- N a lamach „New York bieżącego znacznie wzrosła w 
syjskic nap isy. Prosili więc Tribune" wyqrukowany porównaniu z tym samym o-
Ui·ice'a, aby pokazał im został również telegram, kresem roku ubiegłego pro-
swoją farmę hodowlaną. który mieszkańcy miasta dukcja energii elektrycmej (o 

Sł h 
Moskwy, leżącego w stanie uc aj4c objaśnień, Ro:;ja- 29 proc.), przemysłu elektr<>-

. 
1 

Id.abo, wysiali do delegacji 
me notowa i pilnie: w jaki rosyjskiej. technicznego (o 28 proc.) i 
sposób Urice przygotowuje i hutnictwa metali nieżelaznych 
jak suszy siano, ile osób li- My, mieszkańcy miasta (o 24 proc.), a produkc}a wy-
czy jego rodzina, ile mają Moskwy, w stanie Idaho, robów włókienniczych zwięk-
sztuk bydła. Rozmowa toczy- serdecznie zapraszamy dele- szyła się 0 22 proc„ praemy-
la się w nader przyjaznej g11cję chłopów rosyiskich do słu spożywczego _ o 21 proc„ 
atmosferze. zwiedzenia naszego grodu. przemysłu materiałów budo-

Ale dżentelmen z Waszyn- Imienniczka Wasl.Alj stolicy, wlanych _ 0 21 proc„ prze-
gtonu, prowadzący protokól nasza Moskwa, Jest głów- myslu metalowego _ 0 20 
dyplomatyczny, zaczął się nym miastem rejonu pólno- proc„ wydobyde węgla _ 0 

niecierpliwić. Nikt się tutaj cno-zacll(}dnfcgo, w któn·m 16 proc., wydobycie metali _ 
nie liczył z programem wy- produkuje się na wielką ska- 0 15 proc„ przemysłu drrew-
cieczki, a co się tyczy pro- Ię kultury zbożowe. nego i parpierniczego _ 0 13 
tokółu... d~entelmen z Wa-szyngtonu poprosi! szofera, CONALLl' proc. i przemysłu tytoniowe-
żeby dał sygnał do odjazdu. Prezydent Izby Handlowej go - o 3 proc. 
Zasmuceni Rosjanie wrócili m. Moskwy, 

Bracia Urice - hodowcy bydła rasy sltorthorns - prag·,ięli zaprosić na swoją farmQ de­
legację chlopów rad:c ieck icli. Zięć Logana Urice'a - Jchn Drilli11g na trud ~i ! się 
niema!o, aby wymalować na prz vdrożnci stodole napis, ~awierajricy powitanie w ;ę:y-

ku ros11Jskim. 



Omłoty w woj. łódzkim 
lywiad z Int. Z. We_!Yersowiczem 

Według założeń Ministerstwa Skupu w sierpn.iu 
woj. łódzkie powinno wykonać 65 proc. rocznego 
planu dootaw zboża. W t-ym oz.asie (do 20 bm.) wy­
konaliśmy jednak za.ledwie 29 proc. miesięcznych za­
dań. Dlaczego? 

Wiadomo nam, te tt.ad po­
uezegótnymi zespołami GOM 
sprawują szefostwo zakłady 
przemyslowe. Jak wyw1ązuj4 
się ze swych obowiązków? 

Wiemy, że akcja żniwno-o­
młotowa, to sprawa nie tylko 
pracującej w.si i GOM. To 
sprawa również klasy robotn\­
czej i całego społeczeństwa. 

W wyjaśnieniu tej sprawy przyszli nam z pomocą Wi:le zakładów pracy , spra-
kto'rzy s gnalizuJą 0 nie- wuiąc~ch ~efostwo na~ po·· lkor.esp~nd.enci terenoV.:i•. Y_ szozegolnym1 zespołami go-

cloc1ągmęcrach w p.rZE01egu omłotow w go.spod~-. mowskirii, rozumie swoje za­
stwach indywidualnych. Korespondenci donoszą, ze dania i n ie szczę~zi wysiłków, 
maszyny gomowskie częsro psują się podcz.as pracy. aby pomóc podop1ec_znemu ze-
w. l · h to ' .... _ · -o<l · · lub społowt w pokona mu trudno-ie ę z me .s l i=z~n1e z pow . u awaru ści. Na wyróżnienie zasługują 
br11ku motorów, materiałow pędnych ;tp. Zakłady w. Piecka w Żychli­

' Wobec takiego stanu r:zec1.y, 
s,wr6ci!iśmy s,ię do inż. remon­
tów maszyn - zenona We­
'ver8owi.oza z WZ POM (dzi ał 
GOM) z prośb.i o udzielenie 
odpowiedl<i na kilka pytań. 
Oto treść wywiadu: 

Ja.k oceniacie dotychczaso­
Wll przebieg a.kcji żniwno -
emłct~wej na terenie naszego 
województwa? 

Jeśli chodzi o żniwa - t0 
muszę •twierdzić, że mimo 
nlei;,pnyjających w początko­
-wym okresie warunków atmo­
•ferycmych przebiegały na O· 
1ól sprawnie. Prawdę mówliąc 
mogłyby tr:wać o kilka dni 
krócej, gdyby GOM wykazały 
więcej operatywności w pracv, 
Jdyby więcej poczuły się od­
powiedzialne za seybki s.przęt 
zb6ż w gosµoLarstwach indy­
widualnych. Szczególnie odn.o-
1! się to do GOM z pow. sie­
:radzkiego, wieluńskiego i ra­
dom9Zezańskiego, które plany 
koszenia zbóż wykonały poni­
:iej 4Q proc. W pow. w •ern­
szowi;k:lm, kutnowskim i skier­
niewickim natomiast oslągnię­
to prawie 100 proc. nakreślo­
nego planu. 

Dlaczego mlocarnie gomow~ 
skie stoją bezczynnie? 
Składają eię na to dwie :r;a­

sadnicze przyczyny. Pierwsza 
przyczyna - to brak do 60 
młocarń motorów. Centr.ala 
Z;i.opatrzenia Rolnictwa zobo­
wiązała się w trzecim kwarta­
le br. dostarczyć GOM 20 sil­
ników spalinowych. Jak dotąd 
o motorach tych „ani słychu 
eni dychu". Powstałych 40 
młocal!'ń pomowskich 1>toi bez­
czynnie dlateg,o, że chłopi nie 
chcą z nich korzystać. Są to 
bowiem maszyny tzw. wąsko­
młotne, targ1inki, które zbożs 
nie czyszczą. Wiru: za niewy­
lk.orzysta111ie tych maszyn po­
noszą kierownicy GOM oraz 
aktywiści gromadzcy, którzy 
nie potrafili zachęcić chłopów 
do korzystania z nich. Nie ma­
mv pod dostatkiem masz:yn 
sz~roko-młotnych, trzeba więc 
korzystać z t.akich jakie są. 

Druga przyczyn.a - to zla or­
ganizacja pracy w poozczegól­
i:ych zespołach GOM. Gomow­
cy nie nauczyli się jeszcze 
młooki dwiema maszynami, 
obsługiwanymi przez 1 motor. 
Z doświadczenia wiemy, że 
można i trzeba młócić w ten 

Gorzej, a prawdę mówiąc, sposób. w praktyce wygl<,da 
wręc:1 źle Je.st z omłotami. 
Do dnia 20 bm. GOM wykona- to tak, że podczas gdy motor 
ly ogółem zaledwie 5 proc. obsługuje jedną młocarnię, 
rocznego planu omłotowei:;o drugą, w sąsiednim gospodar-

stwie przygotowuje się do pra­
S~O!U~ow~ najlepiej._ chociaż cy. Potem doprowadza się mo-
rowniez n1ezadowalaiąco, o- t 1 t · ta · · · 
młoty przebiegają w pow. .or, c ?r.ego us w:eme zaJmu-
piotrkowskim (l 4 proc. plan.i . !e mmei czasu n.1z :n~szyny i 
r.ocznego) i w wieruszoW$k\m :z :rial~ przerwą młoc! się da-
(12. ) Gł ' n~ 1eJ. Tei metody młocki nie ~to­

. proc. · owną P'.zyczy. ·• suje cię w naszym wojewódz-
tak1ego 111tanu rzeczy iest me- t ·. N' t · · 1 f dl t 
wykorzystanie w pełni posid- ww: ie s osu3e si ę .. e a e-
danego parku maszynowo-o- go, ze nie są 6Zczegołowo o-

ł t g pracowane marsz.ruty. A prze-
m 0 owe o. cież trzeba :z góry wiedi.iEc, 

Na terenie w<>i. s1-0l bczczy".\- gdzie ! u kogo maszyna mcJ. 
n:e okolo 100 młocarni gomf)w- rracować. Kierown icy GOl\T 
~kich, z tego 25 w pow. brze- nie z0br.ali jednak od chłopów 
„iń.r;ki1n, 13 - '"' skierrzie'Hric- zamów!<-ń na ui~f""\t'a lność p·l­
k im, 11 - w rade>mszczań- siadanvch maszyn. Np. zespo-
11\i:im, 7 - w łęczyckim Ale i ły GOM w Daszynie, Bogda11c~ 
te maszyny, które miótł , i Piotrkowj e nie zebralv nawet 
wykazują wiele usterek; psu- 30 proc. zamówień. Nic więc 
ją się często, jak to ma m!ei- dz iwnego. że są tam czę~te P'•­
zce np. w Kamionaczu, Zadzi- stoje maszyn, opóźniające o-
1r.!u i in. wt;lach w pow. si~- młoty, a tym samym przebieg 
iadzkim. obowiązkowych dostaw zboża. 

27. VIII. 1905 r. 

Co iest powodem częstych 
awarii maszyn omłotowych? 

Pytanie to wymaga szerszego 
omówienia. Otóż maszyny o­
młotowe są w większości wy­
padków stare. Trzeba się więc 
z n!mi obchodzić O!.'trożnie, 
szanować je jak własne ubra­
nie. Al.e tego sie nie wid~i 
wśród naszego p~rsonelu go-
mowskiego. \ 

Widzą to nieraz mechsnicy 

nie, które na okres akcji żniw­
no-omłotowej przydzieliły z~­
społowi kutnowskiemu czo­
łówkę samochodową z pełnym 
wyposażeniem w narzędzia 
ślusarsk i e. Właśnie dzięki temu 
GOM tego powiatu wykonały 
plan koszenia zbóż w 96 proc., 
a i omłoty ruie i<lą tu najg .... 
rzej. 

Również „Komuna Paryska" 
z Radom.;ka przydzieliła zespo­
łowi w Strzelcach W. czołów­
kę samochodową. ZPB w 
Zduńskie.i Woli oolaly cz<:ści 
do młocarni dla podopiecwych 
GOM. 

Ale są i takie zakłady jak 
n.p. Łódzka Fabryka Maszyn, 
która przydzieliła piotrkow­
skiemu zespołowi czołówkę sa­
mochodową z popękanymi o· 
pon.ami. Samochód po przy­
jeździe na miejsce stał przez 
cały tydzień na dziedzińcu 
Niestety, nie mam nic więcej 
do powiedzenia o pozostałych 
,: szefach", gdyż nie interesują 
się oni podopiecznymi GOM. 
A szkoda, bo tylko przy po­
mocy k'lasy robotniczej i pod 
jej kierownictwem wieś może 
zwycię,sko zakończyć walkę o 
chleb. 

To są moje uwagi, którymi 
pragnę się podzielić z c:zytel­
nlliami w spvawie niedosta­
te=ego przebiegu omłotów w 
naszym województwie. Nie 
'\\'YCzerpałem oczyw1sc1e 
wszy~tkich z.agadnleń w tej 
zasadniczej sprawie, ale każdy 
aktywista powiatowy i gro­
madzki powinien przecież wie­
dzieć, co w jego gromadzie ha­
mu je obowiązkowe dostawy. 
I nie tylko wiedzieć , ale 1 w 
poi·ę hamulce te usuwać. 

W11wiad przeprowadził 

E. SOBCZAK 

- „Bezrobocie" przy­
jęło tak szerokie i nawet 
groźne rozmiar·y - do· 
noszo, pisma codzienne 
- że gubernator war­
szawski czul się zmus.<o­
nym do ogloszenia. stanu 
wojennego dla Warsza­
wy i powiatu warszaw­
skiego. Cały teren pod­
legający temu rozparzą· 
dzeniu obsadzony jest 
Bitnie wojskiem i policją. 

* * * W Warszawie niepo-

Nie wid:ać tego również 
wśród chłopów, wypożyczają­
cych gomo wskie młocarnie. · 
Chłop chciałby w ciagu j edw~­
go dnia czy nawet gndziny, · 
wymłócić swoje zboże, aby jak 
najmniej zapłacić za wynai•~­
cie maszyny. Nie patr zy wiec 
na nic, tylko wpuszcza w ma­
szynę cale snopy zboża. Wtedy 
lamią się sprężyny, pękają ce- . 
py, wały, pasy. I 
gomowscy, obsługujący agre . , NA ZDJĘCIU: traktorzy1ta z 
gaty, ale patrzą na to prze? · POM Szczytno W11 lter 
palce. A mądre przysłowi e mn- Marks i mechanik Jerzu Ka­
wi przecież : „K to cudzego nie mińs/Gi p r::;eprowad:ajo, orkę 
szanuje, ten ~zeląga nie wart". pr.zedsieumą. 

Gtos ROEOT:NIOZY S'ł'R. I --
• • dSi~gniącia i błądy w nasze1 pracy na wsi 
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partyjna po II Zjeździe może po­
szczycić się pewnymi osiągnięciami 
w walce o podniesięnie produkcji 
rolnej oraz w walce o wzrost sze­
regów partyjnych na wsi. Są to 
jednak osiągnięcia niewspółmiernie 
niskie w stosunku do naszych mo­
żliwości i do naszych potr7.eb. Wy­
konując nasze zadania na wsi - po­
pełniliśmy szereg błędów. 
Najważniejszym błędem było od­

rywanie walki o rozbudowę spół­
dzielczości produkcyjnej od cało­
kształtu walki o podniesienie wydaj­
ności rolnic twa, niedocenianie 
w&tępnych , niżS1Zych form spółd7.iel­
czości, jako drogi do podniesienia 
dobrobytu na wsi, do wdrożenia 
chlopów do zespołowego wysiłku w 
gospodarce rolnej. 

W naszej codziennej pracy nad 
budową spółdzi elni produkcyjnych 
stosowaliśmy niewłaściwe metody. 
Opieraliśmy się n iemal wyłącznie na 
aktywie powiatowym. Zapomnieli­
śmy, że główną siłą, głównym moto­
rem rozbudowy spółdzielczości - są 
podstawowe organizacje partyjne w 
terenie, że budowniczymi spółdziel­
ni produkcyjnych powinni być prze­
de wszystkim chłopi-członkowie 
partii. 

Na ogólną liczbę 12.~50 chlopów­
cz!onków partii, tylko 2.188 chłopów· 
partyjniaków jest czlonkami spół­
dzielni produkcyjnych, czyli zaled­
wie 18 procent. Na ogólną liczbę 
476 przewodniczących gromadzkich 
rad narodowych - tylko 67 jest 
członkami spółdzielni. Jest to o wie­
le za mało. 

W ciągu ostatnich trzech .miesię­
cy egzekutywy komitetów powiato­
wych i podstawowych organizacji 
partyjnych przeprowadzały rozmowy 
z -przewodniczącymi prezydiów GRN, 
z członkami partii gospodarującymi 
indywidualnie. W wyniku tych roz­
mów - lic;1:ba członków partii w 
epóldzielpiach wzrosla o 5 procent. 

Mamy już obecnie 7.030 chłopów­
gpółdzielców, go&podarujących na 
38 .400 hektarach gruntu. W każdej 
ósmej wsi województwa łódzkiego 
jest spółdzielnia produkcyjna. Lącz­
nie gospodarką zespołową objęlismy 
3 procent całego areału gruntów w 
wo,iewództwie. Spól<lzielnie produk­
cyjne objęly 2,1 procent wszystldch 
gospodarstw rolnych. 

Spóldzielnie nasze są jednakże 
niewielkich rozmiar ów. Przeciętnie 
wypada na kazde · zospotowe gospo· 
darstwo po 87 hektarów. Ta szczu­
płość powierzchni nie pozwala go­
spodarować z rozmachem, &twarza 
trudności i nie przyspiesza rozwoju 
karłowatych spóldzielni produkcyj­
nych. Jeżeli doctamy do tego wyso­
kie obciążenie spóldz!eln! pozyczka­
mi krótkoterminowymi (ogółem 
kredyty krótkoterminowe wynoszą 
16 milionów i 900 tys, zł a więc 
- przeciętnie po 900 zl. na 1 hek­
tar), to stanie się jasne, że nie można 
było u nas jeszcze rozwinąć należy­
cie spółdzielczej produkcji roślinnej 
czy hodowlanej. 

Spółdzielnie nasze powstawały 
często pospieszme. Skutek był taki, 
że do spółdzielni wkradły się tu i 
ówdzie nieodpowiednie jednostki, lu­
dzie nie cieszący się popularnością 
wśród szerokich mas chłopstwa . Nie­
rzadko byli to pijacy, nieroby, spe­
kulanci lub wprost złodzieje. · Z ta­
kich właśnie względów musieliśmy 
rozwiązać spóldzielnię produkcyjną 
WP. Franopolu. 

Spółdzielcy, usuwając ze swych 
szeregów jednostki niepoż<1dane -
poczynili również wiele błędów. Tak 
na przykład choć usunięto złodziei, 
szkody pokrywają spółdzielnie. 

Wymienione fakty musiały często 
zrażać chlopów gospodarujących 
jeszcze indywidualnie od przejścia 
na tory gospodarki 7.espolowej. 

Niedorozwó.I i;:ospodarczv niektó­
rych spóldzielm produkcv.inych ma 
swe źródło w pracy naszych instan­
cj i partyjnych, którvm chodziło czę­
sto o szybkie „zapięcif!" sPóldzielni, 
o nybkie wyslanie tryumfalnego 
meldunku do Komitetu Wojewódz­
kiego. Przykładem takiego pośpie­
chu jest powiat wieluński, z którego 
wystano do organizacji wojewódz­
kiej meldunki o powstaniu spółdziel-

Z przemówienia I sekr. KW PZPR 
tow. Michaliny Tatarkówny 

na IV Plenum KC PZPR 
ni produkcyjnych w Konopnicy I 
Strobieniu. W rzeczywistości w tych 
dwóch miejscowościach powstały za­
ledwie komitety założycielskie. 

W wyniku takiej partackiej robo­
ty musrimy rozwiązać 9 spółdziel­
ni produkcyjnych, z czego w samym 
tylko powiecie kutnowskim aż 5. Od­
straszający jest tutaj przykład spół­
dzielni produkcyjnej w Goliszewie, 
gdzie spośród 17 członków - dziś 
pozostało zaledwie siedmiu, z czego 
tylko dwoje jest zdolnych do pracy. 
Organizatorzy owej „spółdzielni" za­
pewniali chłopów, że będą mogli 
jeszcze przez trzy lata gospodarować 
indywidualnie. 

Drugim z kolei poważnym błędem 
w naszej pracy nad rozbudową spół­
dzielni produkcyjnych było zakłada­
nie spółdzielni III typu. Nie docenia­
liśmy wartości niższ,ch typów spół­
dzielczości produkcyjnej. A przecież 
w naszym województwie, gdzie 65 
procent gospodarstw to gospodar­
stwa średniackie, gospodarstwa roz­
drobnione, położone w szachownicę, 
- trzeba było zaczynać od tych 
właśnie najniższych typów gospodar­
ki zespołowej. Nasze powlatowe or­
ganizacje partyjne, stawiając na 
spółdzielnie III typu, zapomniały o 
typie I. Skutek jest taki, że na 274 
spółdzielnie produkcyjne - do czasu 
II Zjazdu - spółdzielni typu I było 
zaledwie 76. Należy stwierdzić, że 
do dnia dzisiejszego mimo ostrze­
żeń Komitetu Wojewódzkiego, nie­
które KP, np. w Skierniewicach, 
Kutnie, Sieradzu, Lasku w dalszym 
ciągu nie doceniają wartości spół· 
dzielni typu I b, głosząc teoryjkę, 
że „ to nie jest prawdziwy socjalizm". 

I tak na przykład w $wiechowie 
(powiat kutnowski) narzucono chło­
pom III typ spółdzielni, mimo że do­
magali się typu I b. W wyniku -
w spółdzielni tej pozostało tylko sze­
ściu chłopów, Podobnie jest we wsi 
Dziewuliny, gdzie obok istniejącej 
od trzech lat karłowatej spółdzielni 
III typu - chłopi samorzutnie przy­
stąpill do organizowania spóldzielni 
1 typu b, Jako bani.ziej im odpowia­
dającej. 

Nie potraflll§my także pozjazdowego 
zrywu w zak1•esie budowy spółdzielni 
przeksztalclć w systematyczne J cią­
gle działanie. W pierwszym półroczu 
1954 roku zorganizowaliśmy 79 spół­
dzielni produkcyjnych, a w tym sa­
mym okresie w roku bieżącym za­
ledwie 22 spóldzielnie. Ta niska licz­
ba nowych spółdzielni ~wiadczy wy­
raźnie o zahamowaniu realizacji 
uchwal II Zjazdu partii. 

Blędy nasze płyną jeszcze z Inne­
go źródła. Oto nasze instancje par­
ty,jne, poczynając od KW, nie potra­
fiły umiejętnie kojarzyć walki o 
wzrost produkcji rolnej w gospodar­
stwach indywidualnych ze sprawą 
pozyskiwania chłopów dla spółdziel­
czości produkcyjnej. 

Oto przykład - rozprowadziliśmy 
wśród 50 tysięcy chłopów gospoda­
rujących indywidualnie 46 milio­
nów 200 tys zl kredytów krótkoter­
minowych. Kredyty te przyznano na 
podniesienie produkcji rolnej i ho­
dowlanej w roku 1954 I w pierwszej 
połowie 1955 r. Z kredytów długo­
terminowych przeznaczonych na 
rozwój produkcji rolnej w tym sa­
mym okresie skorzystało 10 ty­
sięcy chlopów. Otrzymali oni 24 
mi~iogy złotych pożyczek. Naklady 
panstwowe na meliorację wynoszą 
w tym samym czasie 34,5 mln. zl. 
Zelektryfikowaliśmy 130 wsi, kilka 
PGR i ośrodków spółdzielczych. Ko­
~zt.Jwalo to 14 milionów zl. Jeżeli 
dodamy do powyższego korzyści, 
os1ąp,męte przez chłopów z trzech 
obniżek cen, z ulg w O!'la tach za 
pracę POM, korzystniejsze warunki 
kontraktacji - to trzeba powiedzieć 
że 1en potężny instrument, jakin~ 
jest pomoc państwa dla rozwoju 

produkcji rolne.I - wykorzystywa11y 
był przez nas słabo i jednostronnie. 
Nie potrafiliśmy równocześnie prze­
konać chłopa, że dalszy, szybszy 
wzrost jego stopy życiowej możliwy 
jest przede wszystkim w spółdziel­
niach produkcyjnych. 

Nie doceniliśmy równie.i ważno­
ści masowej organizacji pracujące­
go chłopstwa, jaką jest ZSCh. Co 
prawda, na zebraniach I naradach 
wskazywaliśmy aktywowi ZSCh na 
konieczność jak najszerszego organi­
zowania i rozwijania wszelkich 
form zespolowej pracy wśród chlo­
pów gospodarujących indywidual­
nie, ale wskazania nasze były za 
ogólnikowe, za mała byla nasza po­
moc, za słaba kontrola wykonania. 

A przecież ZSCh, liczący na na­
szym terenie 107 tys. członków, ma 
stare i dobre tradycje pracy z chło­
pami. Swiadczy o tym fakt, że mi­
mo rozwiązania w 1952 r. przez 
Zarząd Główny ZSCh grup planta­
torów J hodowców (było ich u nas 
11.500 ze 133.000 członków), w wielu 
wypadkach grupy te nie rozwiązały 
się i nadal pracują. 

ZSCh ma również poważne osiąg­
nięci'a w kiernwaniu pracą 1.500 ko­
biecych zespołów hodowli, zrzeszają­
cych 28.000 członkiń. 

Najbardziej r021powszechnioną 
prostą formą pracy zespołowej na 
wsi są zespoły łąkarskie, których w 
naszym województwie mamy już 343. 
Zrzeszają one ponad 15 tysięcy go­
spodarstw o powierzchni obejmują­
cej 22 tys. hektarów łąk. W większo­
ści zespoły te działają przy zagospo­
darowywaniu i pielęgnacji łąk i pa­
stwisk. Prace pielęgnacyjne przepro­
wadzane są wspólnie, według po­
siadanego areału, zbiór zaś odbywa 
si~ indywidualnie: każdy sprząta od­
dzielnie z własnej dzialkl. 

W większych zespolach, jak na 
przykład w powiecie radom117.czail­
skim, chłopi pomagają sobie również 
przy koszeniu. O ważności takiej 
wspólnej uprawy niech świadczy 
przyklad Radziechowie, gdzie chłopi 
zagospodarowali już 800 ha ląk. W 
wyniku tej wspólnej pracy w cią11u 
ostatnich dwóch lat w Radziechowi­
c.acih ilość bydła wzrosl.a ze 114 qo 
520 sztuk. Podobne osiągnięcia po­
siada zespól tą.karski w Lichawie 
(powiat laski), gdzie praca odbywa 
się wspólnie, przy zastosowaniu sze­
rokiej pomocy sąsiedzkiej. 

Ostatnio na terenie naszego woje­
wództwa przystąpiliśmy do organi­
zowania zrzeszeń producentów ku­
kurydzy. Zrzeszeń takich mamy już 
160. Należy do nich 2.700 chłopów. 
Dobrze rozwijają się wiejskie spół­
dzielnie zdrowia, których mamy JUŻ 
38 - z tysiącem członkiń. Organi­
zujemy również wiejskie spółdziel­
nie krawieckie, 

Ro:z:wijając nowe formy zespoło­
wej pracy na wsi - nie ooti;afili­
śmy wykorzystać stale rosnącego 
zaufania chłopów do maszyn po­
mowskich, by na bazie te110 zaufa­
nia organizować grupy sąsiedzkiej 
uprawy. W przygotowaniu do akcji 
omłotowej nie propagowaliśmy 
dość szeroko inicjatywy wspólnych 
klepisk, nie rozbiliśmy plotek ku­
lackich i sia,nia niechęci do tego ro­
dzaju wspólnej pracy. 

Egzekutywa Komitetu Wojewódz­
kiego, oceniając sy tuację, poczyniła 
już szereg pasunięć, zmierzających 
do przelamania trudności na tym 
najważniejszym dla nas odcinku ży­
cia gospodarczego i politycznego, ja­
kim jest przebudowa wsi: 

1 Egzekutywa KW oceniając swe 
możliwości łącznie z komiteta­

mi powiatowymi pa•rtii i Wojewódz­
k im Zarządem ZMP postanawia do 
końca br. utworzyć organizacje par· 
tyjne w 806 wsiach naszego woje-

wó<lztwa, w których takich organl­
zacii dotąd nie było. W 1.431 wsiach 
powinny powstać koła ZMP. 

2 Do pracy w POM skierować 
wyróżniających się sekretarzy 

komitetów powia towych. Wzmóc po­
moc opiekuńczą i orgenizacyjną za­
kładów sprawujących szefostwo nad 
POM. 

3 Przygotować 23 działaczy-agro­
nomów do pracy w spółdziel­

niach pro<lukcyjnych w charakterze 
przewodniczących - w spóldziel­
niach produkcyjnych posiadających 
najlepsze warunki rozwoju. 

4 Skierować 37 aktywistów KW 
łącznie z pracownikami KW do 

pracy z komitetami zatożyciclskim1, 
ma.iącymi wal'Unki szybkiego prze­
kształcenia się w spółdzielnie pro­
dukcyjne. 

5 Wytypować ~ powiatów, posia­
dających najlepsze warunki 

rozwoju gospodarczego. Nasilić w 
tych powiatach pomoc polityczną I 
gospodarczą dla budowy nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 

6 Do 45 spółdzielni, które zobo­
wiązały się przystąpić do zespo­

łowej uprawy już po żniwach -
wysiać agronomów, celem opracowa­
nia planów gospodarczych. Do 39 
spółdzielni, które nie podjęly jesz­
cze podobnych uchwał, skierować 
pracowników WZR i PZR, którzy w 
oparciu o pomoc komitetów powia­
towych doprowadzą do uregulowa­
nia stosunku członków do spółdziel­
ni. Pracownicy ci przygotują również 
wnioski dla rozliczenia się z 9 spół­
dzielniami, które jako fikcyjne lub 
skompromitowane w oczach chło­
pów - zostaną rozwiązane. 

7 Dla umocnienia politycznego 
stanowiska ZSCh w walce o 

rozwijanie prostych form zespołowej 
gospodarki skierujemy do powiato­
wych władz ZSCh najlepszych akty­
wistów - członków partii. 

Kończąc, zgłaszam kilka dezyde­
ratów, których wojewódzka organi­
zacJa nie jest w st.anie sama roz­
wiązać. 

Aparat polityczny z POM należa­
łoby przekazać do KP, gdzie będzie 
nim kierowała bezpośrednio Instan­
cja partyjna. W POM natomiast na­
leżałoby postawić bardzo d:ibrych 
sekretarzy podst. or". part., pracow­
ników na etacie KP. 

Druga sprawa, to sprawa ku­
kurydzy I pomocy naukowców w 
jej uprawie. Kukurydzy, której we­
eetacja jest dobra, mamy teraż 
6.300 ha. W ubiegłym roku mieliśmy 
:raledwie 500 ha. Przy tak szybkim 
rozwoju tej kultury potrzebna jest du:. 
ża pomoc naukowców. Ministerstwo 
Rolnictwa nie wystarczająco pracuje 
z naukowcami, my zaś za mało da­
jemy im warunków do pracy. N'p. 
w naszym województwie nie stwo­
rzy11~my stacji doświadczalnej. Prze­
de wszystkim wiec na Uniwersyte• 
cie czy też Politechnłee nale­
żałoby otworzy~ katedrę rolniczą. 
Prosimy o pomoc w tej sprawie ze 
strony Ministerstwa czy też KC. 

Poważną przeszkodą w zbliżeniu 
rolników naukowców I fachow­
ców do warsztatu pracy, do wsi, jest 
funkcjonalna struktura organizacyj­
na zarządów rolnictwa. 

Zastępcy kierownika Zarządu Wo­
jewódzkiego mają swoje oddzielne 
centralne zarządy, kierujące nimi 
nawet w sprawach kadrowych. Kie­
rownik WZR nie może dysponowa~ 
kadrą, gdyż musi liczyć się z dyrek­
tYWami kadrowymi poszczególnych 
centralnych zarządów, które zatrzy• 
mują tachowców w wydziałach od· 
ległych od bezpośredniej produkcji, 

Gdybyśmy w gromadzkich siedzi­
bach posadzili rolników.agronomów; 
staliby się oni działaczami rolnymi 
związanymi z terenem i jego spra­
wami. 

Ostatni dezyderat kieruję do Mi­
nisterstwa Budowy Maszyn. Wydaje 
się, że trzeba przyśpieszyć produk­
cję maszyn rolniczych, gdyż nie me­
gąc zaspokoić rocznego zapotrzebo­
wania chłopów na pracę maszynową, 
oslabiamy polityczną robotę POM z 
indywiclualnie gospodarującymi 
chłopami. 

kój. Formacje wo1skowe 
Mprawiaią dziś przewo­
d~ telefoniczne, uszk;;­
dzo1\~ przez niezncmycli 
spraUlc6w. W dutszu-n 
ciągu Łu<lż nie m a po!o,­
czenia z Warszawą. 

LAUREACI NAGRÓD PAŃSTWOWYCH 
• 

nowym, który powstaje przy 
trawieniu gkrobi (mąki) I 
przedostaje się do krwi, jako 
pochodna innych cukrów 
wprowadzonych wraz z po­
karmem, np. cukru owocowe­
go - fruktozy. Cu kier jest 
przecież tą substancją, która 
tworzy się w roślinach pod 
wpływem energii słonecznej i 
wraz z pokarmem pochodzenia, 
roślinnego zos taje wprowa­
dzona do tka.nek przez prze­
wód pokarmowy, stanowiąc 
p rzeważającą część naszego 
pożywienia. 

- Nie. Kafda godzina przy­
nosl, coś nowego, jakkolwiek 

,dowoz cukru jest bardzo do· 
kładnie jednostajny. 

spra wnotcl przetwórczej okre­
śliłem dla najrozmaitszych 
warunków, w jakich ustrój 
może się znajdować. 

1uj ilości glukozy. Prócz te• 
go przedstawiłem nowy mo• 
del cukrzycy doświadczalnej do 
dalszych studiów i cały szereg 
zjawisk, które dopraszają się 
jak najszybszego rozwiązania 
I idą po linii najciekawszych 
dróg postępu medycyny, a 
mianow1c1~ odchylenia w 
ośrodkowym układzie nel'WO• 
wym, a przede wszystkim w 
mózgu I gruczołach wydziela· 
nia dokrewnego. Jako ostate­
czny kres przecukrzenia tka• 
nek zjawia .się klasy'-zny 
obraz wstrząsu, który nazwać 
można wstrząsem osmotycz• 
nym, przestudiowany przeze 
mnie z rozmaitych punktów 
w:dzenia (d.otąd wyniki nie 
ogłoszone). Stąd to powziąłem 
myśl oi>szerniej~ego opraco­
wania dziedzl:ny wstrząEu 
doświadczalnego, przy oka ~j i 

odpowiedniej narady roboczej 
PAN. Rzecz ukazała się ostat• 
nio w druku. 

* " * Strajk na kolejach 
trwa. Przed kl\ltoma 
dniami wysadzono most 
pod J edlną. Kasy bileto- t 
we na stacji łódzkiei so. t 
zamknięte. Nie ma więc ~ 
możliwości zaopatrzenia 
się w bilety do najbliż„ 
ezych stacji , do któryclt 
kursują bezplan ow o lo­
komoty w y z k 1llwma 
wagonami. Na drogach, 
pnwad7ących do K ,>l t >­
szek widzi się istnq wę­
drówkę •ta.rodów. To ro­
botnicy wracają do swo­
ich domów tub też udajq 
się do miasta. 

* * * W folwarkach w Gra-
binie, Wnli, Szymczy­
ka.eh, Zerominie, Kie! 
nówce i w Remiszewi-
cach pracują obecnie w 
więks.::o~ci r obotnicy rol­
ni, sprowadzani spod 
Kielc. Zjawisko to wyni­
ka z faktu, że rządcy w 
folwarkach nie zgod.:ili 
się na podwyższenie pla· 
cy miejscowym roboLni­
kom rolnym Na. głodową 
zapłatę zgodzili się jed­
nak przybysze z dale/ca, 
wychodząc zapewne z 
za.lożenia, że lepiej tyle, 
niż nic - komentuje 
,,Rozwój''. 

......................... ~-"'~~ ~"""-"' ..... 

35 lat w służbie nauki 
S ław~ pr~. dr ~ieczysława Wien.itchows~iego Joko wybitne-go naukowca znana Jest chyba na całym łwiec!e. 

K.ryJ': się ta nią lS lot pr.ac~ nau~owej, ?~· 150 prac ncukow~ch 1 lic zne ortylu.dy w prasie fachowej I wielkie osiqg• 
n~ęe1a na polu pogłębiamo w1a;!omosc1 t 1c;k1esu modycyny. Prof. dr M. Wier1uchows.ili Jtudia ukończył w 

Ktakow1e, ~ potam przet 6 lał w różnych okresach iyda studiowat ta grcnicq: we Francji, Angllł, Stanach Zjednoc10„ 
l\yc.h, ~e:u11, Holandii, Oanil. W chwili obecnej współpracu je z PAN. Z okazji ~więto 2Z Lipca pny1nano mu Nagro· 
d~ PaostNową 11 stoi:mia 1a badania nad karmieniem doiylnym. 

~hoąc dow i edóeć . ;, czegoś bl' żstego ją barierę w dowozie tych ciał 0 proie.sora na temat o-procowanych 
o rze1 "'.•so togodnień, Qclw i odt1 l iśmy do krwi , a zatem i do tka nek. 
go w m„nlon'u. Gdy pokarm zostaje połkn ię ty, 

- l'anle P••'•••riel Przyznano panu przechodzi on prze?. krew do 
nagr?d~ 10 J>rcc• naukowe związane z k 
ko•m1~n1em doiJlnvm. Co to 10 mctodał t anek w ni ewielkich tylko 

ilościach. Ja pragnąłem nato-
- Na to PYtanie odpowiem miast podać tkankom pokarm 

trochę dluższym wywodem. od najmniejszych do naj wyż­
Sposób k a.r".'ienin dtugotrwa- szych ilości, jakie tkan ki po­
łego był JUZ stosowany daw- trafią przerobić, a nawet 
niej, ale na stosunkowo bar- jeszcze więcej. Pragnqlem 
dzo małą skalę. Jako zadanie więc wysycić ca łkow i ci e tkan­
życ iowe postawiłem sobie ki danym pokarmem i pójść 
stworzeni e nowej metodyki jeszcze dalej - ponad ich 
badania przemiany materii i sprawność · i.;rzeróbki. Dopiern 
energii żywych istot. Polegała w ten sposób moglem zyskać 
ona na tym, że przy pomocy pełną rozpiętość możliwości 
odpowiednio zbudowanego karmienia tkanek. 
przeze mnie J ciągli' ulepsza- - w iaki•i miert• •pelnit pan •w• 
nego przyrządu postanowi- plany ivdowei 
Iem wprowadzać wprost do - W stosunknwo ba rdzo 
krwi żywego us t roju ciała po- skąpej micrze. Ciałem pok'l.r­
karmowe najprosts7.e w bar- mowym, które postano­
dzo dokładnie określonych wiłem wprowadzić i badać w 
warunkach, z jednostajną najbardziej wszechst ronny 
prędkością na jedn ostkę cza- sposób, jako jedno z pierw­
su, w ciągu wielu godzi n. szych, byl cukier gronowy 

- A jakie byly kor:ysci tej metody' czyli glukoza ora?. parę innych 
- Omija ł em wprow adzenie praktycznie 1rn~nych cukrów. 

tych ci a ł przez przew ód po- Sklonily mniP. do lci!f) moje 
ka rmowy, który narzuca s wo- pierwsze prace, w których 

pozn~łem potężny wpływ, jaki 
wywiera na ustrój niedosta­
tek cukru gronowego w przy­
padkach tzw. cukromoczu flo­
rydzynowego (cukrzyca flory­
dzynowa). Było to w roku 
1925. Zjawiska, które wystę­
powały w tym stanie były zu­
pelnie podobne do procesów, 
zachodzących podczas działa­
ni a wykrytej w 1921 r. insuli­
ny. Post anowiłem więc przy 
pomocy specjalnie wykształco­
nej przeze mnie metodyki 
przebadać, co się dzieje w 
ust roju, gdy stężenie cukru 
będziemy we krwi podnosić 
cornz wyżej , aż do najwyż­
szych wartości, jakie u5trój 
potrafi znieść Cukier grono­
wy jest przecież cialem, które 
stale krąży we krwi w ilości 
około 60 mili gramów w 1/ 10 
litra krwi. 5ti;żenie jego we 
krwi podnosi się pQ spożyciu 

poka rmów do 200 mil igra mów, 
a nawet i nieco wyżej. Widać 

z tego, w jakic h rozmiarach 
przewód 11ok;i r111 owy potr;ifi 
wysycić tkanki cukrem &.ro-

- l'anle profe1one, a co 1l11t d:ii•.;., 
gdy tq metodą wprowodxić wi11tc•J <U„ 
kru nli go potrafi przepuścić przewód 
pokarmowył 

- Wlaśnie tu odslonił się 
cały świat zupełnie no­
wych, nie wykrytych jeszcze 
uprzednio zjawisk. Przede 
wszystkim okazało się, że 
tkanki potrafią przerobić 
znacznie więcej cukru, n iż 
go potrafi d0wieźć przewód 
pokarmowy. U psa np. w 
przybliżeniu przedost aje się 
do krwi przez przewód poka r­
m owy w ciągu godziny I gram 
!ub nieco więcej cukl'U na 
1 kg ciała zwierzęcia. Tymcza­
sem spoczywające zwierzę kar­
m ione dożylni e potrafi prze­
robić 4, a nawet 5 razy więcej. 
A zwierzę ciężko pracujące 
(biegnące szybko pod górę) po­
t rafi zużyć nawet 7 razy i wię­
cej cukru, niż go zdoła dostar­
czyć przewód pokarmowy. 

- Panie pr!)fesone, czy to prn1twa· 
rionle cuhu v•pro~a:hon990 do iyłr 
odbywa si~ jedn0Jt11:1J„i1 w c'qgu wielu 
godilnł 

- Widocznie ustrój nie edpowlada 
jednostajnie, c1y tokł 

- Tak jest. Odczyn ustroju 
prze~hodzl kolejne okresy, 
na.ip1erw pewnej ociężałości w 
pierwszym zetknięciu się z 
cukrem, pótniej urządzenia 
przetwórcze przystosowują się 
do wzmożonego dowozu I 
przeróbka s i ę wzmaga. Wresz­
cie przetwarzanie cukru po­
czyna s i ę .:mniej szać. 

- C1y pan 1owne wprowadzał cvlciu 
• tq samq pr•dkotciq do iylf 

- Przyrząd mój pozwala! 
na stosowanie najrozmaitszych 
prędkości dowozu. Przy wyż­
szych prędkościach wstrzy­
kiwania okazało się, że do­
chodzi do pew nej granicy, któ­
rą narzucują same tka nki, a 
nie przyrzą d. Dochodzi s i ę 
więc do najwyższej sprawno-
ś c i tkanek, poza którą w 
niezmieni onych warunkach 
przedosta ć się nie można . Ta 
naj wyższa gran ica zjawia si ę 
przy sti:żeniu cukru we krwi 
okolo 700 mil igramów na l / l O 
li t ra krwi. A st.i.n, który przy 
tym wysti:puje w ustroju 
nazwałem cukrzycą z nadmia­
ru, dlatego, że gdy wprowa­
dziliśmy jeszcze więcej cukru 
powyżej tei grnnicy ukazywal 
się on całkowic i e w moczu, 
gdyż tkni1ki prz!!tworzyć go 
juz n ie potra fiły i jako cia­
ło n ·eni 1rlwia.rzalne usuwa ły 
pr7.C'Z nerki. 

'l'ę 11ranic• najwyższej 

- A co się drieje, gdy wprowadza~ 
cukiet' powyie.j tej gronicył 

- Cukier działa już wtedy 
tylko ilością swych cząste­
czek. Nie przetworzony gro­
madzi się we krwi i podnosi 
ciśnienie osmotyczne zewnątrz 
komórek. Odci ąga w ten sposób 
wodę z wielu tkanek. Tu za­
chodzi bardzo ciekawy obraz, a 
mianowicie wzmagające się 
we krwi stężenie cukru wy. 
wotuje kolejno ściśle określo­
ną gamę wzruszeń - obja­
wów emocjonalnych. Przy 
niższych stężeniach są to ob­
jawy senności, łagodności i 
oznaki przyjacielskie ze stro­
ny zwierzęcia. Przy wyższych 

stężeniach pojawia się niepo~ 

kó.i , objawy trwogi i chęć bro­
nienia się . · A wreszcie przy 
najwyższych dochodzi do 
objawów wściekłości. Poja­
wiają się również drgawki, 
które nabierają cech pada­
czki. 
Każde z opisanych zjawisk 

stanowi cenną zdobycz dla 
praktyki. Oznaczyłem bowiem 
ilościowe prawa, według któ­
rych cukier jest przetwarzany 
przez ustrój. Wykazałem gra­
n ice tego przetwarzania, czyli 
że nie możn'l liczyć na tym 
wyższe p1·zetwan.anie, im wię­
ce.i cukru wprowadza się do 
usl roju. Wykazałem niebP7.• 
11 ircr.r1istw a, z jAk1mi zwi<p:»­
ue jest wprowadzenie więk. 

Oczywiście jest to tylko ma~ 
ły wycinek pracy, którą mog­
łem się podzielić z wami. Zna• 
czny jeszcze obszar innych 
zagadnień został opracowany 
przeze mnie i mych wspól• 
pracowników w ogłoszonych 

już pracach naukowych w 
czasopismach krajowych i za­
granicznych. 

RNmow~ p rrp prnwa.-J.„f( 

PIOTR GOSZCZYNSKI 
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~ p:::~ ::E ~t;:~i: Pełne zaspokojenie potrzeb ludności 
I Konkurs ,,Głosu Robptniczeqo" 

i Liqi Przyjaciół Zulnierza 

„Co wiem o lotnictwie'' 
może być ładnie 

Park im. 19 Stycznia jest 
chętnie odwiedzany przez lu­
dzi pt·acy. Kto się jednak 
pr:r.ejdzie po jego terenie mu­
si dojść do wniosku, że za­
niedbania, jakie tam się spo­
tyka, wystawiają smutne 
świadectwo pracownikom o­
pie.kującym się parkiem. Oto 

Gdzie jest ulica 
Uch'l','.alą Prezydium Rady 

Narodowej m. Lodzi niektóre 
ulice naszego miasta otrzy­
mały nowe nazwy. M. in. ul. 
Rzgowska zosta!a przemiano­
wana na ul. Kaliszewskiego. 

Do dzisiaj jednak na ulicy 
tej wiszą jeszcze stare tablice 
infonn.acyjne, a przechodnie 
na próżno dopytują się o uli­
cę Kaliszewskiego. 

Ma rację donoszący o tym 
Tadeusz Krzynowek. Skoro 
zmieniona zostala nazwa uli­
cy, niewiele trudu lros7ltowało­
by również I zmienienie tabli­
czek na skrzyżowaniach. 

np. fontanna, niegdyś ozdoba 
parku, stoi bezczynna, a obra­
stające ją chwasty tworzą z 
niej po prostu straszydło. 

To samo dotyczy i stawów. 
Są one tak zaniedbam~ i po­
rosłe 7ielskiem, że woda jest 
brunatna i cuchnie na odle­
glość. 
Zgadzając się ze zdaniem 

naszego czytelnika, jesteśmy 
przekonani, iż Zarząd Zieleni 
Miejskich zainteresuje się 
wspomnianym parkiem jesz­
cze w tym roku. 
Ponieważ park jest przelo­

towy, a w pobliżu znajduje się 
poliklinika i buduje się nowe 
bloki, Wydział Handlu Prezy­
dium Rady Narodowej m. Lo­
dzi mógłby pomyśleć o usta­
wieniu tam choćby jednego 
kiosku z papierosami i czaso­
pismami. 

Kaliszewskiego? 

Mam ~parat fotograficzny ..• 

I~, można dostać nigdzie wywoły­
wacza, a jeśli się chwilowo 
ukaże, to sprzedawcy zmusza­
ją klienta do kupowania opa­
kowanej firmowo Ilości, mogą­
cej starczyć fotografowi-ama­
torowi przynajmniej na pól 
roku. 

Sądzę, że nie każdemu 
Jest potrzebna taka duża ilość 
wywoływacza. Przemysł pro­
dukujący chemikalia fotogra­
ficzne powinien pomyśleć o 
zaspokajaniu potrzeb nie tyl­
ko fotografów zawodowych, 
ale także i coraz liczniejszych 
fotogr3fów-amatorów. 

(OpnK-no no podstawi• kore1po11-
dei><ji T. Krirnow\o i Innych). 

naczelnym 
uspołecznionego handlu 
ia bm. w sali Zw. Za.wod. Prac. Gospodarki Komunalnc.f, 

ul. Wólo:ia.Mka 5, odbyła. się VJI kolejna sesJ& Rady Na.roc!o­
wej m. Lodzi, poświecona. omówieniu sprawy rozwoju sieci 
punltt.ów usługowych I ha-ndlu uspoiecznionego oraz zam­
knięcia. ra.cbunkow~go budżetu Rady Narodowej m. Lodzi 
na rok 1954. 

Na. wstępie Rada. Narodowa. powołała. na stanowisko za. 
11tępcy przewodniczącego Prezydium RN m. Lodzi tow. Zdzl· 
sława. Mroza., odwołując Jednocześnie z tego stanowiska. -
na. wniosek Prezydium - tow. Zofię Ciesielską, kt-Ora wy­
kazała. brak odpowiedzialności :za. zgodne z obowiązujj\eymi 
przepisami wykonanie powierzonych jej obowiązków. 

Referat o rozwoju sieci punktów ullugowych I placówek 
handlu uspołecznionego wygłosił zastępca. puewodniczącego, 
tow. Wróblewski. 

Wspólny koreferat Komisji Handlu i Komisji Drobnej Wy­
twórczości odczytała. rad.na. Rzepkowska. 

do narzekań na brak sklepów 
czy punktów usługowych ma-
ją oczywiście mieszkańcy 
śródmieścia. Do niedawna 
jeszcze różne dyrekcje handlo­
we nie dbając o istotne po­
trzeby konsumentów po pro­
stu na wyścigi starały się 
uruchamiać swe placówki w 
centrum Lodzi, i to w bran­
żach najbardziej dla siebie do­
godnych. Efekt tej pogoni za 
wykonaniem planu rozwoju 
sieci sklepów jest taki, że 
przy niektórych ulicach jest 
kilka sklepów tej samej bran­
ży. Na przykład przy ul. An­
drzeja co kilka kroków spo­
tykamy sklepy spożywcze. Nie 
inaczej wygląda sprawa w 
centrum, na ul. Piotrl<owskiej 
I w innych dzielnicach mia­
sta. Przy zbiegu ulic Nowotki 
i Sterlinga zupełnie niepo­
trzebnie konkurują ze sobą 4 
sklepy spożywcze. Przy ul. 
Kaliszewskiego 57-59 PSS ry­
walizuje z MHD. Tymczasem 
w tych samych rejonach brak 
jest sklepów z artykułami gos­
podarstawa domowego, z pas­
manterią. Rrf.\ kulanu piśmien­
nymi i innych. 

zadaniem 
i drobnego przemysłu 

Podobnie bezplanowo wy­
gląda sprawa rozmieszczenia 
punktów usługowych. Na 
przykład w rozleglej dzielnicy 
Chojny prawie wszystkie pun­
kty usługowe znajdują się 
przy ul. Kaliszewskiego. Spól­
dzielnia Inwalidów im. Hib­
nera uruchomiła niedawno 
szewski punkt usługowy przy 
ul. Kilińskiego 10, a więc w 
sąsiedztwie szewskiego pun­
ktu przy ul. Nc•wotki 25. 

O niewłaściwej lokalizacji 
sklepów i punktów uslugo­
wych mówił radny Cwojdziń­
ski. Jako przykład braku zna­
jomości terenu wska7..al on 
fakt uruchomienia obok siebie 
w bloku 15 przy ul. Wojska 
Polskiego kawiarni i cukierni. 
Z nieznanych nikomu bliżej 
powodów dyrekcJa MHD­
Artykuly Chemiczne zamknę­
ła w nowych blokach na­
prawdę potrzebny tu sklep 
chemiczny. W nowym os;edlu 
przydałoby się uruchomienie 
baru mlecznego. Radny 
Trzciński zwrócił uwagę na 
konieczność zaopatrywania 
niektórych sklepów na pery­
feriach w różnorodne artyku­
ły. 

GLOWNY KIERUNEK 
NATARCIA - PERYFERIE 

Nojpowożniels1e bttr'.ri w rormietJ.• 
C':'~niu pla-:6wek handlowych i punktów 
u~ługowych uwidac1niojq się w dal· 
srym ciqgu na peryferiach. Odc1uwa 
się tu brok s'<lepów 1 arty!l:ułomi prze• 
mystowymi. ludn'>łć Widtewa, Chojen 
ety RudJ llnUUOna I-st po drobiett:gi 
jeidtić do śródmieścia. 

Sprow-o zoooatrter!iO pultdmi•łć je1t 
obecni• pnedmiotem ro1111aiań Piety~ 
t!iu"' li.ody N...-odowej m. lodzi. Wr-
1tępujące w niektórych dl-ielnicoch nie­
doc1ągnięda będq słop„lowo usuwane. 
W Hp::u br. Preiyd:um łtady Narodowej 
m. lt>d1i w celu 1więlcn.nio liczby Hle· 
pów i punktów usługowych orat popra-

wr lolcoliza<~ l"f'Ch ~laców<!k pnyclziell· 
ło 8:ł j.1b mi.Mtkolnych no pnNwat,.,.o• 
wonio ml•nk.Cłńców iojmu}qcych loka.J. 
łlłYUco--N•. 'onadło na P•rt:ełioc" rt>I" 
„~nono GIW~Mł tOWOf'OWJ w 21 
skoepach. 

W 101creslo u1upełni•?tło 1t.d punic­
tó·„ u&!ug,...wych on1ani-zu}e się pr,y~ 
blokowe punkty pnyjęć, w kt6rrch pnrj­
mOWG1'łe lct 10.mówjenia "° r6inego ro­
dtoju usług\ np, mołanlcie, zduńsk:• 
Itp. 
Vł oparclu • doiwlodc1enkl łat ubie· 

§łvch, opracowaiw ios\ał wstępny pro­
jeirt s-:e1nlego plctnu roz.wo;:.i handfu, 
według ktOrego priew1duie się urucho· 
m:en:e w Łodri '-81 Jk!ep:S·,.., i tego noj~ 
""ięcej w dzielnic1 Chojnv. bo- ai 51, 
na Wichew:e - ł7. Zbudowany 1os.tonie 
Crntralny Dom Towarowy priy 1b:t11gu 
ut. Piotrkows1dej I Mklriewic:za oro1. 
Dom HGndlowy 11D&lili.otKy" no Belu· 
tech. 
Ponod~o przewiduje się uruchomienie 

3' tatłodó~ zb;Ol"owego irwienio~ 150 
płocówel: 1pn.edclr drobnodetot:cul·~j, 
no punktów uiługowych, w trm najvi.'" 
cej w dz;elnky Batuty - 167. W driet­
nkm:h, w 1a.;r1c~ brak je1t odpo...,:ed­
nich !okoli ui„~orNpCh wybudowane 10- I 
s?a.nq 5fJe<jolr.• baroki. 

O ZAOPATRZENIU, 
ESTETYCE I UPRZEJMOSCI 

SLOW KILKA ••• 

Wiele uwagi, zwłaszcza w 
dyskusji, poświęcono na sesji 
sprawie zaopatrzenia ~klepów . 

Ogólnie radni stwierdzili, że 
zaopatrzenie sklepów na pery­
feriach jest złe. Na przyktad 
na Marysinie Il konsumenci 
nie mają absolutnie możności 
wyboru towaru. Często brak 
jest tu podstawowych artyku­
łów. Radny Trzciński zwró­
cił uwagę na ~prawę godzin 
otwarcia sklepów na przed­
m ieścia<:h Pożądane byłoby, 

aby na peryferiach czynne by­
ły zawsze sklepy dwuz:miano­
we. 

~ 
~ 
ł 

~ 

Dziś zamieszczamy czwa.rV z ośmiu zdjęó naszego kon­
kursu. 

Na zakofic:\enie u.mlriclmy kupon konkurwaw:r, na k&óo 
rym nalei:v wpisał' udp11wled1.L 

Po udzieleniu odpuwłf'dzi na eo najmniej 1 pytafl kupon 
konkursowy nalciy przesiać na adres red<l.\<cj\ „Głosu 
Robotniczego". Łódi, ni. Piotrkowska 96, w terminie 7 dni 
od ukazania się oslatnh•go iadania. 

Na koper('fe nalet~ umieśrit na.pis: .• K.unkor.1°. 
Wvnlltl knnliursu nraz na:iwl~ka n11grodionych oglo­

IZon~ zostaną w .. Głosie Rohntnl~zym". 

ZADANIE KONKllRSOWB Nr 4 
Jak nazywa się pilot, któreoo przedstawiamy na za­
mieszc201111m zd1ęciu• (.Jest obecnie pos1em na Se1m). 
W ;akim pułku Lotnictwa muśllwsklego sluż11l w okresie 

walk z okupantem? 

1 ~~ ... 

IX i Odpowiedź: t 1 , • • • , 

........ ~~,'~'''~~~~,....,...,,,~~,,~, 

Brakujące podręczniki szkolne 
ukażą się w sprzedaży 

w piuwszych dnia~h września 
p.?czekać no dostorcz~!e prun wydow­
ndwo nostt:pnych rzu1ów. 

Nasz handel uspołeczniony 
w okresie minionego 10-lecia 
może poszczycie się poważny­
mi osiągnięciami. W roku 1945 
na terenie Lodzi było zaledwie 
190 uspołecznionych punktów 
sprzedaży, w roku 1950 bylo 
ich już 1.608. Obecnie sieć pla­
cówek handlu uspołecznionego 
wzrosla do 2 750. Punktów 
usługowych w roku 1948 czyn­
nych było w Lodzi zaledwie 
36, obecnie liczba tych placó­
wek wynosi 1.317. Ponadto 
otwarto w Lodzi nowoczesne 
sklepy o dużej przelotowości, 
dobrym zapleczu i nowoczes­
nym wyposażeniu, jak Domy 
Towarowe, „Delikatesy", Do­
my Odzieżowe, „Gallux", Dom 
Dziecka i inne. Chociaż liczby 
są na pozór duże, ilość skle­
pów i punktów usługowych 
jest w dalszym ciągu zbyt ma­
ła zwłaszcza w dzielnicach 
peryferyjnych. Rozmieszczenie 
placówek handlu uspolecznio­
nego i ich rodzaj nie zawsze 
zgodne są z potrzebami dziel­
nicy, a ponadto nie zawsze są 
one właściwie zaopatrzone. 
Praca handlu uspołecznionego 
i drobnel(o przemysłu na tere­
nie Lodzi szczegółowo została 
omówiona w referacie wygło­
szonym na VII seji Rady Na­
rodowej i uzupełnionym wy­
powied7.iami radnych w toku 
dyskusji. 

Przyjemnie będzie tu wejść 
I W dyskusji stwierdzono, że 

personel ba1dzo wielu skle­
pów w Lodzi me zasluguje na 
miano pracowr.ików uspo­
łecznionego handlu. Prawie na 
każdym kroku sputyka się 
jeszcze nieuprzejmuść, brak 
troski o estctyC'Zny wygląd 
sklepu l okien wystawowych. 
Klientów trnktUJe się j~ko zło 

W roku bleiqcym młodiiei: 1 rodzice 
\\cze.ś:iiej n·t w lotach ubiegłych <4oko­
rujq lO·kupu podrę::;nikó·N. We ws.zys.t· 
k c:i ks ~gom.a::!i paiiuie ożywiony ruch. 
VI przeciqgu s· crpnia rotprowodtono 
<v,1romne Jlo~cl ksiqiek uko:nych. Pier.Y. 
sui tronspo-rły n.c~tórych podręcząików 
rcreszły ~·ę w n:eprzeo.vidzionie S"Yb~im 
t„mple, toteż uczniowie będq mus.rell 

W po;:.?qti<ocli 'ł."f"?cśn:o spocfrh!W0-"8 
le5t nadciśde do \;.sięgarni bro'.<u1ących 
jut w chwili oboencj b:q_i:clc oro~ nowoo 
ci•roeowc-ny.:h wydarl, ja-k Falsk:ego -
[lerr.entorz, Dtus~)ej Historo dla 
kl. IV, Serejskiego - H:stoJIO dla kl. V, 
Borcoo~sJciego - H'.'5\0~ia dla \1. Vt, 
Chotublńskie\ - ćwiczenie geog•of1ctnt 
dla kl. Vi. Zlellńs:Co<go - J.,:yk >O>Y)S~I 
dit' kl. Vll, Cho~ublńskiej - Cw\c:?enla 
9003 rofkzne dla kl. Vll, Bostgena -
Juyk ong!clsk! d!a kl. lX, W!tc:.zuka -
kzyk n1emledti die kl. rx. Jołcubcw.sk'e-­
go - Za-rys llterotvry polskiej olo kl • 
Xl, Arno~:fo - H'storio db kl. VUl-lX, 

PLANY ROZWOJU SIECI 
WYKONANO, ALE ..• 

... nie wszyscy są z tego za­
dowoleni. Najmniej powodów 

Krótko 
konieczne. O W-elu S"l3W8C" 

Radny Cwoidziń~kl zw1·ócil l I' Il 
uwagę na f;ikt. ze ekspedienci 

„ "Aparaty fotograficzne p1"2e-
1taly być już zbytkiem dla 
wielu obywateli. Przemysł 
nasz produkuje je w znacznej 
Ilości. Po stosunkowo przy­
stępnej cenie można je naby­
wać w sklepach. 

Kiedy otwarty jest 
w sklepach spużywczych ze ( Sf'OUCZNE OGNISKO A~TYSTVCZNE 
zrozumialych pr7)•czyn bardzo . Pll'łlt.\\ll~ l.A?\S'I 
chętnie,. upni;jn1ie I szyb~o I Spolec:zne Ognislo Artys!yctne w t<>­
obsluguią khentl>w kupuJą- . drl P"rjmujo zap,sy no nau<q w r<>­
cych wódk-:. Wysunął on pro- lu „koln1m 1955·56 n.a niiei wym:e­
jekt Wy!ąc.:~filh napOJ.OW aJ-1 n·ono 'nstrumenty I dt1oły; 1) t;!'j na 

W d :i:ach 31 bm. i 1 wneśnła „Dom 
K1>:ciż.k;i" or9ani1uje \cie~mon, no kiórym 
będzie można tocpc'l:nyć 1111 w podręcz· 
r ~J,J J/4 -~•8".'eh .tit-.... Jl . ._~ ten 
odbywoC się bęclz_'e w 01.~ Pa··1tc'lfe\ 
~rzy ul. ~WkowJkieJ, w godzinach mi.­
dl) li o 18. 

- Ja również jestem od 
niedawna posiadaczem apara­
tu fotograficznego - pisze je• 
den z naszych czytelników. -
Korzystając z ładnej pogody 
miałem zamiar zrobić ładne 
amatorskie zdjęcia. Cóż z tego 
kiedy od zimy brak jest w 
sklepach chemikaliów do prac 
fotograficznych. Zwłaszcza nie 

Palae Kultury i Nauki 

Kurs 
Języka rosylsklego 

w WOK 
WoJtwódJ:kl Dom Kultury Zw!q!lc6w 

Zawodowych w todtl przyjmuje ta.plsy 
l'IO kursy jęryka rosyjskiego dla poczq.t-­
kujqeych I zoowansowo.nych. No-uka 
cdbywać s·ę będzie 2 ro.zy w tygodniu 
po 2 godz. dziennie w godiI. po;>o-łud­
niowych. 

Chętni mogq tgłoSta~ si41 do se-kr•· 
trsrio1u WOK, ul. Traugutta Hl, w 
godz, od 10 do 18. 

Nouko jett bezpłatna. 

Zarząd Pałacu Kultury I Na­
uki podaje do wiadomości, że 
w okresie trwania Miesiąca 
Pogł~bienia Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej - od 9 września 
do 9 paździem!ka wycieczJk.l 
do Pałacu Kultury i Nauki or­
ganizowane będą wyląc.wie 
~rzez kola TPP-R. 

Wycieczki mieszkańców sto­
licy organi111>wane będą przez 
sto!ecmy i d~ielnicowe za­
rządy TPP-R, z terenu zaś -
przez powiatowe i wojewódz­
kie zarządy. 

Palac Kultury i Nauki czyn­
ny będzie dla wycieczek przy­
jeżdżających z poszczególnych 
województw w soboty, nie­
dziele i poniedziałki, a dla 
zwiedzających z terenu War:­
szawy - we wtorik.i, środy i 
cz·" artki. 

Po zakończeniu Miesiąca 

UUUlllUlllllllllllllllllllllllłlllllllłlHllllflłlllllłllllłllUllUUUflllłłłHllłlHllflttlłll11łflUllłlłlllllllllll1 
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Polska - Finlandia 91 : 68 
w plqwaniu 

Mlędrypoóstwowe, rewGfliOW"e \potko­
nia pł'f.YOC~ic:i repr~tentcejt Polski I 
F'.nlondi-i z:ckończ;yło s i ę wysokim iwye!4~ 
Jlwem Polski 91 :68. 

W po.-za.ególnych konkurencjach rwy.. 
e:ężyli: 

KOBIETY: 
400 m st. dow. - Horvonen (F.) 

5 46,2, 100 m st. mot. - Klemhlsko (P.) 
- 1.19,3, s:tofeto Ił X 100 m st. rm;en. 
- Pol,ko {Olejnikowa, Joślc:iew i c.zowo, 
Klemińako. Mlln+klelówno) - !5.16,5, sko­
Mi z tro-mpoliny - Chrzquo6wno (P.) 
- 121,63. 

MĘ.%CZY%NI: 

100 m st. dow. - Mroe:kows~I (P.) 
'" 59,0. 200 m SL klas, - Tikka (F.) -

W Gandawie 
dwie dalsze 

polskie osady w półfinale 

7 . ~4,0. 1.500 m •t. dow. - Gremlowsld 
(P.) - 19.18.1, 100 m st. grrbiet. 
Somboło (P.) - 1.09,3, skoki z. tro""poli· 
"'f - Vasejiu• (F.) - 144,'46. 

W niedzielę, o 17.15 
w programie łódzkim 

transmistowa.na będzie dru­
ga. część meczu piłkarskie­
go o mistrzostwo I Ligi 
Lechia (Gdańsk) - Włók­
niarz ( Lódź). 

CO? GDZIE? KIEDY? 
SOBOTA 

Godot. 16.30 - stadion prty al. UnU 2 
- mec.z: o mistrtostwo III llgl Ko:ejorz 
(lód!) - Wlóknior< (Poblonice). 

Godz. 17 - boisko w Porku Lu<'owym 
- mecz o mistrzostwo- A klasy: Stert -
Unio. 

Godz. 17 - boisko przy ul. Armil 
W druq im dn'u wioilors\dch mis- Czerv.-onej 82 - mecz o mistrzostwo A 

trt&Stw Europy w Go.ndaNI• odbyły si ę :<lasy: W;d 1 9W - Wi-fo-Ma. 
reposo:tt, w których po~ska ciwó~ko Ut 
stcmildem - Stasińsk i , N l1tups1ti, Graj· NIEDZIELA 
c.z.ylc. Pa'f'Cldow.s-lc.i i s.tem ik Mainka rwv· Parku 
c:ęiyło w swoim pn:edbiegu, kwałifi· Godi. t1 - bols.ko Sporty w 
i\łJąc się do półfiMołu. LudOY1Ym: Film Pols.kl - Wt6k.nior1. 

Goch. 11 - boisko środkowe w Pa.rku 
GOrzej powiodło sic naszeJ dwójce luc!ov1ym~ Spa<ło _ KS Im. Morchlew-

tiez sternika - PonlatO'Nskl, H. Ko.cer· slc'ego, 
ka, k.t6ra odpadło, zojmujqc w trieclm Goch. 11 - boisko przy ul. Wołowej 
pr!edblegu drugie miejsce - 7.18,7, za 6: Gwardio ludowo - Budawlaf'i. 
„ .rgentynq - 7.13;7 Godz. 17 - bolsko prty ul, Kilińsk i e· 

Piqdcowe r9pasaie przyniosły sukces M 
po}skieJ dwójce te sternUdem (Schwo- go 181: KS im. Stol!na - KS 9 ojo .. 
r.er. Jogoc!<lński, stern"k Mó'nko), która GODZ. 16,JO :- stadion pn,f. ot. U.nil 
1c.Xwo~i:lkowoła s ię do pc'„lnału zwy- 1 2 - man o m11łTtffNIO I li9i: WłOk· 
c •iajqc w li przedbiegu - 7,50.6. I nian (l.ódi) - Lech;• (Gdańsk). 

Pogłębienla Przyjaźni Polsko.. 
nadzieck e.i wycieczki do l'.1-
lacu Kultury i Nauki z kra­
ju organ'zować będzie „Or­
bis" oraz PTT-K, z te­
renu Warszawy zaś instytucje, 
rady zakladowe oraz komite­
ty blokowe przez zgloozenla 
wycieczek bezpośrednio do za. 
r:ządu Pałacu Kultury i Nauki. 

TEATRY 
NOWV (Więckow•kl"!lo 15) - 27 bm,; 

godz. 19 - „Don Juan". 28 bm., 
godz, 15 - „Moturzyłei", godz. 19 -
„Don Juoin". 

MUZYCZNY (Pl<Krkowska 243) - 27 I 29 
bm„ godz. 19.15 - •. Wesoto wdów· 
ka". 

ESTIIADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) -
gocl.:z:. 19.30 - „Pomyśl chwileczkę". 

PINOKIO (Koperni~a 16) - ZT i 211 
bm.1 godt. 17 - 11 Urwlsy"1 

MUZEA 
f'/!UZEUM SZTUKI (Więckowskiego 36) 

- aynn& w• w.orki, środy i czwart­
ki od godr. 14 do 20, w piqtk:i 1 so­
Coty od godz. 9 do 1~, w nie:dz.łele ł 
iwi4ta od godz. 10 do 16. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Pi<Kl'­

kowsko 102) - wy$tawa prac graflm· 
nyeh Mafii Hl11pań1kiej czynna co-­
dti&nni• oprócz poniedziałków w 
godz. od 10 do 13 I od 15 do 18. 

* * * W salach Muzeum SztukJ (\'Ji ~c· 
kowskiego 36) - wystawo pn. „Re­
wolucjo 1905 r. w lodtl I okręgu", 
Wystawo czynna we wtorki, 5~ody i 
czwortld od god.r:. 14 do 20, w piąt-s 
lei I soboty od godz. 9 do 15, w nie.o 
dziele od godz. 10 do 16. 

* * ~ Wystawa prac Wszechwtcdo He>r-
baezewskiego w Ośrodku Pro-pogo-n~ 
dy Sttuki (park Sienkiewicza} - e.zyn. 
na codziennie opróa pe>niedz.idków 
od godz. 10 do 13 i od godz. 15 do 
18, 

* * * Wystawo WynaloiZcz.ośd t Postępu 
Techn-ic:zne90 Pnemysłu Me-blorskiego 
otwa-rto Jest codtl&nnie do dnia 31 
bm., od godz. 10 do 19, w Woj•· 
wódzldm Domu K~ltury w lodzi, ul. 
Trc.tugutto 1!, Ut p. Wystawo obrczu· 
I• dorobek postępu techn icznego w 
prz:emyśle meblarskim. 

KINA 
IAlTVK (NanJtowleto tOJ - 0 ll:sl•tvc 

nad n•kq" - godt. t6, HS. "> 
ODVNIA (Tuwtmo 2) - Program Hmów 

oolrnmentolnych I lculturolno-oiwiato­
wvcht „Wy1towe 1111 Ko-eienhoch•"• 
,,Totrtońslco wloa"o'' - godJ., 1!, 
19 JO 
P!'09rott1 dło 
łtl lisek", 
,,Gorn1.1u~u. 
16. 17. 

n0Jmłodstvcl'ł1 „N łeb1es. 
„Somolubr'IO m'>łpko", 

"ooelnH •'•" - godt . 

MŁODA GWARDIA (Zletono 2) - „Po• 
mol o rniloici" - oodi . 161 18, 20. 

4UlA 'PoC>1l.ln•cko \IJJ .... ·.KON 01n10 
O"'l? głó.•.tneł ullc:y0 

- 9nd1. 11, 20 
JOLONIA (P·otrkowSll:o 61) - „luno 

f'tod P1oe1tf'' - godt 15 4' 19, 20 15. 
'llZfOWIO$NIF (1e·o""" ego Ił) 

,.Moc1ov1a" - ąodt 17 ''· ZO 
MAJA (ICll·flslt ego HS) - „C~•mno 
rzeko'• - godz. 11. 1f, 

ROMA (Kollsrews~'ego •4l - •• e~aprtt 
z Norymb•r;1° - god:r. łl, m. 

RE"ORO (Kahste-Nsktego Zl - .Ml.,. 
dt1eńCJ• lota" - godi.. n. ,, 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - 11Kord1I~„ • 
godz. 18 JO, 

POKOI (Kozlm•.rio 'l - .. P'O'llC1nll 
Rakoczego"' - goc!I. 18, 20. 

SWll (Bolucłd Rroek) - .u,ols nala­
no„ - godr 15 "5. 18, "IO. 

STYLOWY (Kilińskiego 123) - ,.Wled!· 
my" - godz. 18, 20. 

łATRY CS1enklewlc&o 40) - „Jut-e b4" 
dtle te oóino" - godz. 16, •I, ~. 

WOLNOSC (P•zybynew•k'ego '6) 
,.Dziś wlec:zorem gromy" - gocli. 16, 
18, 20. 

WlOKNlARZ (Pr6chnlka 16) - ,,Ach· 
tungł Bandttenl't - godl• 15 ł:I, 11, 
l!O.JO. 

W!SlA (Tuw1mo I) - „Achtungl Bo.,. 
ditenl" - godz. 16, li, 1111. 

ZACH~A (Waryrl>klego 26) - "Nt<>­
polltońaycy w Medlolonl•'' - ;odt. 
18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) 
„Mis.trzostNo Europy w bołcsie", „lei· 
ne zcwody„ - god:. 161 17, 18, 19, 

Za kilka dni nowy 
„Galtuxu" przy ul. Piotr­
kowskiej 90 otworzy BWe 
podwoje. Będzie to jeszcze 
jedna reprezentacyjna, e­
stetycznie i pomys!owo u­
rządzona placówka handl.o­
wa w Łodzi. L-ustrn, ory­
ginalne matowidla na tcia­
nacft, specjalny rodza; o­
twletlenia I. .• dobTe zao11a­
trzenie sprawią to, że kli­
entki chętnie będą od­
wiedzać ten kobiecy sklep. 

Uwaga, 
wyjeżdżający na wczasy 

20, 21. 22. I 
s1uo10 rsvstrrvctc 7-9! • .Dum,,., 1 Wojewódzkie Biuro Skiero-

kr61ewna'' - godz:. 18.!0. ń FWP k 
STUl>IO (pork Poniatowskiego) - .,Siu- wa omunikuje, że 

go dwóch ponów" - godz. 20.;o, wsz~stlde osoby, które otrzy-

Dyżury aptek 
Dzlsiejuej nocy dyiurujq następują· 

ce opteki: Obr. Stalingrad-u 15, Pobia· 
n icka 218, Joroeto 32, Stalina 'j(), Ko­
pernika 26, Piotrkowska 67, plo.c: Koś­
e 'elny 8. 

Jutro, 28 bm., dyiurujq następujqct 
ophtki: P:otrkowska 307, Piotrkowska 
127, Tuwimo 59, Zielono 28, Wschodnia 
~4, Limanowskie-go 37. 

DV%URY SZPITALI 

Chirurgia: dt i ś colQ dobo dyiurul• 
Szpital im. N. Borli,ckiego, ul. Kopelń· 
skiego 22. 

Jutro, 21 bm., co~q dobę dtżuruJe 
Szpital im. dr Pirogowa, ul. Wó:cz.oń­
•'o 195. 

Interna: dziś ca~q dobę dyżuruje 
Szpilo~ ~·m. dr Jonschero, ul. Pn:ę:dzol· 
niono 75. 

Jutro, 21 bm., cołq dobę dyiuruJe 
S::pitol im, dr Gluz i ńskiego, ul. Za.lcqt­
n~ 44. 
Dyżur połoiniczo„ginekolog1ctnf: dt:f 

od godz . 8 do 20 dyluruje SzpetO-ł Im. 
dr H. Wolf, ul. logrewn:cka 34·36, od 
godz. 20 do e dyżuruje S1;:>itol im. dr 
Madurow ie.za, ul. Kf'!em i ec.~a 5. 

Jutro, 28 bm., od godt. 8 do 20 dy· 
!uruje Stp1tol im. dr H. \Volf, L•I. Ła­
g iewn icka 34-36, od godz. ro do 8 dy­
iu· uje Stpitol !m. dr Jordooo, ul. Przy­
ro.dnicio 7·9, 

Ważne telefony 
Slrai Poicmo - ł 
Po;ot::>'Nie Ratun~ow-e - 2SC·44 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji - 159-15. 

maty skierowania do domu 
wczasowego „Odbudowa" w 
Szklarskiej Porębie od dnia 
12 września br., winny zgłosić 
się niezwłocznie do Biura 
Skierowań, ul. Piotrkowska 
232 celem przestemplowania 
skierowań na dzień 15 lub 16 
września. 

RADIO 
SOBOTA, 27 SIERPNIA 1955 R. 

t002, FALA 202, I m 
WIADOM0$CI: 5.05, 6.00, 7.00, UO, 

12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.50. 
7.45 Orgo·ny kinowe. 8.00 Koncert mu· 

tvki rouywkowej. 8.30 Słuchowisko dla 
c4l' iecl starszych. 8.50 Muiyko i ko.muni· 
koty. 12.15 Utwort skrtypcowe. 12.30 
Nn swojskQ nut;;. 12.50 Audyc10 dlo 
wsi. 13.TO Koncert mutyki populorn2j. 
14.10 Utwory skrzypcowe, 1-4.JO Nlutyko 
retrrwkowa. 15.00 Haydn - symtonio. 
15.25 Koncert rouyv-Aowy w wyicona.niu 
ork.estry mand01in;5tów r az.głośni łódz· 
k' ej PR p. d . Edwardo Ciuksty. 16.00 
t'o'lc:..gozyn młodzieżowy. 16.~0 Motoiko 
mu1yczno. 17.00 Audycjo dlo dzie<:i 0 

17.30 Łódzki dziennik rod:o'Ny. 17 . .tO Fe­
lieton ł'/godn!owy A. Ochockiego pt. 
,Od żyletki do paro.solo". 17-45 Mut~'­

lco rozrywkowo. 18.20 felieton ai.ttuolny. 
10.25 Tyd1ień muzyk; rumuńskiej. 19.00 
!Y'lutyka I olc:tua.lności. 19.25 Nieuł'/kło 
?rIY"Qodo. 19.35 Mut'fkO tonec:zna . 20.30 
Pustki w kieszeni. 21.10 Muz.yko. 21.SO 
Muzyko 1onec.tna. 22.10 Utwory Beeth~ 
vena. 23.00 Muzyka tof'lec.z.no. 

1~strumentoch muryczn„ch (ło.teplan, 
koholowych z planu obrotu. o>ordeon. 5 krzypce, ;<ist:-umenty clęte I 
Posunięcie tak•e Ukl"óciloby p"6r~O'NO). 2) spi ..... u •olowego, 3) choreo. 
zbyt gorliwą ob„tu11.ę pijaków 9·rfH (rytmika dr:ecięca. ba:et klcsyct-

' I kl Ob ny dtiec ęc, i mtoclzieżowy), 'l stiuk 
przez persone s ep<'l\VY. - p lustycnych (rysune"lt, molor-slwo, gra-
slugę dokonywaną często W llka uiytkowo. modela„two, dekora-
porze niedozv.(•le>nej. Radny c10), 
Sosnow~ki zwróci! uwagę na file Ognisko ina[duJq s'ę " ról-

. . nych punktach m os.to. Nauka oobywo 
kome.cznośc dubtugo zaopa- •'• w go<lzinoch popoluen'owych 1 
trzema kJO$ków, zwłaszcza w w ec1omych. Zapisy przyjmuje se>reta­
niedziele. •·o( dyre'<cjl. ul. Piotrk<>w•ko 2~2. " 

Dla zapewni~nia jak naj­
pełniejszego zar.patrzenia po­
trzeb ludności pracuiącej na­
szego miasta n~ sesji podjęto 
uchwalę, l'tórR między innymi 
zobowiązuje Wydział Handlu 
i Wydział Przemysłu do bar­
dziej wnikliwei kontroli pracy 
sklepów i punktów usługo­
wych pod względem zaopa­
trzenia, właSclwej obsługi, 
estetycznego wyglądu pomie­
szczeń. Prezydium Rady Naro­
dowej I Prezydia DRN zobo­
wiązane są do natychmiasto­
wego przejmowania i odpo­
wiedniego zabezpieczenia lo­
kali użytkowych. DBOR zobo­
wiązano do oddawania po-
mieszczeń sklepowy<:h bez 
usterek i równocześnie z 
mieszkaniami. 

Przed pracownikami han-
' dlu uspolecznionego stoi po­
i ważne zadanie pełnego i coraz 

lepszego zaspokajania potrzeb 
ludności pracującej naszego 
miasta. 

~odz. od 9 do 16. 

TPP·R ORGANIZUJE 
WYCIECZKĘ DO WARSZAWY 

Zan:Qd Łódtki TPP-R w dniu 10 wrze· 
~nia br. orgonltuje 1.0CIO osobowt1 wy­
c;eezkę do WarSX.oWf. UacstniCV wy· 
c.lectki twiedzQ m. ifl, Pałac Kultury 1 
No-ulci Im. J. Stoiino. 

f,.-,formocjl udz.ielajq o-rei pn;yjmujq 
tgłoSlenio zo.n:qdy d.Iielnicowe TPP-R. 

P$SM PRZVMUJE ZGŁOSZENIA 
1'10 KLAS INSTRUMENTOW DĘTYCH 

Dyrekcje Państwowej Srednlel S.zlcoły 
.,_1u1ycznej, ul. 1 Mo1o nr 6, pr1yjm1.11e 
dodatkowe zgłonenlo do klas instru· 
rrentów detych. Podo-nio kandydatów 
należy s.lcłodać w sekretarioc;e <:.zlcoły 
do dnia 6 wrześnio br. Eg1omlny 
'łl-Stępne odbędq s:ę w dnru 8 wne.i,„ 
n:o o godt. 10. Wiek kondydotów od 
18 do 29 lat. Wymcgtme jeS;t pn.ynoj· 
mniej 2·1etnie przygotowanie muzyczne. 

UWAGA, STUDENCI Pt 

Wszyscy kandydaci, przyj~ na t 
rok studiów oro:t s.\udenci wyższych lat 
st.>dlćw Politechniki tództ:ej nie to· 
~tcinq przyj~ci do Domów Studel""ckich 
Pl bez pn.edłoien;o dt'wodu C'll<reso­
wego wyme\dowon.o t dotychc1C'-sow-e.o 
90 miejsca tomieszka.nio. 

1---------"' 
I Kronika 

parłytna 

~ 
ozlaNICA STAROMIEJSKA: 

M.D za ~iadamia, ie dnia 30 
bm., o godz. U, w soli konfe· 

.łi rencyjnej KO, ul. Rewolucil 
' 19i>S r. nr 65, odbędiie si._ 

oc!ctrt dlo oktywu ekip ląct­
no~ci mlosto ze w1iq na te-­
mot ,,Racjonalny wychów iwie· 
nąt". 
DZIĘ~NICA POLESIE: Wr 

dtiol Propagandy KO Polesie 
1ai..lodcmla, :i:e dnl:a 2P bm., o 
godz. 16, w soli kGnferencvinel 
KD 1 al. Koiclunki 401 odbędzie 
się narado kierowniiów rodio­
wę-Itów or~1 kolporter6w wielo-

ł nckłodówe-lr 1 terenu d:r.lelnicy 
Po:e.sie. 

Za obecnołC wymienionyc.h 
towor:131y n!:J nałodt.ie odpo· 
wicdojq sekretone pcdstawo­
wrch organi1acii part,jnych. 

* * * Wydtial Propagand, KO Po-
lesie 1a'Niodamia, .te dnia 30 
bm., o godr. 15, w Sw1et\icy 
lórlz.k'.-ej Wrtsóml Pa:p\ero!iów, 
ul. Kopernika ~2, odbędzie 1lę 
narada ca~ego ckły«u ekip 
tqcznoścl miasta ze wsiq ~ se· 
łre~any l)Oc!stciwOVtych organi· 
zacji pa.rt1jny-ch, po1ioda1ąc1ch 
no swym ter@nie ekipy lqcznoś• 
ci miasto ze w:iiq. Temat na• 
rodf „IV PJenum KC"„ 

DZIELNICA RUDA: dnia 21 
bm., o godt, 9, w kinie „Wo\.. 
nołć11• pn, ul. fr1ybys1ewUłe.o 
go 16, odbędzie się d1ie\nlco· 
wa narctła agitat,r6w na t3· 
mat „Uchwały IV Plenum KC 
PZPR". 

WIELKI POKAZ I SPRZEOAt 

TKANIN BAWELNIANVCH 

SPOt.t.J:t.U:LN IA ł'RAl'Y 

W HELENOWIE 

MA TERIAt.OW BUIJO\\ILANYCU 
,.JEl>NOSO" 

w Gryhowłe. Ryn<'k 18. tel 28 

oferuje {!o natychmiastowej dosUiwy twlr 
pospólę. pla~ek, kamień. murak. kamień 
drogowy. Lłuczeń kim ie<' kraw1;żniki. maty 

słomiane. 1755-K 

KBMONl'Y l KONSHRWAOJlh 

Jut od 24. 8. 1955 r. tylko przez. klika dn1 
w parku w Helenowie można , zw1edz~ 
organizowaną p!"lei CZP Bawełn. wysta· 
1.1·ę tkamn bawelnianych zaplao11w:rnych 
do produkcji na rok 1955156 t 1;wpatrywac 
sie w stoisku MHD - Art. Włókiennicze 
w oglądane ~K.•P<•naty. Wy~1awa ł pawi. 
lon sprzedaży cz.ynne od &odtiny IO du 18 

(89lJ 

Pracownicy po11tzukiw.ani 
reebnlka budu..-lane10 na rot>oty remonto­
wo· mon tatowe oraz • kalkula111ra hudowta­

ar.g11 z.aangażule MieJsklt ł'rzellsleblorst•vo 
Hemootowo • Budowlane w 1.JCloenu. Reflek· 
tuje stc na •iły fachowe Waron:tl wynR~ro­
izenia w myśl umowy 7.b1orowej w budow• 
•1\ctwie do omówienia w wv<ir.iale kadr 
1\il PR -R w 7.gienu. ni Rarona nr li. 18.19-1< 

konalnńw pnrm:rslnwvch plE'e6\\ 
rukiernh,:tyt·h I plekarnl~ycb - oh· 
mun:v kullńw - slurt7Jen iclęblnowyt•h 
I wlt'rrnn;vrh równrr.z włer•enla 
próhne oraz wnelkte łnnE' roholv re· 
mootowo - buduwlaoe & rozbiórkowe 

Glńwnt'110 księaowe110 ze znRJnmnśc1ą Ul!!Rcl· 
men hucl„wlanvl'h 111trud01 od I wr1eśn1a br 
Spill1bielnla ,.BudorE'monl„. Z>!.l•Nt'nta przyj. 
muie •1nn„w1sko kadr. t.ódź, ul, Wu1~ka 
Polskiego 112, 1898 

.vyl!Iooujel 

SPOt.OZllLNIA PRACY ROB01 

8 tJOOWl.AN YCU RONSRłtWAC'VJNO • 

K.EMONTOW\'CH J ROZBIORKOWYCH 

.BUOORRMONT• 

f, 0 O Z. ul. \VOJS KA POLSKIEGO 11! 

Tel. 118 • 31, 
1876 
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RZ E cz o POTRZEBIE 
. . , -WYBORU 
Zyjemy w czasach niezwyk· 

lych . Żyjemy w czasach, 
które 1.musl~Ja ka7.rlP)(o, ZR.,. •• 

>ze I w .•zędzie, dn nleu-.tan· 
nego wybierania - wybiera· 
nia m1ęd?..V pnkojem a wo1ną. 

Ale nie dość. wybrawszy jed· 
ną z tych dwóch ostateczności, 
biernie c1.ekać rozwoju wypad­
ków. Trteba wybierać dalej . 
Trzeba wybierać we wszvst­
kich dziedzinach życia spnle· 
cznego i trzeba wvciągać prak· 
tycme konsekwencie z raz za­
jelego stanowiska Innvml 
słowy. gdy się powiedz i a to 
„pokó\". gdv sie powiedziało 
„a". to trzeba powiedzieł 1 •. b" 
trzeba powledziei- „ współpra­
ca międiv narodami" . 

ludzkość, nie moźemy się łu­
dzić - czeka nas .ieszcze wal­
ka i to walka trudna. Tylko 
- zapyla czytelnik - jakie 
to są' te „d wie tradycje"? 

KSIĄZKI NA STOSIE 

Dnia 10 maja 1933 roku hi­
tlerowcy rozniecili ogień na 
berliń~kim placu Opery i rzu­
cili weń obok dziel M~rksa, 
Eneel'"· Le..,tna t S•allnlł, 
ksia7.kl Londona . Zoli. Shawa, 
Tomasza Manna. Zweiga, Bre­
chta, Bechera i wielu innych 
pi~arzv 111śród rzucnn.vch w 
ostień książek znalnly 'ie tak­
że utwory Heint>~n. Te~o sa­
nie.e;n Heine~o którv w T.lh się 
prnr.-.c7.vch !"łowach pi~ał w 
„Alman~rze": 

ALMANSOll • St•nef!łmJ, t• '""""' 
kat. Xhnene•. "' (hel\adi1e 
•orał llł'ln1fł.elt eto• no 
rynłtu t nueil .,, 01:11elt 

Nie! Senator MacCarthv nie 
l<'•I sam w Amer.v~e. W 'Ame­
ryce żYJą m;l1o ny ludzi i w 
ich 1m rentu mów1I n11 k"nff>­
l'encji "enewsk1e1 prezyrlen1 
E;.<<>nhnwer, (> spo;;obach ure­
gulowania nap ;ęc i a m ? ędzy· 
narodowe~n. l mowil o wspóL 
vracy kulturalnej. I o pokoju. 

W lrh l!l)teniu zabrał ~los 

publ1cyslH .. New Ynrk T1me­
~'a"' i p„~tulo\\'ał nRw1ą1.1-1:i . e 

1k1śle.1szveh .kontaktów kultu­
ralnych z ZSRR. wspom 1 na1ąc 
fll'f.Y nkazj1 o H11lrnie Ulann. 
wej. klórą In ,;!vnną tnnt'erkę 
cf1cialHIJy zobaczyć Amel'yka. 

:.trnMIA Jl!:lS'ł' UKltĄUt.A 

c Zeglarz międzyplanetu rn y bP,rlzte 
ubrany w lekki, szc2elnle ramkntę• 
ty skafander Patrzeć będzie pr211 po• 
mOCJI malego aparnt11 rarlarowego, 

Takim „b" w dzied7.inle nau­
ki stał" ~ie - jak się wydaje 
- konferencja spec.ialistów nd 
rizvki jądrowej, ukończona 
niedawno w Genewie T takim 
,.b" w dziedzinie kultury mu­
si stać ~ie do koń<'a przepro­
watirnnv wvbór mięc:!zy dwie­
ma trarlvc,iaml. Wybńr por.or­
nie tvll.;o łatwy I or1vwisty, 
bo choi: mamv niezachwiana 
pewno~ć. za jaka to tradvclą 
opowie sie koniec końców 

głe1 lftl trono "" lr:fłanł • 

k~HOl\U '-wiete łtleglł 

HASSAN! leu to bJI 00<•aie' tyj. 

te, bo odtie lisiQłhl poła, 

"'"' bedo " '•ń<u palił 
toti• ludd, 

Ziemia jest wprawd?.le o­
krągła, ale wcale me ulatw'a 
to żonglu"·ania mą Jak pilką. 
I na tej ziemi mieRzkają mi· 
l.nny ludzi. którzy wcale a 
\\Cale nte kochaJą faszystów 
r<iżn.vch nacji, ale bardzo 
chc1e!Jby móc wbnczvć t m :>e 
~„kochać s1.lukę rnnyt'h naro. 
dów. I f11któw tych me 7.mie­
ni palenie k.< i ążek - d7.1ela 
Kopel'n1ka I Galileusza ostaly 
FJę pned rnk wiz.vcją 1 pl'zed 
płomieniami. tak Jak ostanie 
się pr1.erl mm1 •lawna ks1ąż· 
ka Ltlrany Smith ,.Strnsrne 
owoce" - W> tr1,ą•111~t'Y ut Y:'.Ór 
o vkrut'ieństwach linczu. 

PABLO PICASSO. DON KICHOT. 

tnymanego w .• ręknrh. 

Astronauc!, UC7.en! za.fmu• 
Jący się „przyr,ntowanlami do 
pierwszej podroży międzypla­
netarnej". na Kon~resie w Ko­
penhadze wyoall coś w rodza­
ju manife,tu: za 30 lat -
spotkamy się na Księżycu. 
Astronauci dzisiejsi:ego 
dnia - to nfe fantaści w ro­
dzaju Flarnmariona c;:y Ver­
ne'a. To lud1.ie. k1ńrly trzeź· 
wo patrzą na loty w prte-
8 tnt'ń mlęrhyplane111rną. I w.v­

daje się, że dotrzymają słowa, 

ALGA CHLORELLA 
- PERPETUUl\l TLENOWE 

Jednym z najwi.źniejszych 
problemów, dyskutowanych 
w Kopenhadze - byle sprawa 
zapasów tlenu, ktćre człowiek 
powinien zattaC ze sobą w po­
dróż międzyplanetarną. Ra· 
kieta mięrlz~planelarna nie 
może brać nmogranicznnych 
ciężarów. Sprężonego t:enu 
również nie mnże zabierać. 
Na olbrzymit'h wysoko~ciach, 
gdzie nie ma WC'ale atmo~fe­
ry, bulle ze sprężonym tlenem 
wybuchnęłvhv natychmmst, 
niczym bomby, 

Gdy już wątpllwoś~ poczęla 
się wkradać w serca ucwnych 
- na trybuniP stanął Amecy­
kanin, prof. Hitchcock, klócy 
oświadc1.ył: 

„Jak W1emy1 człowiek pod· 
czas oddychania pobiera z at· 
mosfery tlen a wydziela dwu­
tlenek węgla. Rośliny C'Zynią 
na odwrót, pobierają dwutle­
nek węgla a wydzielają tlen. 
A więc - zabierzemy ?.e sobą I 
rośliny, Zabierzemy je do ra­
kiety międzyplanetarnej, aby 
po drodze produkowały tlen • 
dla pasażerów". 
Ośwrndt'1enie Hllchcocka za­

szachowało obecnych. Rozle­
gły się głosv: Trzeba będzie 
zabrać cały las? 

I tutaj nast.ąpila rewelacja, 
prnt. Hitchcock przedstawił 
bowiem uC?.onym astronaulom 
(astro-naucl - żeglarze po­
dróżujący do gwiazd)· pewien 
rodzaj algi - nazwany alga 
chlort'lla, który Jest l~t.ną 
podręczną wytwórnią tlenu. 
Dwa l pół kilograma chlorellł 
wystarcza do nieprzerwanego 
z~opa1rywama I pasażera w 
wystarC7.ające Ilości tlenu, na­
wet podczas kllkulelniej po­
drM.y. 

VV ten sposób Jeszcze Jeden 
problem wdróży na Księżyc 
został rozw1a,1.any. 

PRZF.SlA\lKA 
WA J.730 KILOM1':TRZE 

Na wysokości 1.1311 lę\\ome­
trów nad Ziemią - zbudowa· 

(Oah-., ciąg na slr, 6) 

Trudna· sztuka 
• __ organizowania 

entuzjazmu. 
T 1tui n\nte,szego felietonu motii !ludztt wqtplłwoścl, 

WlP.m o tym . Bo taki:• to, czy e11tuzjazm, żyw10-
towy e"'l.tuzjazm tłumu możll\ w ogóle organizować? A 
je~eli moż11a, to czy ;est to sztuką? A jeżeli jest już 
ntvkq, to czy doprawd11 1ztukq trudnq7 

Tak! Taki Tak! 
Powiadamy, że Festiwat odbywat się w goro,cej, entu­

zjastycznej atmosferzP.. Czy nie trzeba bylo go zorgGnt­
zować? Pisać o nim, mówić, popularyzować go? Wy­
znaczać terminy spotkań i tak dobierać ich uczestni· 
ków. aby jak najwięcej mieli sobie do powiedzenia? 
Zapewniać lokal czy plac na takie spotkanie? Typować 
przynajmniej jedną osobę do ,,.zagajenia''? Ustalać środ· 
ki komunikacji? 

Trzeba bylo, oczywiście, ie trzeba. I jeżeli w War­
szawie panował entuzjazm, to nte tylko dlatego, ie Fe­
stiwal organizownnll byt pod hasłami bliskimi sert''Jm 
mfodzie.ty, ale równte.t po trosze dlatego, te organtza(")a 
wypadła wprawdzie nie na złoty medal. ale przyna1-
mniej na „dobrze". Może z minusem, ale na dobrze. 1 
kosztowala wiele wysiłku wielu ludzi. Okazała się -
nie po raz pierwszy zresztą - sztuką l to trudną sztuką. 

Potem Feslitoal się 1lcończ111 l napotkałem niedawno 
artykul, w którym prz11równu;e 11ę go do nucon~po 
w wodę I roztai:zającego dook.ola siebie „mądre kręgi 
rozmów" kamienia. 

Zdrowa to myśl, ale nledopowted.l'iana do końca. Bo 
i „kręgi na wodzie" trzeba - wyobraźcie sobie - or­
ganizować, a w żadnym już wypadku nie można zdać 
się na to, co któryś delegat prywatnie znajomym opo­
wie. 

Plszqc to, myślę Po tf'osze o Łódzkłm ł Wojewódzkim 
Zarzqdacli Związku Mlodzieży Polsku!J, które - Jak. 
wiadomo - „zawaLiły" cokolwiek propagandę przedfe­
stiwalową l zaklinały się wielkim glosem, co !o pokażq 
po Festiwalu Pokażcie. mol kochani, oczywiście, pokaż• 
cie - ja Wam szczery przyjaciel - tylko, wyhaczcie, · 
„kto sparzył się na gorącym, ten I na zimne dmucha". 
Dlatego też publicznie o tej sprawie przypominam. 
Wyobrażam to sobie bardzo pięknie mnóstwo 

spotka·ń, rozmów, pogadanek, odczytów (choć tego osta­
tniego chyba stosunkowo najmniej) Trzeba ocz11wt.4cfe 
trochę głowy nalamać, bo nie każdy, kto byt na Festi­
waLu, jest zn.raz dobrym m6wcq, a mówić 11udnle 0 1pra• 
wach ciekaw11ch, to chyba nie warto. 

Ba, jeden z moich znajomych zaproponował ml rzu• 
cenie hasta: „Doganlamu V Festiwal", które objęlobv 
przede wszystkim zakłady, organizacje t szkoły wLokq­
ce się u.pnednio na szarym ko·ńcu przedfestiwalowej 
propagandy Czy myśl jest godna podchwycenia, nte 
wiem, zasta116wc\e tfę . 

W każdym bądź razie czas brać slę do roboty, aby 
plynącej z Warszawy fali entuzjazmu nie zagubić, z 
letniq wodą słowolejstwa nie przemieszać I na drobne 
nie porozmieniać. Czas brać się do roboty, albowiem -
jak powiadano mi w Warszawie - entuzjazm bez orga­
nizac;ji jest jak granat bez zapalnika - nie wubuch.nie. 

NIKOŁAJ POGODIN 

PlJRPUROWE 
OB 1-'0 K I 

Akt pierwszy 
Scena pierwsza 

Dwadzieścia lat p6folel. bo 
25 czerwca 1953 rnku, Ame­
rykań~kie Stow11rzvs7.ente Bt­
bliotek opubhkowRln manlf~t, 
w którym czytamy: 

„Wolno~~ ~l<>WR lest za­
groż1>na. Ugrupowanie o.coóh 
prvwatn.vch 1 wlad1e w rń:l:­

n.vch c?ę~clAch krA1µ 1'1117.ą 
do wycofanie 7.e sorzenaż.v 
pewnych k1'iążek I prwpro. 
watl?,;iJą czystkę w biblio­
tekach", 

A dale! w tym Mmvm 'ma• 
nifeśr.ie znajdujemy słowa: 

.J)zi§, Jak r.awue w 
d7-iejach. książki są głów• 
nym orężem wolności: na. 
turalnym środkiem roz­
powi;;>,echnleniR nowych Idei 
i nigdy nieznuionym alo­
sem wzywającym do spo.. 
leczne~o rozwo.iu, konieczną 
pndstawą , Ws:>.elkfej d.vsku­
sjl, której wymaga rozwój 
poważ.ne.l myśli, zblorni· 
ki em wiedzy I fdeolr>gll, 
głównym sposobem przeka. 
zywania d?.fedzlctwa kultu­
ralnego następnym pokole• 
n tom", 

.Jakich to ks1ątek I przeciw 
kr>mu broni ten manife.~t? 
Czy są to mote utwory komu_ 
°'"tów, których tak bard?•' 
nienawidzi ~enator Jo,;eph 
MacCarthy? Nie, bynajmniej 
nie. Kl'<tąźki, o których mowa 
I które w StaMch ZJednnczn­
n.vch też zasmakowały stosu. 
pisal! również wielcy amery­
k1>ń~cy auto!'1'.Y Mark 
Twain. Theo001 Drel~er, Her_ 
man Melville I Howard F11#t 
Ob"k nich >.lli!ltał:v OAP•ętno-
wane przez ameryk11ńskle 
wł<1dT.e federalne, s1anowe 
czy miejskie, k~iążkl Maksy­
ma Gnrkie~o, I.Ili ~renbur111a 
Guy de MAupasSAnta, Jean 
Paul Sartre·a I wielu Innych. 

Czytby to był td ~ątek 
tylko? 

Czytby mtalo się sprawdzić 
tll, co jeszcze w 1947 roku po­
wledzial przed Komisją do 
Badania Oziałalnn~cl Anty­
amerykańskiej John Howard 
Lawson: · 

„Nagonka pneclwko W!'7.yst· 
kiemu. co jest po~ti:pem w 
naszej kulturze, nie zadowoli 
s;ę dz l e;;ięcioma ofiarami, ant 
setką, ani tysiącem: jej ce­
lem Jest obalenie amerykań· 
skiej koni;tytucjl I zni.~7.cze­
nie amerykańskiej demokra­
cji". 

Ludr.kość musi wybiera~. 
Mu.<i w.vhrerać np. Pary?~ któ. 
ry d1>brze pamięta kolejnnść 
wypadków, a kol.ijnnść i.11 by-
111 mnreJ w1erel •Rka. W ma-

C!.z11 rok 6ąd.zia miał 
-,3 ju lll33 pli>m1enle na placu 

01-t'ry w Berlrnle obięły 
k~1ążkl Sri.chla, w siedem lat 
późnie.l cl, kti'lri:v rzucaU je 
w ptnmleń, p.lllbrlt Paryt~ a 
Je.•1.c1.e pat ę lat plit.nieJ Parv'! 
podbll ten urn Brecht 
'Ze swoim teatrem. J je.•lcze 
musi wvbtNal' Parv2 mię· 
d7.y wielką t7.tuką Chin. 
ktllra 110 t.ak 1.achwveiła, · 11 
rumami zabytkowych śwlą-

Nan Crytełnlll, lgnaq la&rUtwłca, 

tapytul•· w łakitr 1tadlum •Q oHcnl• 
prace nad ewentualną relormq ltal•"° 

dono C-iytelnl• I. I.. onypominoł ł• 

lui pned łS łOty ligo Narodów ca)mo. 
woło 11• lQ tprc:rwq. 

(Dalny cią11 na str. 6) 

MARIAN .PIECHAL 

- Kalendarz? Nie ma wlęk· 
s-ze1110 ~teku nnn;ensów od na· 
l'JZeitci k11 lend a rza po""lie-

Pieśń pofestiwalowa. 
Slońc-e śwfecl, demie t:bołe rodzi, 
Rlefl'ną dro11l. przy nich dn:cwa stoJ~ 
Po tych drogaC'h muzeru.lą młodzi • 
NiBSąe sztandar z goląbklem pokotu. 

Maszerują młodZf w t,odrl I Warszawfe, 
Maszerują w Indiach. w Chinach I na Jawie, 
Maszerują prtez cały Aw1at. 
~plew kh hlJe pod nlehl«>skl strop -
Wspólny krok. wspólny rytm piosenki, 
Wspólny uśmie«'h. w~riófny uścisk ręki, 
Górą iiołąh, pokoju ptak. 
Opasują cały ziemski glob! 

Idą mlndzł w złelenl. w ll'Zerwlenl, 
Idą biali. brunatni I czarni. 
Idą w 'Złocif' slnnet'znych promłenl, 
Splew Ich poi, nadzieja Ich karmi. 

Maszeru,lą młodzł w f,lldzł I Wars:r:awle, 
!\faszerują w Indiach. w Chinach I na Jawie, 
Mas:r.erują przu caly świat, 
llioiew Ich bije pod niebh.••kł strop -
W~pólny krok. wspólny rytm piosenki, 
Wspólny uśmiech. wspólny uścisk ręki, 
Górą fl'Oląb, pokoju ptak, 
O.pasują cały ziemski glob! 

Młot niesiemy, sll'ni. f kłos, t plńro, 
NaST.e dłonie - ogniwa braterstwa, 
Znak pn.yjaźnl I pokoju · górą, 
Każdy krok nasz, to krok do -zwy~lęstwa. 

Maszerują młodzi w t,odzl I Warsuwle, 
Maszerują w Indiach. w Chinach 1 na Jawie, 
Maszerują przez cały Awiat, 
~ulew ich bi.ie pod nlehiegkl strop -
Wspólny krok. wspólny rytm piosenki, 
Wspólny uśmiPl'h, wspólny uścisk ręki, 
Górą gołąb, pokoju ptak, 
Opasu.ią cały zlem~kl i;:lóbl 

mia~ięc'ł? 
dział kle<lyś znakomity ency­
klopedysta rrancuskl. Denis 
Diderot I miał racię Tyle bo­
wiem ciemnoty. zacofania, a 
nawet ... lizusostwa złożyło się 
na naS?. dzi<iejszy kalendan 
że jes-t on rzeczywiście prze­
star7.aly, pełen nonsensów 1 
bzdur. 

JAK POWSTAŁ 
KALENDARZ? 

asrz po<\Ział roku na m le­
<tlące Jest tak stary jak daw­
ne państwo riy:nskle. Samo 
słowo „kalendarz" jest łaciń­
skiegn poch1Jdzenia. Kalenda­
mi nazywali Rzymianie po­
c-zątek każdego m i es~ąca, kle· 
dy to najwyż!1Zy kapłan zwo­
ływał obywateli, aby oznaJmić 
Im dni świąteczne w nadcho­
dzącym m1es1ącu, przypom­
nieć: o terminach wpłat podat· 
ków, spłat długów Itp. 

GDY ROK 
MIAŁ DZlESIĘC MIESIĘCY 

W poc-zątkach państwa 
rzymskiego rok dzielono na 
dz.iesięc miesięcy: zaczyn~ się 
l marca, miesiące liczyly po 
31 lub 29 dni - a więc wszyst• 
kie były nieparzyste. P.1rzy­
stych dni Rlymianle unikali 
lak ognia, były to bbw1em 
liCT.by „feralne„. tak jak jesz­
cze niedawno I u na~ feralną 
liczbą była np. tnynastka. 
Ponieważ ten \O-m iesięczny 
rok rzyms.kl był w stałej nie­
zgodności z. rocznym obiegiem 
Ziemi dookoła Słońca - oko­
ło r. 300 nas?.ej ery dodano do 
rzymskich 10 miesięcy - je· 
&Zcze dwa - styC?.eń l luty. 

RZYMSKI ROK 

Rzymski rok liczył 355 dni I 
był mniej więcej w i.godzie 1 
tzw rokiem księżyc-owym (12 
księiycowych mie!lięcyl Rok 
ten nie odpow iada! roi<owl 
sloneCT.nemu. W rezultaci<: np. 
wiosenne zrównanie dnia z 

nocą wypadało w r6!nym cza· 
sie. Aby wyrównać tę różni­
cę, Rzymla01e dodawali jesz­
sze Jeden miesiąc do roku ka­
lenda1"?.owego. był to miesiąc 
zwany „Mercedonlus". Wsta· 
wiano go mi~zy 24 a 25 lute. 
go. Mercedon i us liczy I 2"l lub 
23 dni. Co trzy lata ro 2'1 lu­
tego znów dodawano jeden 
dz.ień do kalendarza. Te ka­
lendarz.owe kombinacje wyda­
wały slę dawnym Rzymianom 
S>Zczytem doskonałości. 
Jednakże z czasem okazało 

się, że I ten starorzymski ka· 
lendarz nie był dokładny. I 
tak np. już za czasów JulluS'Za 
Cezara różnica mi~zy fak· 
tycznym a kalendarzowym 
zrównaniem dnia i nocy wy­
nosiła 90 dni. 

JULIANSKIE REFORMY 

Bawiąc w Egipcie Juliuse 
Cezar za!>Wnal &ię ze słynnym 
w owych ~-zasach matematy­
kiem - Sozigenem Aleksan­
dryj>kim Sozigen - sprowa· 
dz•iny do Rzymu -dokonał na 
pOlecenie Juliusza Cezara re­
formy kalendarza rzymskiego 
u~talaJąc dtugoś~ 'roku na 
365 dni, przy czy:n co czwar­
ty rok otrzymywał Jeden dzień 
dodatkowy. Wszystk !e niepa­
rzyste miesiące otrzymały po 
31 dal - parzy~te po 30 (luty 
liczył 29 lub 30 dni). 

Tak więc w dniu 1 stycznia 
45 roku na~zej ery, a w 709 
roku od zalożenla Rzymu (ab 
urbe condita) na roz.kaz Juliu­
Sll!a Cezara wprowad1.ony zo· 
stał nowy kalendarz - Ju­
liańsko - ScnigenowskL 

Z wd«lęcz,noścl za tę •efor­
mę senat rzymski nazwa! do­
tychczasowy „miesiąc piąty' 

(qu !ntilis)) „Juliusem„. a więc 
Imieniem cesaria (.ro pol&ku 

lipiec). 

SENAT LIZUSÓW 

Senat rzym&k! za cezan Au· 
gusta (zwany senatem lizu · 
sów) - na cześć now~go wlad· 

(Dalszy cląc na str. 6) 

-8- -·- 11-
tarzy kazańscy - też. Baszkirów -
bogaczy - niewielu . Ale i tych wyrż­
niemy. Ładnie będzie. 

Wchodzi starszy tandarm. 
ZANDARM: Modlisz sit:. baszkirski 
borsuku? 

JULAJ: Wasza wysokości 
ŻANDARM: Aha, bunty cl w glo· 

wie? Tv psi synu. o; . wiem .ia. co ci 
we tbie śwrta. Antychry ście nieczysty . 
A ia dla ciebie nie wvsokość . ia młod­
szy podofker carskie) t.andarmeriL 
Taki sam ooddan.Y iak i ty. 

Czy Jest ktoś spokojniejszy w calym 
pkręgu od biednego Ju!aja? 
ŻANDARM: cwskazujac na niebo) 

Widzisz? Paskudne niebo. Milowido­
wycb wczoraj podpalili. a dzisiaj 
puszczają z dymem młyn kupca Bra­
towa. Komu - komu. ale wam. Basz· 
kirom, ciepło za to będzie! Nie radzę, 
braciszku. brać z innych przykładu. 
uczyć się od innych. 

JULAJ : Dzię:U1ję. panie Antropc .v. 
Kto tam chciałby uczyć takiego głup­
ca iak ja? 
ŻANDARM: Zresztą. Ja z tobą . Ju­

fa.iu , jak równ.v z równym! Bądź 
zdrów! • 

JULAJ: Jedź do Ufy. Kocham clę 
iak syna rodzonego, ale lepiej żeby 
c;e tuta i ale było . 

KOSTROMlfl!: Słyszysz. Taslu? 
JULAJ: O. Jest i pani. Nie zauwa­

żyłem. Moje us.zanowanie. I nie żal 
rani żegnać się z Griszką? 

TASIA : Żal! 

JULAJ: Wszystkim żal. Bo gdzie 
bedzie lepiej? Griszko, do widzenia. 
Julaj Usmanowicz nigdy o tobie nie 
zapomni! (odrhodzi). 

TASIA: Kocha1a cię wszyscy. 
Głos Julaja: żegna.i . 

Pożólkle d~zewa za oplotkaml stacji 
kolejowej tiu Pnyuralu Pora11na 
myła Po •1~b1e plynq purpurowe 
obloki. Wchodzi JULAJ z drabiną. 
gasi lampy ulicz•e 

JULAJ: Jak to. JulaJa r6wnacle ze 
Fobą? Nie wolno! Julai musi drygać 
przed żandarmami. A tv - starszy 
tandarm carski Ja tylko Baszktr. JULAJ: <w zadumte) Wszystkich 

wyrżniemy. 

Wrhodlą - KOSTHOMIN I TASJA 
KOSTROMIN· Dzień dobry. Julaj­

ku llsmanowiczu Jeszcze noc. a ty 
lat;irnre 1uż g<1s1sz? 

Nikola; Pogot!in 

J ULAJ : (W zudumtel Wszystkich 
wyrr.niemyl Rosiao wyl'tmemy Ta­
tarów wyrżniemy! Naszvch Baszki­
rów - też Wyrżn iemy w"'zy~lldch bo­
gaczy! A potem będzie raj! 1śpfe11:0 
lakqś pieśń/ Rosjanie - bogaci. Ta• 

ŻANDARM: Otisia,i. Jula,iku, nie 
wiadomo, kto przed kim drygać bę­
dzie O 1905 roku w świetych księgach 
straszne proroctwa oisano. DaJ. Zba­
wicielu ieby to do nas nie doszlo I ty 
też <'hcesz .s i ę buntowAćl Buntuj s ię . 
wariacie Flaki pruć ui to będą z cie­
bie I z twnich bracl Zobaczysz. kiszki 
z was wyprują! 

JULAJ: Czegoż chcecie ode mnie? 

JULA.J: Teraz niebo całą noc świe­
ci Piękne niebo. A ty. Griszka, ucie· 
kac rhce<; od nas? I prosto do Peters­
burga? 

KOSTROMIN: Może I bliżej. 

TASIA; <namlelnieJ Nie mogę słu­
chać tego slf•wa. Jak nożem w serce 
rani. Tracę tmysły. Nie mogę sobie 
r!awet wyobrazić, że oto już się żeg­
r.am.v - być może na zawsze. To 
straszne. To tak samo, jakby ślepcowi 
prtywrócić wzrok na godzinę. Jakże 
to okrutne ! Jaka straszliwa tragedia. 
Po prostu nie m:)gę uwierzyć. Coś się 
musi stać. Może rzucę się pod pociąg 
i 1 1aszynista zahamuje w ostatniej 

(Dalszy ciąg na str. 61 

• 



STR. li 

Czy rok będzie miał 
13 miesięcy? 

(l>okol\czenie ze str. 5) 

~ - przemianował m:t>s0iąc 
11!.ósty (sextil is) na „Augustus". 
Do miesiąca tego, jako że był 
parzysty, a w:ęc feralny 
dodan~ 1 dzień „na s7.<:zęście", 
T~ więc znów powstał bała­
gan w kalendarzu. O ile po­
przednio W&Zystkie mi~>:ące 
nieparnyste - a więc 1, 3, ~. 7, 
li i 11 1 :czyly po 31 dni, a pa­
rzyste: 2, 4, 6, 8, 10 i 12 po 
30 dni - to po uchwale sena­
\u liZUllÓW - trzy kolajne 
mieeiące: lipiec • - julius, 
!!-ierpień - augustus I wrze­
l!ień - september - liczy­
ły po lll dni. Senat odjął wi~c 
1 dzdeń od września, dodając 
&<> paździemikow\. Jeden 
dzień listopada dodano z ko­
lei !t'Udniowi. To zamie'>~anie 
w liozebnośoi poszczcgóluych 
m :e$ięcy t>tzetirwalo do d.ni 
dzisiejsa;ych. Nie jest ono ni­
czym uzasadnione. 

NIESPODZIANKA 

PO 128 LATACH 

rok'em słonecz.nym. I pod tym 
względem nasz ~alendarz nie 
potrzebuje reformy. O reformę 
za to aż ;ię pros-zą na!ze mie­
siące. W układaniu nazw L 
długości miesięcy wielką rolę 
gral pnypadek. zabC>bon lub 
też nawet zwykle lizusostwo i 
lokajstwo. NaS'Ze miesiące po­
siadają rói.ne ilośc: dni, rói.ne 
ilości niedz.iel. W'ele głosów 
we wszystkich pań~·lwach do­
maga się też reformy tego 
„miesiąc1>wego bałaganu". 
Przed 25 laty ówcLema Liga 
Narodów otrzymała około 500 
projektów reformy kalenda· 
rza. Najciekawszy by! projekt 
trancuski, który przewidywał 
utrzyman·ie 12 miesięcy w ro­
ku, z tym, że każde dwa 
pierwsze miesiące kwartału 
liczylyby po 30 dni - a os­
tatni miesiąc kwartału 31 dni. 
W taki s.posób każdy kwartał 
liczyłby 91 dni - to jest 13 
pełnych tygodni. Pierwszy 
mies;ąc każdego kWartału roz­
poozynałby się w nledz:elę, 
d•rugi - we wtorek, trzeci -
w czwartek. W ten sposób rok 
lic?.ylby 364 dDJ. Trzysta 
sześćdziesiąty piąty d'llień do­
dawany byłby na Sylwestra. 
Dodatkowy dzień przestępny 
- co cz.tery lata - wsuwany 
byłby bez numeracji po 31 
czerwoa. 

GŁOS ROBOTNICZY ~7 sierpnia 1955 r. (nr 204) 

M ądry.„ po szkodzie 
Pacuszkowa poprawiła koń­

cami palców jedwabnJll chu­
steczkę, z gołąbkiem poko­
i u nad czołem i pożegnała icl1 
słowami: 

- No to pogadajcie śobie 
jeszcze szwagrowie kochani. Ja 
muszę iść:, bo mnie Zośka do 
Osmolina na tego „Czarodzie­
ja" ciągnie. „Czarodziej sa­
dów", to też taka „agrologia". 

Z progu przypomniała im 
jeszcze o zapiekanym bocz·k'l 
oraz piwie w wiaderku r. zim­
ną wodą i razem z Zo.śką zni­
kła na zakręcie akacjoweJ 
ciróżki. W izbie pozostał Pa­
cuszka ze szwagrem Dionizym 
Glapą, który przyjechał do 
niego w gościnę. 

I~ dochodr.i.ły porywcze okrzy­
ki Glapy, płoszące wróble 
przysiadające na parapecie o­
kiennym. 

- Powiadam ci '- peroro­
wał Dionizy - u nas w Pyr7.y­
nach ze mnie pierwszy pionier 
uprawy kukurydzy. Ty się na 
tym nie z;nasz, ale gdy rnnie 
posłuchasz, to stać się możesz 
takim czarodziejem, jak tam­
ten na płótnie, co go Natka z 
Zośką poszły oglądać. - A jak 
ją uprawiasz? - zagadnął Pa­
cuszka. Szwagier nie poską >i> 
mu długiego, szczegółowego o­
pisu, stosowanycil przez siebie. 
metod pielęgnacji kukurydzy. 

- z głownią pyłkową, da­
jesz sobie radę? 

Dyskutowiili z ożywieniem. 
Przez otwarte okno aż na dro-

- Ee„. - to pestka. samo 
beJcowanie skutkuje. 

--------------------...... ---. - A drutowce? 

·sztuka 
• • uslaw1ao1a 

akty~·u 
Przewodniczący Gromadz­

kiej Rad~ Narodowej promie· 
ni.ał wewnętrznym zadowole­
niem. które może być jedynie 
w-ynikiem świadomości, że 
wszystko na jego podwórku 
idzie sprawnie i skladnie: 

- A wszystko - wyjaśniał 
- dzięki umiejętności usta-

- U mnie człowieku bez 
żadnych drutowców. Ja wszy­
stko wiem, znam w~Lystkie 
sposoby - mówił Glapa. -
Gdy tylko jaka rdza na listku, 
\\'yrywać ! palić albo i.akoPY­
wa.ć. Tak, tak, z jednej strony 
pogląd naukowy, a z drugej 
trzeba praktycz;nie kapować . 
Więc pod tym względem po· 
wiem ci otwarcie. Uważaj na 
lęgi. 

- Szwagierku kochany, na 
co? 

Na tęgi. Znaczy, żeby 
wiedzieć, kiedy si~ gaWl:ony 
lęgną. . 

- Ej, to jakaś nowa teoria 
- żebyś wiedział, że nowa. 

i sad, przeszli obok 41Vi!aiią­
cego szerokimi kiściami proea, 
aż nagle Dionizy Glapa stanął 
jak wryty. 

- To twoja kukurydza, 
wrony ci jej nie zjadły? , 

- Moja „Krasnodonka". 
Przed nimi na przestrzeni 

okolo C'Zternastu arów vnmosil 
się las dojrzewającej kukury­
dzy. Chociaż Dionizy był chło­
pem na schwał, łodygi „Kras­
nodonki" jeszcze ocieniały jego 
łysiejącą głowę. Pacuszka spo­
~lądaj11c na niego z filuterną 
miną spytal: 

- No co, dużo gorsza od 
twojej? 

Ale Dionizy jakby nie dosły­
szał pytania, tak był zajęt::r 
badaniem grub<>§ci dojrzewa­
jących kaczanów. 

Gdy wrócili do domu, Pa­
cuszkowa z Zosią przyszły iui: 
także z kina i dzielily się wra­
żeniami z „Czarodzieja sadów" 
Glapa słuchał I niewiele mó­
wił. Po kolacji zaś p!"Zysiaił 
się do gospodarza i zaczął: 

- Pytałeś, czy moja kuku­
rydza ładniejsza od twojej. 
Więc jakby ci tu powiedzieć. 
Z tvm1 lęgami, to ja dopiero 
skombinowałem, jak mi ptaki 
zasiew wygrzebały. Mpsiałem 
zaorać. A u ciebie nic nie mi-
szczyly. . 

- Widzi.sr, ja na gapy mia­
łem taki sposób. 
Pokazał zwykłą, papierową 

torebkę, kształtem podobną do 
rogu. 

Kalendarz ju!iańSiki d1.iielący 
rok na 365 dni i 6 godzin 
n ie w pe!ni odpowiadał obro­
towi Ziemi dokoła Słońca. 
Obrót ten wynos.i bowiem do­
ktadnie 365 dni, 5 godzin, 48 
mi.nut i 46 rekund. 'l'e drvbne 
~kundy w ciągu 128 lat przy­
niosły nową niespodziankę, Ka· 
lendarz :zmów nie zgadzał się ze 
Słońcem. Dlugi czas nie zwra­
cano uwagi na te różnice. Z 
biegiem czasu jednak utrzy­
manie „juliańsikiego kalen­
der2'a" stało s:ę niemożliwe. 
A!ltronom neapolitański Luig.i 
LiUo Giraldi wyliczył, że 
wprowadzenie 97 lat p!"Les~ęp­
nych w każdym 400-leciu, za­
miast stu lat przestępnych, jak 
p>l'Z6Widywał •kalendarz juliań­
ski, zapobiegnie ewentualnej 
dalszej niezgodności kalend-a­
rza z właściwym czasem. 

Tak zwany projekt szwaj­
carski pi-zewiduje wprowadze­
nie trzynastu miesięcy w roku, 
po 28 dni z ekstra dniem na 
Syl~E•ir.a. Dod.atkowy drzień 
w każdym roku przestępnym, 
podobnie j.ak w proiekcie 
francusk im - „wc'śnięty' mo. 
być na końcu czerwca - bez 
daty. 

NA ZDJĘCIU: artysta Teatra Popular Brasil, ~t6ry w11~tepowal na Festiwalu 
w Warszawi~, a we wrześniu br. go§cić będzie w Łodzi. 

wiania społecznego aktywu. 
:Cez aktywu, ani rusz! Kroku 
nie postawisz„. 

Moja teoria i życiowa. Wrof';{ 
czy gawron, sam zeżre byle co 
i w roli za ziarnem dla siebi~ 
nie będzie grzebać. Ale jem 
ma młode, to ho, ho, - całfl 
plantację ci zrujnuje, jeżeU 
była późno obsiana. Więc ma· 
wię ci Pacuszko na przyszło~ć 
zapamiętaj sobie: Uważaj na 
~gi i zawczasu siej, bo ci!l ga­
py „skusiają" z korLeniami. 

- Tu widzisz, w ~rodku 
smaruje sę lepikiem, a na spo­
dzie kładzie się dwa ziarna 
kukurydzy. Ptak poczuje i za­
czyna dziobać, a tymczasem 
torebka przylepia mu się do 
głowy. Mówię ci co za heca, 
gdy takie torebki fruwaj11 nad 
polem. 

Liga Narodów nie podjęła 
decyz.ji w sprawie reformy ka­
lendarz.a, na skutek zablegów 
kół watykańskich. Obecnie 
nad projektami reformy ka­
lendarza pracuje specjalna or­
ganiz.acja międzynarodowa, 
która swe projekty zamieru 
przedstawić w ONZ. 

Gdy ~.olecim~ na Ksiezyc 
(Dokończenie ze str. 5) 

na zostanie stacja międzypla­
netarna, składająca się z sze­
regu spirali - zbiorników 
czy też stalowych gmachów, Tak więc-na polecenie pa-. 

pierza Graegmria XIII dz 1eń 5 
paźd1zierni1ka 1582' roku uzna- r-----------------------------­

Dlaczego właśnie na tej wy­
Śokości? Otóż na wysokości 
1.730 km nad Ziemią - rów­
noważy się siła przyciągania 
Ziemi 1 Księżyca. Jak oświad· 

. czyli astronauci, nie można 

który posiada takle same zdol­
ności zatrzymywania promie­
ni kosmicznych jak„. ołowia­
na płyta. 

PRZED STARTEM 
150 RAKIET 

ny wstał za 15 października: a 
pierwszy mk kaźdego stulecia 
pry.estał być rokiem przestęp­
nym. Nowy kalendarz - gre­
godań8ki, w:rrowadzony został 
u:ybko w całej Europie z wy· 
jątkiem Anglii, USA i Rosji 
(W AnglH i USA wprowadza· 
no go w wieku XVII, w Ro9ji 
- dopiero po zwycię~twie 
W~elkiej Rewolucji Paździer­
nikowej - dPkładl}ie 2 luteg0 

RZECZ o 
! znaleźć we wszechświecie bar­

dziej solidnego „gruntu", na 

Pofrzeb'•e którym mogłaby podobna 
„stacja przesiadkowa" stanąć. 

A teraz najciekawsza In­
formacja. Jak podali ucze­
ni, w nadchodzących latach 
1936-1957 z licznych miejsc 
poloż.onych między równikiem 
a biegunem północnym wy­
startuje około 150 rakiet mię· 
dzyplanetarnych. Rakiety te 
osiągną przypuszczalną wyso­
kość 300 kilometrów. Pierwsza 
z nich wystrzelona zostanie 
już we wrześniu bieżącego ro­
ku. Rakiety te lll!Opatrzone w 
liczne aparatury pomiarowe, 

Wyboru Z tej w~~śnie s!~cji nast~pi 
dalsza częsc podrozy na Księ­
życ, 

1918 r.). 

JEDEN DZIER DODATKOWY 

NA 3.323 LATA 

Kalenda['7; gregor~ań$kl rów­
nież nie jest idealnym pod7.ia~ 
Iem roku. Rok gregoriaf1>-k' 
jeet dłuższy o 26 sekund od 
roku slonecz.nego. Daje to je­
den dzień dodabk:>wy na 3.323 
lata, 

500 PROJEKTÓW 

(Dokol\c:i;enle •ie air. 5) 

tyń, jakie pozostaw!ely za 
sr.bą w Wietnamie francuskie 
wojska. Kto odwa>.y się wąt­
pić, jaką z tych dwóch osta­
łeczność wybierze Paryż? Kto 
odważy się wątp'ć, że wybór 
Paryża nie pokryje się z y­
borem całej post~powej ludz­
lrnści? 

Z tych, którzy byli na war­
fizawski01 Festiwalu na pew­
no nikt. Lud1.ie ci pr7.ekonali 
się praktyczn'e o calym zło­
żonym bogactwie światowej 
kultury, zasmakowali w sztu­
ce Indii, Chin, Korei i Wiet­
namu, poz.nali osiągnięcia 
kulturalne krajów demokra­
cji ludowej ze Związkiem 

w warunkach sztucznych po. 
działów, nienawiści i judzenia 
rozwój ogólnoświatowej kul­
tury, zostaje potwornie zaha­
mowany i zubożony. 

I z tych, któ1-zy widzieli pa_ 
ryskie festiwale teatralne, 
również na pewno nikt. 

I mkt z tych, którzy kocha­
ją prawdziwie sztukę. 

I z tych, którzy szczerze 
pragną pokoju, tei: nikt. 

Rachunek skończony. Ra-
chunek skończony, ale walka 
trwa nadal. Pięknie mówi o 
rnei Pablo Neruda: 

.„Nie che~. abr powr6clla kr•w 
I nosycała c.hleb i fasol4 

NOWEGO KALENDARZA I Radzieckim na czele, zobaczy_ 
li londyński „Theatre Wor:{-

Jak wii:c wideimy, długość I shop", dostrzegli wiele_ pię~: 
naszego roku kalendarzowego nych rzeczy w sztuce Bi ~zy1:1 
egodna je~t dość dokładnie z i Argentyny i zrozum1eh, ze 

1 mu1yiu;1 che•, abr 1• mnq, 
po uli: gOmik, d•i•wc1yna, 
ndwokat i maryi1ar1 1 

i t:.ld:e ten, który robi lalki, 
byśmy posili do kina I wrnli stamtąd, 
by pić najc1erwieńn1 wine. 

-6-
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ta. Ubiera się„. demokralycznie. Umie 
wykonać każdą robotę. Czyta wiersze 
i recytuje z pamięci Ma:ii~est K01~1J­
nistycwy. Dalej„. PrzyJezdza w gosci-
111; do swej dalekie] krewnej - Na­
talii Nikołajewny Pczelinej, pracują~ 
cej w charakterze siostry-przełożone] 
w szpitalu imienia świętego PantaieJ­
mona. Rodziców nie posiada -stupro­
centowy Rierota. Dalej.„ Przyjeżdża W 
końcu sierpnia na trzymiesięczny wy­
pom:ynek. Leczy płuca kumysem*). Co. 
w tym wszystkim jest prawdą, a co 
kłamstwem? 

„ 

LUDZIE I MYSZY 

Powa7.nym problemem do 
niedawna byla sprawa wy­
trzy1nałości człowieka, zdol­
ności człowieka do lotów mię­
dzyplanetarnych. Czy stra­
szliwy pęd nie zabije pasaże-

Projekt „stalowego księ±vca" pom11slu konstrukto•ów 
radzieckich. Ten satelita naszej Ziemi zawiśnie na U'lJ· 

sokości 1.730 kilometrów. 

ra? Czy zanik siły ciążenia nie 
spowoduje tzw. nagle.i śmier· 

ci? A jak będzie ze zmianą 
temperatury? 

Na kongresie aslronautów 
w Kopenhadze podano już 

I garść interesujących szczcgó-

fotograficzne, w automatyczne 
stacje radiowe - już podczas 
lotów będą informowały uczo­
nych o przebiegu tych pierw­
szych podróży międzyplane­

tarnych. Zebrane informacje, 
doświadczenia i autentyczne 
zdjęcia pomogą w ustaleniu 
konstrukcji, budowy, wyposa­
żenia następnych, jeszcze dt>­
skonalszych, pocisków rakie­
towych, pomogą dokonać ostat­
mego, wielkiego szturmu nie· 
ba - lotu w przestrzenie 
międzyplanetarne. 

I rzeczywiście, Nie możn~ 
oow1edzieć, aktyw, choc 
szcwply, ustawiony był. I o­
pierała się na nim nie tylko 
GRN, ale i wszystkie inne gro­
madzkie organizacje. 

Kto w GRN protokołował 
wszystkie posiedzenia samej 
Rady i jej komisji? Kto sprę­
żyście kierował akcją od­
szczurzania, kt<1 organizował 
zbiórkę i odstawę odpadków 
użytkowych, kto prześladował 
ż1*i z Colorado, czyli tzw. 
stonkę ziemniaczaną? Aktyw. 
Aktyw w postaci nauczyciela 
Chruścikiew1cza. 

Kto w Komitecie Gromadz­
kim protokołował posiedzeqja 
egzekutywy? Kto był wykła­
dowcą szkolema p;irtyjnego, 
kto jeździł co tydziefl na se­
minaria do KP? Aktyw. Ak­
tyw w posta<:! nauczyciela 
Chruścikfewicza. 

Kto był honorowym człon­
kiem zarządu kola Ligi Ko­
biet? Kto kierował k<'nkur­
sem hodowlanym, kto prowa­
!lzil zajęcia ideologiczne na 
kursie hattu l p eczenia ~•a;-.t? 
Aktyw. Aktyw w postllcf na­
uczyciela Chruścik!ew1cza. 

Kto prowadził zes.o6l te­
atralny i balet w świetlicy 
gromad:d'.tiej, kto populary­
zowat i podsumowywał wyni­
ki konkursów czytelniczych, 
Kto przeprowadzał mwencary­
zacJę w gromadzkiej bibliote­
ce, kto z ramlen!a „Samop<>­
rnocy Chłopskiej" propagował 
kontraktację roślin przemy­
srowych? Chruścikiewicz, nie­
odmiennie nauczyciel Chru­
sclkiewicz 

~zacunek o~rnął mnie I 
podziw nie tylko dla sainego 
Chruści:kiewicza, ale również. 
dla mę~Ow stojących na 
sw1eczniku w gromadzie. któ­
rzy tak, znakomicie ustawiają 
aKtyw społeczny. Przed poże­
gnaniem miłych gospodarzy 
zaszedłem do przewodniczące­
go GRN. 

- No, i co? - ~pytał jo­
wialnie przewodniczący. 
Gra u nas robota, niepraw­
daż? 
Odpowiedziałem mu pyta-

niem: 
- A .czy on także ucz17 
- Kto? 
- Chruśclkiewicz.. 
- Aaa!... - przewodniczą-

- Co ty powiesz, co ty po­
wiesz! - dziwił się Pacuszka. 

- Ze mną bracie nie zgi­
niesz. Zbierzesz kaczany jak 
mói łokieć. 

Gdv zjedli, gospodarz zapro­
ponował gościowi przechadz· 
kę. Minęli ogródek warzywny 

- Niezły pomysł - ode­
zwał się z uznaniem Dionizy, 
n a wet się zaśmiał, ale natycil­
miast dodał: 

- A swoją drogą, o lęgach 
bracie tei trzeba pamięta/:. 
Choć mnie się przydarzyli;. 
jak w tym przysłowiu, co to 
„mądry, ale po szkodzie". 

B. CHĘCJJ'Q'SIU 

Rozrywki umysłowe 
ZGADYWANKA 

z wyrazów, objaśniaj11cych 
znaczenie n·sunków, należy 
wybrać po dwie obok siebie 
napitiane litery i odcz~·tać na­
zwi~ko pisa.rD polskieco, lau­
reata tegorocznej nagrody 
państwowej. 

WSPOMNIENIA 
FESTIWALOWE 

(równania geograficzne) 

x y z v = Nazwa. państwa. 
(W Azji). 

v z x y == Stolica państwa. 
(w Afryce). 

Niewiadome: X, Y, Z, V n&• 
leiy zamienić na. odP<Jwi~dnie 
mery alfabetu i odczytać po­
szukiwaną na.zwę a.irykań­
s~icgo miasta. ora.'I. nazwę 
azja.t~·ckicgo państwa.. 

ILUSTROWANA 

Trrmln n:o4syłania ro1'Wiłt· 
zań: - 21 =· :.nia. br. 

ROZWIĄZANIE REBUSU 
z DNIA 6 SIERPNIA Bit.: 

l\olłod:r:iei nl~ie \'l.')'SOko 
sztandary walki o pokój. 

N ag-rody książkowe za. 11n. • 
1ri1Uowe rozwiązanie rebusu 
wylosowali: 

1. Jan Piecuch, pomita Ły­
szkowice, ul. Ks. uwlckiego. 
i. Zdzisław Jllajer, Sulmieny­
ł!e, pow. Radomsko. 3. Geno­
wr.fa Chmurzyńska, Kutno, 
ul. Zgodii. 5. 4. Miec:r:ys\aw 
Stobiecki, Łódź, ul. Rzemieśl­
nicza 29 m. 11. 5. Teresa Wę-
1rz~·nowska, Tomaszów Maz„ 
ul. Dluga. <\9a. 6. Jadwig<1o Ko­
robc7.uk, Łódź, ul. Chałubiń· 
likiei::o 1. 

(Dokończenie ze str. 5) 

eekund:i:ie? I bohater mój ulituj_e sie 
nad nieszczęsną? Nie odda zycia_. za 
wszystkich skrzywdz.ony~h i pomzo­
nych, a odda życie leJ, ktor_a go _kocha 
do szale11stwa, tak kocha, iak me ko­
chała nigdy żadna kobieta na swLec1.e. 
Powiesz. że deklamuję. Tak, ja ukon­
cz0·1am gimnazjum _ ~lasycz~e. Ale 
rn·zecież nawet i twoi Gorki _dek.la­
muje - a jednak zachwycasz się mm; 
Tylko ja, biedna, nie mog~ wywołac 
e;drobiny współczucia. Jak1ez to_okru~­
ne co za rozpacz! Griszko, moi naJ­
dr~ższy, nie odjeżdżaj. 

TASIA: Domyślam się. 
KOSTROMIN: Chodzi o to, Tasień­

ko że Kostromin, to wymysł. Ja na­
zy~am się Pczelin, a Natalia Nikoła­
jcwna to moja matka. 

1 łów. Oto przed niedawnym 
czasem dwoje pasażerów wy­
startowało juz w przestrzeń 

międzyplanetarną, tymczasem 
na wysokość 80 kilometró\/. 
Pasażerami tymi l:)yly.„ dwie 
małe myszki. W rakiecie na­
zwanej „Pszczoła powietrzna" 
(„Aerobee") małe pasażerki 
umieszczone zostały przed 
aparatem fotograficznym, któ· 
ry dokonywał zdjęć podczas 
podróży. Jak wykazał film z 
podróży, zdejmowany auto­
matycznie, myszki czuły się 

podczas lotu doskonale J tyl­
ko na samym początku wyka­
zaly odrobinę zdenerwowama. 
A więc - jeżeli myszy mogą 
lecieć - może i człowiek! 

JACK OUTPOST 

cy t.aciumał się l dopiero po 
pewnej chwili rozkłada iąc 
ręce, oświadczył: Wiecie, 
tego nie wiem. Tyle spraw na 
gtowie, czy to można o wszy-
stkim pamiętać„. ! 

" 

KOSTROMIN: Kocham cię, Tasiu. 
TASIA: Nieprawda! 
KOSTROMIN: Kocham, wiesz dob­

i·ze, że cię kocham. 
TASIA: Nic nie wiem! 
1{0STROl\1IN: Wiesz dobrze i dla­

tego trujesz si~ myślą o mojej rzeko: 
mej obojętności. Nie chcesz spoJrzec 
p:awdzie w oczy. 

T/\.SIA: Prawda, prawda! Ale praw­
da, to znaczy kochać i źyćl 

KOSTROMIN: Prawda jest w tym, 
że jestem rewolucjoni~tą, ż~ jestem 
bojownikiem, że ros.tac tutai w tak 
wielkich dniach - gramczyloby ze 
zdradą. Przecież nawet ten analfa­
beta Julaj posyła mnie do Ufy, gdzie 
wszystko wre, wszystko kipi, gdzie 
jeszcze w maju strtelali do guberna­
toL·a. Zre&ztą - nie Ufa to Samara, 
nie Samara to Moskwa - bo w>zę­
dzie kipi, wszędzie dojrzewają wspa­
niale dni powstania. Patrz na te pur­
purowe oi.Jłoki. Oto moje życie. 

TASIA: W obłokach? 
KOSTROMIN: Tasiu, nie dokuc7aj 

mi. Jeżeli chcesz wiedz;ieć, w jakich 
obłokach żyję to posłuchaj. Jesteś już 
moją narzecz~ną, więc możesz wie­
dzieć prawdi;. 

TASIA: Mów,. ja wiem, że to okrop­
ne. Ale mów, lżej ml będzie. 
KOSTROM~N: A więc - co ty 

wiesz o mnie?„. Student-technolog, 
wypędzony z świątyni nauki z~ po­
stępowanie, sprzeczne z gustami pa­
nującego domu. Dwadzieścia trzy Ja-

TASIA: Griszko, biedaku! 
KOSTROMIN: Pczelina od dwóch 

lal szukaj;ą po wsiach i miastach. 
A o lvm synostwie to nic wie nikt, 
~eby matkę uchronić przed nicsz..:zqś­
c:iem. 

TASIA: A więc I ona„. połilyczna? 
KOSTROMIN: Prawie. Wiele jest 

dzisiaj w Rosji ludzi, którzy tak jak 
ona pomagają świętej sprawie nad­
chodzącego socjalizmu. A ja, tutaj, 
w sz.pitalu, leczyłem nie i;aciemnione 
płuca, ale ranę od kuli, która mnie 
trafiła w Moskwie, w czasie waLki 
z policją. 

TASIA: Boże, tak ukrywać! 
KOSTROMIN: Cicho, Tasiu, bo to 

już konspirac:,·jna rozmowa. A tersz -
rana zaleczona. Jestem zdrów. Doktór 
Elwierdza, że mogę wracać. Tt'ra;: już 
"iesz, Tasiu, w jakich obłokach 
żyję.„ 

•) Kumys - mleko kobyle.--

OD ftEDAK<:ll: 
Znakomity dramaturg rad1iecki, NiiĄ,laJ Po· 

godin, outor "Poematu o topon•", „ro bolu0
• 

„Cztowieka i barablnem11 
I uKremlowsk1ch ku· 

ranłóill" - napisał ostatnio dramat o Rewalu• 
cil 1905 roku. 
Oro~ł ten, pt. ,,Purpurowe obłoki", ro1grywa 

si• podczos strajku generalnego lcolejany ro-­
syłski<h w 1905 r. 

W 11Purpuro-Nych obłolco-;h 11 Pogodin uka1uje1 

jak w ogniu walki r•woluc::rjnej horlujq się .s•.rca 
proletorluny rosyjskich, lct6ny od metod ływio· 
lowej walki 1 caratem - pod wodzq portlł 
pnec:hod10 na pa1ycje iwiadomego boju o 1911· 
uq przJstlość: ludzkoSci. 

„ 
GARNITURY A LA LUNA 

Astronauci przywieźli do 
Kopenhagi wzory garrtiturów 
podróżnych, ubrań, które czło­
wiek będzie musiał zabrać w 
podróż do gwiazd. Ciekawe są 
to stroje. Jeden z modeli wi­
dzimy na naszym zdjęciu. Gar­
nitur m · ędzypJanetarny mu.-i 
bronić człowieka przed nagłą 

zmianą ciśnienia. Już na wy· 
sokości 1.9 km krew ludzka 
moglaby się zagotować. Giętki, 
lekki pancerz „księżycowego 
kroju" obroni pasażera przed 
wszelkimi niespodziankami, 
ochroni go również przed ule-
wą promieni kosmicznych, 
które mogłyby spO\vodować 
naglą śmierć pasażerów. Cie­
kawe, że przed promieniami 
kosmicrnymi będzie bronił 

człowieka „płaszcz wodny", 

Kobenhavn, Donic MARIUSZ KWIATKOWSKI 

Nieustraszony 
Ostro ewaniaków zgani!, kumotrów, 
Co wszystkie oici mają w Sl\)1U ręku, 
A dwulicowych draniów i łotrów 
Wręcz po imieniu nazwał bez lęku. 
Wytknął nawyki biurokratyczne, 
Zie się wyra.ził o bala.ganie, 
I wskazał celnie błędy rozliczne 
W stylu roboty, jako też w planie. 
Wspomniał, że lenie i brakoroby 
Są wielką plagą I Istną klęską. 

Wysunął liczne, mądre sposoby 
By złu zaradzić stanowczo, męsko 

Wykpił beztroskę, martwą rutyn<;, 
Ośmics7.yl paru asekurantów, 
l 7,t\cma.skował zgraną rodzini: -
Klil;,ę, wprawioną w robieniu kanlóv. 
Była to mowa ostra I śmiała, 
Nie woda, ciurkiem płynąca., letnia. 
W sedno bolączek dobrze trafiała., 

Gniew ją rozgrzewał I uszlachetniał... 

Wiem, czytelniku, że klaszczesz w dłonic, 
- Trzeba nam, - wołasz, - nieustraszonych! 
Lecz - nie przerywaj. Jeszcze nie koniec. 
Facet to mówił w domu, do żanr. 

KAR(}L KORD 

• 

pad redakc1ą m1Strza klasy m1ędzynarnuowe1 K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTU 

Czarne: POGREBYSSKIJ 

Białe: SZIJANOWSKIJ 

Riale wygrały ładnie 1 for-
sownie, choć doić la.two 
l. Wfi!!, Hxd3. 
Oczywiście nie motna \\'-zł"~ 

wieiy, gdyż :i;ginle hetman 
2. Hxa7!?, Kxa.7, 3, Wxc7 +• 
Kas 4. Sb6 mat! 

OBRONA SŁOWJA~SKA 

Białe: HELLER 
curne: lSM~lSŁUW 

1. Sf3, d5 2. eł, e6 3. d4. Sf6 
4. Sc3, de 5. U, Gf5 6. 1'3, e6 
7. Gxc4, Gh4 8. 0-0, Sbd7 
9. He2. O·O 10. eł, Gg6 11. 
Ud3. 
- W drugiej partii me~u 
Smyslow zagrał tu U„. We8, 
groż11,e e5. Za.miast n. Gd3 
możliwe jest 11. e5, Sd 5 12. 
Sxd5, cd 13. Gd3, a6 14. Gxg6, 
łg! ltd. 

u .. Gh5 12.e5, Sd5 13. Gd2. 
cli! 

U. Wfdl, cd 15. Sxd5, Gxd2. 
16. Hd, g6! 
Na. 16„. 016 nastąpiłoby po 

prostu 17, Hxdł, Gxd3, 18. 
Hxd3, Gh6 19. Se 3. 

17. d 
J"!ill 17. Hxdł to 17. Gxf3 

18. 11, ed ! I 1:7.a.rne 7.dpb:vw•i~ 
r11urę, 1dyż na is: Wxd2 na-
1t~pl Hg5 + itd. 

17.„ M 18. Hxdł!, Gxg4! 

Obustronnie najlepsze po-
1unlęcial 

19. Hx14, Gb6 20. Gb5, Sc5 
21. Go4,' Hc8 22. Hxc8, Waxc8 
23. Wxd5, Wfd8. 

Nad 01łałnlm rucltem 
(Wfd8) wicemistrz świata my­
ślał około 40 min ut! 

24. Wadl, WxC:J 2~. Gxd!';, 
4a. partia meczu o tytuł mi- Kf8 U. Wd4, Wd8 27. b4, Sa6 

strza. ZSRR: - remis. 


